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ZEBRALIŚMY SIĘ RAZEM

Zebraliśmy się razem tego dnia wie­
czorem — Dnia Zadusznego, trzeciego 
już, spędzanego poza krajem.

— Przypomina to zejście się w celi 
{Conrada w wieczór wigilijny — rzekł 
poeta. — Są wprawdzie znaczne różnice 
przestrzenne, nie słyszymy łomotania za­
suw i rygli, ale...

— Ale nie krwawmy więcej swych 
wspomnień — prierwał dziennikarz. — 
Tutaj tyle innych myśli nadlatuje chmu­
rami całemi! Dziś już zresztą dzień 
ubiegł w rozpamiętywaniach obrzędów, 
jakie tam...

Nabrał na oblicze powagi, mającej 
wyrażać surowość i namaszczenie pracu­
jącej myśli.

— Idźmy w przyszłość — ciągnął. —
• Pamiętajmy, że skoro doniedawna je­
szcze — a tak dawnem już się to dziś 
wydajel — mówiąc z oddalenia o kraju...
o ojczyźnie — poprawił się, lekko chrzą­
knąwszy,—mówilibyśmy: tam, tam i tam...

„Tam-tam“ nazywa się narzędzie w or­
kiestrze, które dzwon udaje, — niespo­
dzianie przebiegło mi przez myśl, i za­
wstydziłem się...

—...teraz — kończył dziennikarz — 
mówić możemy tylko: tam, jedno tam. 
A przyszłość — hm... — może już nie­
daleka jedność tę — tak — zatwierdzi.

Przeszedł się po pokoju znużonym 
krokiem. Poeta patrzył w okno, przez 
które widać było kawałek przyczepionego 
do ulicy ogrodu. Bezlistne dzewa rzu­
cały w przestrzeń nagie konary, jak nie­
przytomnie wyciągnięte ręce stęsknione. 
Zmierzch coraz gęstszy opadał wśród ko­
szarowych, przypominających ogromne 
katakumby, domów. Wkrótce św at stał 
się ciemnopopielatem tłem, na którem tu 
i owdzie wybłyskiwały ognie nielicznych 
świateł. Na to tło byliśmy — trzej — 
rzuceni z trzech odłamów wielkiej Ruiny, 
mającej być odbudowaną w jedną zwartą 
całość.

Milczenie trwało; przerywał je odda­
lony turkot dorożek, zwykły szum wiel­
kiego miasta, oraz przytłumiony, docho­
dzący z sąsiedniego mieszkania głos for- 
tepjanu.

— Proszę cię, nie zapalaj światła — 
odezwał się wreszcie poeta, wstrzymując 
rękę dziennikarza, skierowaną ku lampie.
— Oczy mnie bolą...



Dziennikarz wzruszył ramionami i zno­
wu począł przechadzać się ociężale w ciem­
ności, wypełzającej z mrocznych kątów 
pokoju.

— Wybacz mi — mówił poeta — ale 
nie mogę opędzić się widzeniom rzeczy 
minionych. Dziś jest dziwny wieczór. 
Teraz właśnie święci się odwieczne obco­
wanie z przeszłością. Dziś Dziady. U- 
marli są z nami.

— Nie po to, by nas odrywać od ży­
cia — mruknął dziennikarz.

— Nie po to. Po to raczej, by wła­
śnie prowadzić nas w przyszłość. Po to 
może, by teraźniejszość nawiązywała wciąż 
mocne nici pomiędzy przeszłością a przy­
szłością. Po to, iżbyśmy nagle ujrzeli 
to, co niepamięć czasem strąca w ot­
chłań zapomnienia, co zaś w niektórych 
momentach staje przed oczyma duszy, 
jako gwiazda dni, które nastąpią.

Zwrócił się do mnie.
— Pamiętasz? Cztery lata temu by­

łem w Warszawie. Poznaliśmy się wte­
dy Dnia Zadusznego na Powązkach. 
Spotkaliśmy się powtórnie dopiero tutaj.

— Pamiętam. Dzień był rozsłone- 
czniony. Spędziliśmy go razem na cmen­
tarzu od południa aż do wieczora późne­
go. Już dzień poprzedni—dzień Wszyst­
kich Świętych — oddany był przez ży­
jących umarłym. Wszystkie groby były 
przystrajane i tłumnie odwiedzane. Rojno 
było przez te dwa dni w grodzie mogił 
i krzyżów, a słońce przez pożółkłe i czer­
wone liście drzew i krzewów prześwieca­
ło złotem i rubinami. Gęsto spadały one, 
lecąc z góry, jak płomyki złociste i pur­
purowe, a spadłszy, czyniły szum pod 
nogami przechodniów.

—  Szum mieszał się z przyciszonym 
gwarem, gdzieniegdzie z tłumionym pła­
czem i westchnieniami, tu i owdzie z 
szeptem modlitwy...

— A potem, gdy wczesny zmierzch 
zgasił kolory i blaski, zapłonęły tysiące 
świateł na grobach. Pamiętasz łunę nad 
Powązkami, którą zoddali tak długo by­
ło widać? Spotkaliśmy się przy samotne' 
asfaltowej płycie mogilnej, cienkiej i pła­
skiej — bez napisu, bez wieńców i kwia­
tów, bez światła. Gdy jakaś niewidzialna 
ręka ukradkiem ośmielała się cisnąć na 
nią kwiat, wianek, druga ręka — już

widoczna, przez dwa dni stróżująca ut 
bez przerwy — natychmiast uprzątała 
kwiat, uprzątała wianek. Stałem opodal, 
obserwując walkę pragnącej niemocy z 
czujną mocą, gdy ktoś obok mnie szep­
nął: — Więc u was tak ciągle... — Obej­
rzałem się: to byłeś ty. — Skończy się 
to — odszepnąłem. — Tak — rzekłeś— 
wiem o tem: może niezadługo... A póź­
niej już chodziliśmy razem po mieście 
krzyżów aż do wieczora.

— Długo staliśmy nad małym, równie 
sierocym kamieniem, na którym tylko 
jedno imię wyryto — Marja — nic wię­
cej, ani nazwiska, ani daty. Przystroili­
śmy ten grób kwiatem i płonącą lampką, 
a potem przez długie godziny rozmawia­
liśmy o innych samotnych, bezimiennych 
i nieznanych mogiłach naszych, w ogrom­
nej większości zatartych już zupełnie, znaj­
dujących się wszędzie — od wiecznych 
śniegów aż do krain upalnego słońca.

Dziennikarz przystanął.
— Czy po to zeszliśmy się tutaj, aby 

się roztkliwiać daremnie? Wiedzcie, sko­
ro tak bardzo wam o to idzie, że w tej 
chwili najpewniej na płycie owej—tak— 
są żywe kwiaty, są światła. A że nas 
tam niema... do pioruna, przecie będzie­
my! Dość wzdychań nad zapadłemi mo­
giłami! Zwróćmy się wreszcie do real­
nego życia... tak!

Usiadł ciężko na kanapie' Natomiast 
zerwał się poeta.

— Zapadłe mogiły! — zawołał. — 
Nie myśleć o nich! Ach, gdyby nie one, 
gdyby nie pamięć o nich, nie bylibyśmy 
tacy, jacy jesteśmy mimo wszelkie wysił­
ki, aby inaczej było. Gdyby nie one — 
pomyśl! — dziś może bylibyśmy obcy 
sobie całkowicie, jako członkowie trzech 
obcych sobie nacji. Nie płaczmy nad 
poległymi, ale pamięć o nich chowajmy 
w sercach gorących: ich mogiły — to 
konieczność, nadająca łączne istnienie 
nam, żyjącym. Nie płaczmy, lecz po­
mnijmy!

Zabrałem głos:
— Nie rozumiemy się... My nie pła­

czemy. Na miły Bóg! Toż wiemy, że 
ci, którzy odeszli, nietylko budowali, ale 
dziś budują życie nasze. Ależ oni w nas 
istnieją. Toż wszystko, co było, narazie 
z dodatnimi czy ujemnymi rezultatami,
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wszystko dziś jest podwaliną nowego, 
wydobywającego się z ruin żywota, nie- 
tylko dając wskazania, lecz nadto wyka­
zując nieśmiertelne pragnienie niezawisłe­
go życia. A jeżeli to pragnienie chwi­
lami wydawać się mogło przygasłem, w 
moment później znów jarzyło się, jak 
słońce. Tak było stale. Ale dziś je­
steśmy zmęczeni i nie widzimy jasno ja­
snych rzeczy...

— Czego nie widzimy? — zapytał 
dziennikarz. — Widzimy wszystko... tak, 
wszystko, co jest do widzenia, i co trze­
ba widzieć. Daj przykład.

— Dam. Naprzykład, wskutek nie­
jasnego widzenia utrwala się mniemanie, 
że dopiero teraz kraj odnalazł przewodnią 
ideę, gdy W istocie ta żyła zawsze i żyć 
będzie wiecznie; inni znów...

Przerwał mi poeta:
— Na miłość boską, tylko nie wdawajmy 

się w polemiki gazeciarskie, przedewszyst- 
kiem zaś nie tykajmy tak zwanej polity­
ki. Mamy własną, niezachwianą pewność. 
Jestem przekonany, że wszyscy inni — 
również, mimo różnice, rzekłbym, formal­
ne czy taktyczne.

— Popieram poetę — rzekł dzienni­
karz. — Nie mówmy o tem...

1 dorzucił wolno, z naciskiem, stwier­
dzającym niby wagę niesłychaną nowo- 
głoszonej prawdy:

— Przedewszystkiem niewszyscy mo­
gą i powinni mówić o polityce. Jest to 
dziś umiejętność specjalna, powiedział­
bym, ścisła, powiedziałbym... tak, sztuka 
wreszcie, niekażdemu dana. Tak. Coś
0 tem wiemy...

Przed niesforną myślą znowu stanęły 
słowa: „Tam-tam“ jest wstanie dzwon 
Zygmuntów z przedziwną oddać dokład­
nością, waży zaś ledwo kilka funtów,
1 każdy dźwignie go z łatwością...

— Tak, tak — śpiesznie odpowie­
działem. — Zupełna, najzupełniejsza ra­
cja. Nie mówmy o tem... Tembardziej, 
że w toczącem się życiu widzę pociesza­
jącą poprawę: dziś już coraz powszech- 
niejszem staje się przekonanie, że nie 
zachodzi zła wola z żadnej strony, co 
byłoby hańbiącem nieszczęściem — nie- 
dopomyślenia u nas. Jednakże niektóre 
wybryki dowodzą, że jeszcze...

— Błagam cię — poeta złożył ręce— 
nie wdawajmy się w to! Zważ osobliwe 
warunki dzisiejsze, zważ rozdrażnienia, 
zważ słabość ludzką... Zważ wreszcie, 
że nowa dola tworzy się w huku dział, 
nie zaś w skrzypieniu piór. Zaprawdę, 
nic z tego, co tutaj my — oderwana 
cząsteczka — w najbardziej nawet zje­
dnoczonej jedności postanowimy, na przy­
szłość w najmniejszej mierze wpłynąć nie 
może. Dziś i tutaj to są naprawdę dro­
biazgi, niemające znaczenia. Charakte­
ryzują tylko ludzi. Ale o to nam nie 
chodzi: znamy ich oddawna. Nie mów­
my o tem!

Rzekłem:
— Chętnie. Nie miałem na celu wy­

wołania dyskusji w tym kierunku. O 
ewentualnej szkodliwości niektórych wy­
stąpień tymczasem zachowam zdanie przy 
sobie. Stwierdzić jeno chciałem, że idea- 
hasło, o której powiadają, iż jakoby dziś 
dopiero stała się powszechną, była taka 
zawsze — przez cały ciąg dziejów. Nic, 
że tkwiła w sercach w stanie utajonym. 
Szła jednak praca ciągła nawet w cza­
sach napozór zupełnie zgaszonych. Są 
to rzeczy zbyt znane, aby je powtarzać. 
Zmierzam do czego innego. Mianowicie, 
poważam się twierdzić, że najważniejsze 
jest samo istnienie idei, wpatrzenie się 
powszechne w gwiazdę przewodnią. Z te­
go już wynikać muszą i zawsze wynikają 
skutki zupełnie realne. Jeżeli były rezul­
taty nieosiągające celu ostatecznego, 
miały jednak zawsze wynik istotny: nie 
dawały zamrzeć idei. Przecież trudno 
mówić o jakowymś ścisłym terminie urze­
czywistnienia zupełnego! Na dziś dość 
mieć pewność, że jest on niechybny, i że 
zbliża się może szybciej, niż przypuszcza­
my. Czy tak?

— No tak — odparł dziennikarz — 
jeżeli odrzucimy względy ekonomiczne... 
tak... możność istnienia wogóle...

— Wstydź się! Upadły już małodu­
szne kwilenia natury ekonomicznej: do­
wiedziono ich bezzasadności. Wystar­
czymy sobie tymczasem — z całą pew­
nością. A zresztą coraz szerzej jest ro­
zumiana niezbędność urzeczywistnienia 
prawych pożądań naszych — nietylko dla 
nas, lecz dla dobra powszechnego; to 
nie może się stać ani skutkiem chwilo-
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Wego kaprysu czyjegoś, ani też skutkiem 
aktualnej potrzeby czyjejkolwiek: to jest 
wieczna potrzeba świata.

— O, tak!—dorzucił poeta. — Zaczy­
nają się już wyłaniać z mętów dnia ar­
gumenty — oh, nie dla nas, dla innych... 
Bo jeżeli wolnym możemy nazywać tylko 
człowieka, który uznaje wolność innych, 
czyliż nie stosuje się to do gromad ludz­
kich? Czyli można być wolnym na tle 
obcej niewoli? A czy może kwitnąć po­
kój i szczęście powszechne, gdy trwa 
gwałt, gdy mocą fizyczną trzyma się nie­
sprawiedliwość, gdy góruje grabież i zbro­
dnia? Przyszła ludzkość musi wessać w 
siebie najlepsze pierwiastki wszystkich 
narodów, te zaś wsączone w nią będą 
tylko przez narody wolne, jedynie mogą­
ce osiągnąć równowagę wewnętrzną i ze­
wnętrzną. Wolność jest pochodem ludz­
kości naprzód, wolność wszystkich, z niej 
bowiem tylko wytrysnąć może twórcza 
miłość... Powiecie, że to rzeczy znane. 
Czemuż więc są zapominane?

— Otóż — mówiłem — niedość, że 
my te prawdy żywo czujemy i pamięta­
my. Jest rzeczą ważną, iż poczynają 
uznawać je inni. Mnożą się oznaki tego. 
Z różnych stron już w zrealizowaniu na­
szych żądań widzą niewątpliwe korzyści 
własne. Nie dla pięknych oczu naszych: 
dla siebie. Zresztą stać się to musi — 
wcześniej czy później — jako wykonanie 
naturalnego, więc niezwalczonego, prawa 
życia. Przyrodzone prawo istnienia u nas 
było zawsze silnie odczuwane. Kiedy do 
oblężonego w Krakowie Czarnieckiego 
przybył posłaniec Wittenberga z donie­
sieniem, że kwarciane wojsko poddaje 
się królowi szwedzkiemu, że zatem na 
nic zwlekać z oddaniem Krakowa, Czar­
niecki odpisał, że ludzie są śmiertelni, 
a Rzeczpospolita wieczna... Myśl ta prze­
bija przez wszystkie karty dziejów na­
szych. Wówczas to właśnie, kiedy wy­
dawać się mogło, że nietylko nadchodzi, 
ale że nadszedł już koniec wszystkiego, 
ta właśnie myśl błyskawicą przeleciała 
przez mózgi, obudziła serca i z upadku 
gmach Rzeczypospolitej wyniosła do po­

tęgi.
— Cóż w tem nadzwyczajnego? — 

przerwał dziennikarz. — W  każdej hi- 
storji odnajdziesz plusy i minusy. Po co

wreszcie wieczora dzisiejszego wywoły­
wać widmo sromoty? Cały ten wiek 
siedmnasty chętnie wykreśliłbym—tak— 
z pamięci świata. I klęskę Cecorską, 
i wszelkie rokosze, bunty Niżowców, 
i postacie Radziejowskiego, Opalińskie­
go, Radziwiłła Janusza... Nie przerywaj­
cie mi... Ta hańba Ujścia... tak, kiedy 
dwadzieścia cztery tysiące pospolitego 
ruszenia rozpierzcha się bez dobycia bro­
ni przed znacznie słabszym Wittenber­
giem, ta hańba poddania się Szwedowi 
całym krajem... tak, to nieszczęsne pierw­
sze zerwanie sejmu przez posła z Upity... 
Nie przerywajcie... Historja zapisała, że 
potem z ogólnej liczby sejmów do roku 
1764... tak... tylko siedm doszło do sku­
tku, zerwano zaś czterdzieści ośm! Tak! 
Wtedy właśnie był dany początek! A nie 
chcę już mówić o innych sprawach tej 
epoki, pełnych rozkładu...

— Jakże niesprawiedliwie mówisz! — 
zawołał poeta. — Jak można tak jedno­
stronnie sądzić? Miłującem okiem wej­
rzyj w to krwawe stulecie: ileż w.niem 
cnoty rycerskiej i obywatelskiej odnaj­
dziesz, ile szczytnego poświęcenia i wiel­
kich wzlotów ducha! Tak jest: tło było 
posępne, okrutne, ale jakże olśniewające 
światła coraz na niem błyskają! Powia­
dasz o klęsce Cecorskiej? O tragiedji, 
ostatecznie wywołanej przez zdradę ho­
spodara wołoskiego? A  zapominasz, że 
bohater-wódz, który w tej tragiedji zgi­
nął, walcząc mężnie, jak prosty żołnierz, 
na dziesięć lat przed klęską, w początku 
stulecia, z czterema tysiącami ludzi po­
trafił zetrzeć w proch czterdzieści ośm 
tysięcy odsieczy, podesłanej pod oblężo­
ny Smoleńsk. A zapominasz o świetnej 
karcie odwetu za Cecorę, kiedy Chod­
kiewicz zza okopów Chocimskich, wraz 
z królewiczem Władysławem i Stanisła­
wem Lubomirskim, nawale tureckiej w 
trzysta tysięcy ludzi, pięciokrotnie w 
liczbie słabszy, zadaje cios za ciosem — 
ciosy tak potężne, że nawet śmierć, któ­
ra obaliła go na zamku chocimskim, zwy­
cięstwu ostatecznemu nie mogła prze­
szkodzić. Ostatni szturm odpiera Lubo­
mirski, a wróg zmuszony jest do ukła­
dów... A  pamiętasz późniejsze zwycię­
stwo pod tymsamym Chocimem, odnie­
sione przez rycerza-króla Jana? To już



była potęga. Pamiętaj też, że zdradli­
wie łamano nam traktaty, orężem wyku­
te, tak ze wschodu, jak na północy od 
Szwedów, — że znękana Rzeczpospolita 
opędzać się musiała wciąż, nieustannie, 
na wszystkie strony, — że z trzech stron 
działano na jej zgubę, — że kiedy miała 
chwilę odetchnienia, zaraz poczynała się 
urządzać wewnętrznie z krwawym trudem 
i mozołem,—że mimo czasy nietolerancyj- 
ne potrafiła uchwalić wolność wyznania 
dla schyzmatyków, prawo zakładania mo- 
nasterów i cerkwi, z zatwierdzeniem bi­
skupstw we Lwowie, Przemyślu, Mohy- 
lowie... Ze starała się zakończyć prze­
rażającą tragiedję zaporoską ugodą w Ha- 
dziaczu, ugodą w rozumieniu dzisiejszem 
nowożytną, chociaż było to zaledwie w 
połowie potępianego stulecia. Zastanów 
się! Tu zastosowano w całej szerokości 
zasadę: „wolni z wolnymi, równi z rów­
nymi"... Nie, nie! Nie bądź pochopny 
do potępień, bo już przed Hadziaczem 
idea polska, wśród klęski powszechnej, 
dosięgła szczytu na Jasnej Górze...

— Częstochowa! — prawie krzyknął 
dziennikarz.—Przecie to legienda! Mów­
my o faktach.

Wtrąciłem się:
— Częstochowa to fakt niezbity. Ale 

cofnijmy się nieco. Czy nie dostrzegasz 
w owem strasznem liberum veto potężnej 
myśli o zjednoczeniu, o jednomyślności 
uchwal? Prawda, że broń była straszna, 
bo obosieczna. Prawda, że walczyły nią— 
niestety—ciemne postacie, jak ów stron­
nik Janusza Radziwiłła, Siciński z Upity. 
Gdzież jednak nie było ciemnych posta­
ci? Oh, nie bronię veta — bynajmniej! 
A i tak popularna legienda o Sicińskim 
po śmierci, potępiająca go, jako zdrajcę, 
dowodzi, jak zapatrywał się ogół na 
zbrodnicze zrywanie obrad. Zauważ nad­
to, iż w dziejach długie dla nas stulecia 
to momenty zaledwie, i przypomnij so­
bie, że w niecałe półtora wieku po pierw- 
szem zerwaniu sejmu liberum veto w kar­
cie konstytucyjnej trzeciego maja znala­
zło zasłużony zgon. Ale zjednoczona 
myśl, jednomyślność całego narodu uwi­
doczniła się wówczas w owem, tak po­
śpiesznie przez ciebie odrzucanem haśle: 
Częstochowa. Czekaj... Idzie mi o to, 
że jeśli jednomyślność nie trwała stale

w innych sprawach, natomiast była i jest 
zawsze w sprawie niepodległości. To 
jest widoczne właśnie w stuleciu, o któ- 
rem mówimy, stuleciu pełnem kontrastów. 
Upadki i wzloty... Kontrasty też składa­
ją się na dusze jednostek. Ileż sprze­
czności choćby w Krzysztofie Opaliń­
skim! Cięty satyryk, nieprzebaczający 
w piśmie ani zbytkowi, ani uciskowi 
i ciemnocie, ani rozwydrzonej wolności, 
ani nieudolności hetmanów, ani trybuna­
łom niesprawiedliwym, może najlepiej ze 
współczesnych rozumiejący skutki nie­
rządu — nierządnik w Rzeczypospolitej 
może największy, oddaje pod „protekcją" 
najjaśniejszego króla szwedzkiego pierw­
sze województwa — poznańskie i kali­
skie, torując nieszczęsnej „protekcji" dro­
gę w głąb kraju. To było Ujście. Za­
czerń wypadki już niepowstrzymanie to­
czą Rzeczpospolitę w otchłań upadku. 
Wśród nawał od wschodu i południa 
nawała od północy zalewa kraj cały. Już 
się poddaje Warszawa z Mazowszem, już 
Janusz Radziwiłł oddaje Litwę, już Karol 
Gustaw tryumfalnie wjeżdża do Krakowa, 
poddają się hetmani i wojsko, poddają 
się województwa: krakowskie, sandomier­
skie, kijowskie, ruskie, wołyńskie, lubel­
skie, bełzkie... Za niemi idą: brzesko-ku­
jawskie, inowrocławskie, łęczyckie, sie­
radzkie, płockie, podlaskie, ziemia do­
brzyńska... Sztandar niepodległości po­
szarpany w strzępy....

Przerwał mi dziennikarz:
— Ach, więc to jest owa sławiona 

jednomyślność! Zaiste piękna!
— Nie przekręcaj rzeczy! — żywo 

zaprzeczył poeta. — Rozumiem. I widzę 
w powszechnym mroku wyłaniający się 
świetlisty obraz Jasnej Góry. Wysoko 
w górę strzela wieża klasztorna. Na mu- 
rach ukazuje się procesja. Na przedzie 
Kordecki, skromny mnich, idzie z mon­
strancją błyszczącą w jesiennem słońcu — 
już w obliczu Szwedów, podstępujących 
pod kruchą napozór warownię, błogo­
sławi klasztor i całą znękaną Rzeczpospolitę, 
błogosławi bliski Śląsk, gdzie Majestat 
natęża słuch, aby w porę ukazać się z 
powrotem... A  w dole, na całym obsza­
rze kraju tworzy się zjednoczenie serc 
pod hasłem, rzuconem przez Jasną Gó­
rę, — tworzy się, potężnieje i zwycięża!



— Tak — mówiłem dalej. — Jedno­
myślność w poddaniu się nie była zupeł­
na. Lud nie poddawał się nigdy, i ni­
gdy go o to nie pytano. A łupiestwa, 
konfiskaty, rabunki, gwałty prowadziły 
do kroków rozpaczliwych. Lasy kryły w 
sobie zbrojne kupy szlachty. Starosta 
Krzysztof Zegocki wycina załogę szwedz­
ką w Kościanie, zdobywa czterdzieści 
nadciągających tam wozów ze zlupionymi 
skarbami oraz wiezioną tamże zrabowaną 
wielką sumę pieniężną i obraca nabytek 
na zaciągi... Budzi się sumienie, wstaje 
honor! Przetrwanie oblężenia Jasnej Gó­
ry od 18 listopada do 26 grudnia ca­
łą Polskę rzuca w bój pod sztandarem 
Częstochowskiej Marji. Na Boga, jest 
Czarniecki! Wojna staje się ludową. 
Szlachta, mieszczaństwo, włościanie ni­
zinni i górale— naród cały staje do zwy­
cięskiej walki. Oto jednomyślność, bu­
dująca r marzony później przez Juljusza 
Gród Świętego Jana...

Zapaliłem światło. Nie sprzeciwia- 
się temu poeta, siedzący z twarzą w dłoł 
niach ukrytą. Mrok pierzchnął i przytulił 
się za oknami. Już zamilkł oddalony 
fortepjan, i w ciszy głucho rozlegały się 
kroki nielicznych przechodniów. Pano­
wał spokój, od czasu do czasu przery­
wany zgrzytliwym przejazdem samochodu.

Dziennikarz zwolna chodził, przystając 
co parę kroków. Rzekłem doń:

— Miałeś tupet powiedzieć o Często­
chowie: legienda... Czy widzisz tę książ­
kę? To dzielna księga Kubali o wojnie 
szwedzkiej. Zapoznaj się z nią. Ktoś, 
widzisz, zapewniał, że Kordecki nie istniał 
wcale. Ktoś znowu mówił, że odejście 
wroga zpod klasztoru zyskał różnemi 
drogami okólnemi. Ale wszyscy powinni 
znać tę księgę, opartą na dokumentach, 
ścisłą i trzeźwą... Pozwól mi mówić... 
Zanim odczytam ci parę fragmentów, 
opowiem wam sen, jaki ubiegłej nocy 
mnie nawiedził.

Poeta odjął ręce od twarży. Wyj­
rzały zmęczone oczy i wlepiły się we 
mnie ciekawie.

— Sen? W Noc Zaduszną? — za­
pytał.

— Tak — odpowiedziałem. — Sen 
dziwnie stanowiący jakoby ciąg rozmowy 
naszej i niejako ją wieńczący... Wiecie,

jak otaczająca obcość wielkiego miasta 
płoszy sen, tyle pożądany tutaj. Wresz­
cie nadszedł upragniony, ale miast za­
pomnienia i ciszy, miast spoczynku po 
dziennym rozgwarze, wtłoczył duszę w 
marzenie o dawno minionych dniach 
krwi i ognia.

...Ujrzałem się w wielkim gmachu, 
tak wielkim, że zpod jednej ściany nie­
można widzieć przeciwległej, kryjącej się 
już za horyzontem. To gmach Rzeczypo­
spolitej. Płonie!... Trzy jego ściany — 
północna, wschodnia i południowa — 
stoją w lunach pożaru ogromnego, gdzie­
niegdzie uciszającego się chwilowo, by 
za moment — z rzednących już kłęb iw 
dymu — wystrzelić nową pożogą. Wśród 
syku płomieni, trzasku walących się wią­
zań, jęku zapadłych rumowisk, gwałtu b i­
jących na trwogę dzwonów, wśród gro­
mów wystrzałów, świstu strzał tatarskich, 
okrzyków przebiegających zbrojnych, pła­
czów niewiast, charczenia konających — 
uwijają się ciemne postacie łupieżców. 
Szakale skradają się po łatwą zdobycz, 
gdy płomienie coraz zwężają wolną prze­
strzeń, coraz dalej wsączając się we wnę­
trze, gdzie coraz buchają sycone miej­
scową ręką pożary...

Pełne przerażającej grozy obrazy tło­
czą się bezładnie. Tytaniczne walki zbroj­
nych mężów, kłębowiska poległych ciał, 
korowody krwawych widm... Wtem z 
hukiem nieopisanym wali się z trzech 
stron płomieniem ogarnięty dach. Tu 
i owdzie wybłyskują języki ognia, liżące 
już martwe rumowisko. Kłęby siwego 
dymu wiją się niby cielska potwornych 
wężów, a skaczące wśród nich iskry ga­
sną powoli. Spopieloną ruinę obejmuje 
ciemność i cisza... Lecz ze środka po­
czyna bić słaby, za chwilę silniejszy, co­
raz potężniejący, wreszcie wstrząsający 
mocą, spiżowy głos dzwonów.

Obraz nagle się zmienia. W  mro­
cznej przestrzeni metalicznie połyskuje 
czerwona księga, jakoby w jej wnętrzu 
przelewał się ogień pod przezroczystą 
okładką. Z księgi w snopach iskier wy­
skakują płomieniste głoski i układają się 
w wyrazy. Wyrazy stają w rzędach. 
Czytam:

„Historyk szwedzki Carlson znalazł 
w papierach kanclerza Eryka Oksenstjer-
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ny plan podzielenia Rzeczpospolitej na 
części, które król pośrednio lub bezpo­
średnio z koroną szwedzką połączyć za­
myślał. Według tego planu Prusy kró­
lewskie miały zostać szwedzką prowincją, 
podobnie jak Inflanty szwedzkie i Estonja. 
Obok nich zamierzał król zająć szeroki 
pas ziemi od Noteci i Warty do Niemna 
i Dźwiny, złożony z części Wielkopolski, 
Mazowsza, Litwy i polskich Inflant, a do 
tej szwedzko-bałtyckiej prowincji miały 
należeć Prusy książęce i Kurlandja. W 
tych wszystkich ziemiach zamyślał król 
zakładać kolonje wojskowe, złożone..."

Z sykiem iskier dłoń niewidzialna od­
wraca płomienistą kartę. Czytam dalej:

„...z Niemców i Szwedów (wzorem 
Gustawa Adolfa w Inflantach r. 1626), 
aby je powoli sprotestantyzować. Co 
zrobić z resztą Polski — na to nie było 
decyzji i czy Małopolskę aż do Krakowa 
poddać pod bezpośrednie rządy szwedz­
kie. Pozatem istniał zamiar utworzenia 
trzech lub czterech mniejszych księstw 
lennych, prawdopodobnie dla członków 
domu królewskiego, w Mazowszu, na 
Podlasiu, Polesiu i Litwie, a wreszcie 
niektóre części Polski zamyślano odstąpić 
Brandenburgji, Kozakom i Rakoczemu,
0 ile jako sprzymierzeńcy na to zasłużą".

Jeszcze snop iskier i widzenie znika. 
Lecz głos dzwonów bije coraz potężniej, 
aż wreszcie zrywa męczący sen...

Wstał dzień późny, mętny, z trwają­
cymi dźwiękami dzwonnymi, zlatującymi 
się tu z pobliskiego placu i biegnących 
obok ulic. Każdy ranek tutaj jest prze­
pełniony tą muzyką...

Czy widzicie okropność słów, które— 
przed zaśnięciem wyczytane w księdze— 
we śnie stanęły przedemną, jako płomie­
nista groźba? Czy to nie był przewi­
dziany koniec, poparty wielkiemi potę­
gami fizycznemi? Dodajmy, że w Rzeczy­
pospolitej nie wiedziano o tych planach; 
przeciwnie: słyszano zapewnienia o zło­
tych górach wolności. A  jednak...

— A jednak — pochwycił poeta — 
w całej ojczyźnie, z pałaców wiernych jej 
magnatów i z dworów szlacheckich, i z 
izb włościańskich, z pól i lasów, z nizin
1 z gór — wszędy bił w powietrze — 
w odpowiedzi na przeczuwane, niewie- 
dzieć skąd, zamysły — wielki, przeczący

krzyk: Nie! Krzyk prawych serc pol­
skich, niepodległych serc. Nie!... Ten 
krzyk wielokrotnie potem rozlega się w 
dziejach i brzmieć będzie, aż się czasy 
wypełnią...

Dziennikarz się skrzywił.
— Niestety — wycedził ironicznie — 

niema dziś Jerycha, któreby od krzyku 
paść mogło.

— Mylisz się. Jest i pada: obojęt­
ność dla bezprawia i zbrodni. A w stu­
leciu, które tak potępiasz, powszechny 
krzyk doprowadza do faktycznego oczy­
szczenia gmachu Rzeczypospolitej z robac­
twa wrogów. Wiesz przecie, jak wszyst­
ko zostało wymiecionem.

— Wiem, wiem — odparł tymsamym 
tonem — ale nie krzykiem. Tak... Więc 
twój historyk jest wyznawcą... tak... tej 
teorji krzyku?

— Mój historyk? Przeczytam ci... 
Pamiętaj, że jest on uzbrojony w pewne 
i trzeźwe dokumenty. Oto:

„W roku 1655, kiedy król szwedzki 
w dwuch miesiącach, niemal bez dobycia 
broni, zajął naszą Ojczyznę, kiedy Jan 
Kazimierz uszedł za granicę, a woje­
wództwa, wojsko, hetmani uznali panem 
swoim cudzoziemca, ubogi zakonnik pod­
niósł sztandar niepodległości i stanął do 
walki z najezdcą „za wiarę, ojczyznę 
i króla“, a naród nasz, staczając się w 
przepaść, chwycił się ręki zakonnika: bo 
w czasach upadku, kiedy wszystko nie­
pewne, niebezpieczne i ludzkim rachubom 
niedostępne, gdy serce cięży, a skrzy­
dła rozumu zakrótkie, wtedy jedynie 
szczęście-opatrzność ratować zdolne, 
dając człowieka z niezłomną wiarą, który 
przy lada sprzyjającej chwili jednoczy na­
ród i prowadzi go na właściwą drogę. 
Rzadko się zjawia taki. Czas czeka na 
niego i śpi, ale pamięć o nim czuwa 
przez długie wieki“.

— Pamięć czuwa przez długie wie­
ki... — powtórzył poeta. — Czy nie wi­
dać tu rzęczy przedziwnej: duch, jedno­
czący w ogromny zespół serca dążące 
do wspólnego wielkiego celu, — mimo 
wszelkie zabiegi przeciwników, mimo ich 
moc fizyczną — łamie zapory i kruszy 
przeszkody, wpatrzony w jedyną gwiazdę 
przewodnią. Czy nie jest to najsilniejsza 
z warowni, warownia mężnych serc, wier­
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nie stróżująca, wiecznie czujna? Na jej 
zew tężeją ramiona i znajdują broń zwy­
cięską... A  g-dy myśl przebiega dzieje 
owpgo stulecia krwawego, czy z kart
0 dawno minionych chwilach — żałosnych
1 pełnych chwały — nie dobiega uszu 
waszych, wraz z echem dzwonów często­
chowskich, głos mówiący do dnia dzi­
siejszego: Zali, Polsko, ogniem i żela­
zem objęta, kiedy wszystko niepewne, 
niebezpieczne i ludzkim rachubom nie­
dostępne, gdy serce cięży, a skrzydła ro­
zumu zakrótkie — zali najdujesz czło­
wieka z niezłomną wiarą w Ciebie, który 
naród zjednoczy w jednem najmocniej- 
szem pragnieniu?

— A wówczas — mówiłem dalej — 
w potępianym wieku, w momencie prze­
łomowym, niezdobytą warownię serc 
dźwignęli dwaj ludzie wierzący, iż Rzecz­
pospolita wieczna: Czarniecki i Kordecki. 
Obaj czar niecili prostem i czystem ser­
cem — kordem niezłomnym. Czar ten 
trwa przez wieki. Historyk podnosi, że 
w djarjuszu oblężenia Jasnej Góry, który 
Kordecki znajdował czas spisywać, i któ­
ry następnie był wydany z dedykacją 
Królowi Jegomości, autor nie mówi pra­
wie o sobie. Dopiero Stanisław Kobie- 
rzycki, wojewoda pomorski, w wydanym 
w roku 1659 opisie oblężenia, po zwie­
dzeniu klasztoru i ścisłem zbadaniu rze­
czy, z uwielbieniem opowiada: „Zaprawdę 
dziwić się można, skąd takiego doświad­
czenia tak nagle nabył człowiek, całe "ży­
cie zamknięty w klasztorze. Prawdziwy 
cud, że Bóg dla poniżenia pychy nie­
przyjaciela natchnął do walki z doświad­
czonym wodzem pokornego zakonnika, 
bo zaprawdę, chwałę zachowania Jasnej 
Góry jedynie czujności i zabiegom Kor­
deckiego przypisać należy. On wszystko 
do obrony przygotował, pozycje dla ar­
mat i stanowiska załodze naznaczył, szo­
py pod murami z ziemią zrównał, robotni­
ków i straże nocami doglądał, żołnierzy 
słowem i hojnością zachęcał, szlachcie 
zniechęconej serca dodawał, a kiedy w 
końcu strach i zwątpienie poddać się 
i bramę otworzyć radziły, on się oparł 
i na swojem postawił".

A Czarniecki? Sławny już z wojny 
z Gustawem Adolfem. „Walczył w Pru- 
siech z takiem męstwem, że się starzy

żołnierze dziwili: czy infamis dla odku­
pienia swoich zbrodni taką odwagę czy­
ni?" Słynął, jako wódz szczęśliwy i żoł­
nierz nieustraszony, a czasu wojny szwedz­
kiej, o której mówimy, stał się bohaterem 
narodowym.

„Stalowy człowiek, wierny królowi 
swemu, z natury do wojny stworzony, 
ogniem tchnął zamiast duszy. W  radzie 
i zamysłach skryty, trzymał się niewzru­
szenie tego, co raz uznał za dobre i po­
trzebne, i tą drogą szedł bez wahania. 
Tu było źródło jego szybkiej decyzji, 
którą bez zwłoki w czyn zamieniał. Mógł 
był o sobie powiedzieć: volo ergo sum. 
Mało mówił; parady, samochwalstwa i dłu­
gich oracji nie znosił, przykładem świe­
cił, odwagi drugim udzielał. Sam nie­
strudzony wojsko nietyle surowością, ile 
nieust inną pracą w karności utrzymywał.

Żołnierze w szczęście jego wierzyli, 
kochali go i czcili, bo ich do sławy 
i zwycięstwa prowadził. Starym go dzia­
dem zwali dla jego doświadczenia — 
trzepaczką, że niespodzianie na wszystkie 
strony uderzał — lisem ostrożnym, Li­
sowskiego zabytku żołnierzem.

Jan Chryzostom Pasek opowiada, jak 
Czarniecki walczy, „jak z wesołą twarzą 
i zakasanemi po łokcie rękami prowadzi 
swoich do boju, jak ich pobratersku za­
chęca i dodaje odwagi, jak z nimi żar­
tuje i śmieje się srodze, gdy co wesołego 
usłyszy, jak karze i brodą kręci w alte- 
racji, jak uszy czapką zatyka, gdy go 
tłum zbawicielem okrzykuje“...

Powiedzcież, zali tych dwu serc że­
laznych mało, by cieniem ich okryć nie­
sławne cienie szakali stulecia owego? 
Patrzcież, co zdziałały!...

A  przecież, kiedy wstają w pamięci, 
gdy o „wieku upadku" mowa, okryte 
pleśnią grobów widma, czy nie nasuwają 
się inne, równie świetlane postacie, syn­
tetyzujące myśl i moc narodu, czy nie 
wybłyskują z mroków płomiennemi gło­
skami imiona: Żółkiewskiego, Chodkiewi­
cza, Sobieskiego?... Mimo wszystko 
stwierdzić musimy, że późniejszy Chocim 
i jeszcze późniejsza odsiecz Wiednia — 
wszystko w obrębie tego wieku — to 
już potęga, a Żółkiewski, Chodkiewicz, 
Kordecki, Czarniecki, Sobieski — to 
wielkie hasta. Czy tak?



rzucam z utęsknionej duszy pytanie: czy 
wypełnia się czas próby i męki, — wi* 
dzę: rozwiera się już niebo wyzwolenia... 
rozwiera się za cenę stężałej mocy wa­
rowni serc — Niewiadomy jest jeno bli­
ski dzień i godzina...

Gdyśmy się rozstawali, dziennikarz, 
ściskając nam dłonie, zwrócił się do 
mnie:

— Sen swój powinieneś opisać... ze 
ścisłymi komentarzami. . tak... i z wnio­
skami... Z prostotą... Tak.,. Napisz 
to...

Napisałem. '

H. Si. Pytliński

— Taki — odrzekł poeta, którego 
oczy, przedtem tak znużone i przygasłe, 
błyszczały teraz, jak gwiazdy.

— Niemożna zaprzeczyć — ociągając 
się, dorzucił dziennikarz — że w pewnych 
razach... Zapewne...

A poeta mówił:
— Wielkie serca! Wielkie hasła! Na­

ród, tworzący takie hasła, nie ginie: to 
jasne. I mimo całą gorycz, płynącą z kart 
stulecia tamtego, mimo gorycze później­
sze i może właśnie skutkiem tych gory­
czy — jakże czuję, jakże wierzę, jakże 
wiem, iż wiek dzisiejszy niesie nam świt 
odrodzenia. „Bo słuchajcie i zważcie 
u siebie, że, według bożego rozkazu, 
kto nie doznał goryczy ni razu, ten nie 
doina słodyczy w niebie". Gdy więc
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Z W I A S T O W A N I E

Okopy ciągnęły się wskroś przez ba­
gnistą dolinę w stronę wsi na wzgórzu, 
złupionej i spalonej. Z cerkwi litewskiej 
i dzwonnicy drewnianej w malinowym 
chróśniaku zostały tylko zgliszcza, a gę­
ste rzędy drutów kolczastych oplątywały 
niskie krzyże chłopskich mogiłek, mę­
czeńsko poniewierając cmentarz.

Niedaleko czerniał dwór z rozdartą 
ścianą. Tapeta, która wystawała przez 
rozdarcie, wyblakła; była ongiś różowa, 
jak barwa kwitnących jabłoni, i należała 
do alkowy dziewcząt, cichego, najcich­
szego kąta polskiego domu. Rozwalony 
kominek czerniał przy ścianie, a na po­
dłodze, zlanej przez deszcz i pokrytej sa­
dzami, walały się książki, spadłe z jakiejś 
półki i listy jakieś czy papiery, może ro­
dzinne, może bardzo pamiątkowe. Z obra­
zu w złocistej ramie wyjęto może jedy­
ną relikwję, z którą się uszło, ratując 
życie.

W  sadzie drzewa popalone i przez 
granaty niemiłosiernie rozdarte, a na koń­
cu sadu czy ogrodu altana kulami po­
dziurawiona trzymała się ostatkiem na 
podciętych nogach, i ule spadłe z pień­
ków niedaleko tarzały się w błocie, prze­
wrócone na ścieżce, z której oko widzieć 
mogło owe mogiłki w chróśniaku mali­
nowym, pokrajane przez zasieki druciane.

W okopach żołnierz szeptał do sie­
bie: tu jest ziemia poświęcona, ziemia

polskich relikwji, tu mieszkała Maryla 
Wereszczakówna, a tamta altana, którą 
widać...

Powtarzał słowa poety:

Obraz tego rozstania dotąd w myśli
stoi.

Pamiętam śród jesieni... przy wieczor­
nym chłodzie;

Jutro miałem wyjechać... błądzę po
ogrodzie.

Jutro—rzekłem—jutro jadę!
Bądz' zdrów!—odpowie zcicha: ledwie 

posłyszałem.
Zapomnij! Ja! Zapomnę! O! rozka­

zać snadno!

Od szeregu dni żołnierz leżał w oko­
pie pogrążony w błocie. Widział już 
wiele strasznych rzeczy i jego serce kra­
jało się na widok wielu nieszczęść, które 
oczy oglądały, i na wiele męczeństw, 
które nie wyzwały z nieba jednej odpo­
wiedzi; ale tu, w okopie, kiedy spoglą­
dał na pamiątki narodu, świętości naj­
bardziej wewnętrzne i dyskretne, wydane 
nagle na pastwę deszczu, wiatru i poża­
ru, wzburzył się już tylko w sobie, na- 
przemian zapadał i podnosił. Jego gło­
wa była zmęczona myśleniem, a odetchnąć 
nie mógł i nie mógł tej głowy wychylić 
nad ziemię, bo z drugiej strony okopu



czyhały wilcze źrenice, aby wypalić i 
śmiertelnym nabojem rozerwać go i po­
szarpać zbójecko.

Zwątpienia urodziły się od kilku dni. 
Wsłuchywał się w świat, który niósł zda­
ła głuchy odgłos strzałów. Zasieki dru­
ciane drgały na wietrze zgrzytaniem zja­
dliwie szczerzonych zębów, ale to, co 
w nim samym wstało, było straszliwsze, 
bo prowadziło poprzez jedno i tosamo 
myślenie, bez chwili spoczynku, jak bia­
ły niedźwiedź wciąż odnowa szukający za 
wyjściem, na kraj obłędu.

Powoli zapadła noc. Niebo rozkryło 
się, gwiazdy rozwarły spokojne, ciche 
kielichy.

Żołnierz wpatrzył się w gwiazdy, od­
dalił od drucianych zasieków, artyleryj­
skich rowów, całego piekła okopów. Uci­
szył się wewnętrznie. Stracił ziemię pod 
sobą i wszystkich obok siebie leżących 
kolegów po broni, wpatrzonych przed 
się czujnie z nasadzonymi bagnetami i lu­
fami gotowemi wypalić.

Gwiazdy miały moc nad nim. Naj­
bardziej wielkiemi spojrzeniami ciągnęły 
do siebie, wabiły nieledwie, pociągały 
kosami drogi mlecznej, aż się złączył 
z niemi, aż wdał się w tę przedziwną 
rozmowę, już bez słów, którą zna jedy­
nie serce człowieka, gdy przestąpi przez 
odwieczny próg.

Minęło kilka godzin. Zbliżyła się 
północ. Warty prostowały się w milcze­
niu. Znikąd nie dolatywało strzelanie; 
w okopach przeciwległych grobowa pa­
nowała cisza.

Żołnierz drgnął. Przed sobą ujrzał 
zjawę, znajomą twarz. Zbliżyła się ta 
twarz, błysła jasnością przed nim, znajo- 
memi oczyma wpatrzyła się w jego serce. 
Widmo przemówiło:

— Jest północ. Zesłany przez gwiaz­
dy staję przed tobą, przy dobrze mi 
znanej altanie i przy ścieżce, którą nie­
gdyś przebiegłem, myśląc, że nie ocalę 
siebie z piekła. A jednak nie dałem się 
opętać mrokom i falom jakiegoś obłędu. 
Pytaj, będę odpowiadał. Gwiazdy dały 
mi rozkaz nie zataić przed tobą odpo­
wiedzi i otworzyć tajniki prawd. W za­
sadzkę myśli cię wciągnęły, gryzą jak 
dym, zawsze gotowe kąsać i szarpać 
serce. Pytaj, północ uderzyła, warty stoją

czujnie dokoła, a ty władasz tej nocy 
prawem pełnego pytania.

Żołnierz utkwił oczy w twarzy, która 
się nad nim schyliła. Przez chwilę drga- 
ły jego wargi nerwowo, szukał słowa w 
sobie, szamotał się ze sobą samym, aby 
módz bez ogródek, w pełnej prostocie, 
dobyć ze siebie słowo, któreby się na­
krywało najpełniej i najprawdziwiej z tem, 
co czuł i pragnął wyrazić.

Duch pochylił się nad nim bez sze­
lestu.

— Dusza twa przeszła przez niebie­
ską bramę, uśmiechnęła się do gwiazd. 
Bezwiednie prosiła o pomoc, drgnieniem 
niewinnego serca kołatała o ratunek. 
Gwiazdy mię zesłały, pytaj, czas uchodzi. 
Odpędzę czarne myśli.

Żołnierz podjął się nieco, jak pra­
gnący, i przez chwilę mocował jeszcze ze 
sobą wstydliwie. Nagle rozwarł się krwią 
ciepłą, cichą.

— Dostałem się tu do okopów. Nikt 
mnie do tego nie zmuszał. Jestem wo- 
lontarjuszem. Od kilku dni spadły na 
mnie niepewności, zwątpienia, czy nie 
błądzę, czy nie popycham Ojczyzny do 
zguby?

I tak jakimś błagalnym wzrokiem 
wpatrzył się w oczy przed sobą i tak 
jakąś żałosną falę wyrzucił ze siebie, 
zlękły kwiat pytania, że widmo białe po­
chyliło się już najbardziej miękko i mat­
czynie nad tym człowiekiem, niedawno 
w szkołach jeszcze, teraz w półzamar- 
złem błocie, steranym nie przez głód i 
zimno, rosę i wiatr lub niespanie i rany 
fizyczne, ile przez mękę, którą zna jedy­
nie dusza człowiecza, która o siebie już 
nie dba i nie walczy o skórę własną, ale 
już drży o innych i o rzeczy święte, 
sercem drży, aby nie przyszedł jaki mroź­
ny wicher i nie ściął i nie zwarzył gałę­
zi wyśnionego drzewa, i aby z nowem 
słońcem nie sterczały tylko szkielety obu­
marłych gałęzi, mogące już być tylko 
odcięte i odłączone od tego, co żywe, 
może już nawet zagrażając życiu samego 
pnia, związanego z ziemią.

Cichym głosem spowiadał się:
— Mówiono nam zawsze, że przyjdzie 

godzina święta i górna. Tyś sam swoje 
wiersze w tym duchu układał i zaszczepiał 
w nas tęsknotę do lotu.
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Wchłaniałem te twoje słowa, piłem z 
nich nieśmiertelną ambrę, która z nas bo­
gów uczyni. Byłeś dla mnie zawsze jak 
ten kapłan-wajdelota, najwyższy kwiat na­
rodu, który mozoli się całe życie nad 
tem, by Bóg wreszcie zapalił stos, na 
którymby można umrzeć za Ojczyznę, 
spalając równocześnie wszystko, co złe, 
marne i szkodliwe, zostawiając dla pozo­
stałych tylko wielkie wspomnienie i dro­
gę z ognia, obowiązującą i jak słup o- 
gnisty rozpraszającą mroki i ciemności. 
Zdawało się, że dobrze czynię, gdy znaj­
dę się wśród innych żołnierzy i swą krew 
ofiaruję dla Niej, której wymawiać się 
nie godzi, właśnie dlatego, że jest żywa 
i obecna i nie schodzi na chwilę z my­
ślenia. Oszaleć można. Wstały wątpli­
wości, czy tam, w drugim okopie niema 
przypadkiem mego brata, i czy nie celu­
je we mnie, nieświadomie, bratobójczo, 
a ja w niego, i czy my obaj, w ten spo­
sób pracując dla Niej, nie zmienimy 
wreszcie tej ziemi na jakieś piekło, jak 
owi bracia Polinejkes i Eteokles z Teb, 
po których śmierci przyoblekło się wszyst­
ko jedną żałobą, tak że pozostałe siostry 
mogły tylko klęknąć przed dwoma trum­
nami i zawodzić bezbrzeżnie smutną li- 
tanję:

Rażonyś padł—zabijając padasz —
Zadałeś krzywdę — krzywdy ty do­

znałeś! —
Boże! Jestem w jakiejś ciemriości, 

która podniosła się teraz we mnie i kra- 
cze nad uchem jak wrona. Lamenty są 
długie wiatru, wczesna jesień traci coraz 
bardziej fjolety i kadmium, a mgły listo­
padowe, które ciągną, stoją nademną i 
spadają wilgotnemi szyjami, z jakimś tru­
pim zapachem, tak że we mnie prostuje 
się przeciw nim czarna rozpacz i właśnie 
ta rozpacz płodzi węże myśli, które spać 
nie dają, a toczą krew już nie jak wam­
pir lub empuza, ale do dna i szpiku ko­
ści bezustanku szarpiąc mnie całego na 
sztuki, wgłębiając szpony w wątrobę, do­
stając się w najgłębszy miąższ trzew, które 
zaczynają drgać z przerażenia, że może 
nie zdołają zrzucić ze siebie zmory, któ­
ra szarpie i rozdziera i nietylko samą 
krew chłepce. Chór czarnych ptaków 
spadł na mnie i nie mam zaklęcia, 
aby odpędzić: kysz, kysz!

Widmo podniosło rękę.
— Wierzysz w nieśmiertelność Pol­

ski ?
Żołnierz bez zająknięcia odpowiedział:
— Wierzę!
Nastała krótka chwila ciszy, zebrania 

się i skupienia. Rozpoczęła się ta jedy­
na rozmowa w noc głuchą egzorcyzmo- 
wania Zła.

Myślenie zabija się myśleniem, niczem 
innem. Myślenia niemożna gwałcić, 
przytłaczając do ściany i wołając: giń. 
Myślenie zgwałcone prostuje się i gryzie 
dymem i kąsa mściwością ruchliwej! a 
chłodnej natury. Myślenie można tylko 
zająć myśleniem, a przez ten czas znie­
nacka, modlitewnie otworzyć serce.

Duch mówił:
— Nie ty jedynie pijesz z kielicha go­

ryczy. Każde pokolenie znajduje przed 
sobą ciężkie dźwierza budynku, do któ­
rego pragnie wtargnąć. Aby wiedzieć, 
jak dostać się do świetlanej budowli, na­
leży ją zawsze odnaleźć w sobie samym. 
Budynek wymarzony może być tylko roz­
wiązanym przez nas samych. Trzeba 
gmach ojców rozpatrzeć, dotknąć się 
fundamentów, podnieść poprzez ściany, 
które chcemy budować, aż do dachu, 
który ma być zakończeniem budowli i 
musi być wyrazem głębokiej własnej tre­
ści. Fundamenty są stworzone od wie­
ków i nietknięte. Ściany zaczęły się ze­
wsząd podnosić, ale dach stawiany przez 
ojców naszych, komponowany był według 
wzorów obcych i dlatego porwał .’ go 
wiatr jesienny. Dach budowli polskiej 
może być tylko wysoki, z szerokim roz­
machem do ostatka dźwignięty pod nie­
bo, na tle chmur wyglądający, gdyby 
okręt ruchomy z ruchem wioseł i śpie­
wem odwiecznym.

Czy nie słyszysz skupionego chóru 
całego narodu?

Daj na świecie zbożny pobyt,
Po żywocie Rajski przebyt:

Kyrie Elejson —

Widmo pochyliło się, aby mówić ci­
cho, objawieniem promiennem.

— Zacznijmy od fundamentów. Wy­
hodowała nas równina. Pytasz: gdzie? 
kiedy? Czy nie błąka się w tobie nuta
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odwieczna szerokiego stepu, na którym 
tabuny dzikich koni przeganiały pusto- 
pasz? Może nad jakąś rzeką wielką, mo­
że nad.Dunajem, którego pełne są wspom­
nień śpiewy ludu polskiego. A zawsze 
w słońcu.

Pod słońcem, wysoko na niebie, pi­
liśmy szeroką wolność, nie tęskniąc do 
jasności/mając te jasności dokoła, z ro­
zległym widokiem bez granic. Mogliśmy 
harcować na wszystkie strony i równo­
cześnie wzbijać się wolą skrzydlatego lo­
tu w niczem niezasłonięte obszary nie­
ba, na których krótkiej świętojańskiej 
nocy na zachodzie gasły Zorze, aby nie­
bawem cudem przenieść się natychmiast 
na wschodnie niebo i tam rozpiąć różo­
wą tkaninę jeszcze światlejszą.

Pomyśl tylko, gwiazdy blednieją... 
ognisko popieleje... mgły jakieś wiatr 
zrywa, a koń grzebie nogą i zrywa się 
do sarmackiego lotu Leszków konnych, 
który jest w nas zawsze i na dnie natur 
nigdy nie zamiera, nawet gdy nastaje 
mrok jesieni. Hej! czy nie słyszysz echa 
w nas samych, pędu, który rwał konnicę 
polską pod Kircholmem, skrzydłami niósł 
pod Wiedeń, jak grom spadał pod Sa- 
mosierrą!

— Zatem swoboda bezgraniczna jest 
fundamentem narodu — powtórzył żoł­
nierz—lot skrzydlaty na nieskrępowanym 
Pegazie, szał syna apolinowego, który 
dorwał się do ognistego rumaka i wzbił 
na niebo, drżąc z radości, że Bóg po­
zwala mu odbić się od ziemi. Wiem, 
wiem, ten szał zaniósł mnie do okopów. 
Powiedz dobry duchu, czy naprawdę na­
sza natu-a nie może zawrócić, przeobra­
zić się w pełzanie?

Żołnierz pytał, Duch odpowiadał:
— Przelatujemy przez wieki. Lecimy 

ciągle nieśmiertelnie. Polska nie zaczęła 
się wczoraj i nie zaczęła się z Miesz­
kiem, który wziął na siebie białą albę 
chrztu kościoła. Byliśmy już setki razy 
przedtem w burzach, teraz pędzimy zno­
wu pośród takiej burzy, i zdaje się nam, 
że nastał jakiś koniec, a rozpoczyna się 
jakiś początek. Niema początku i niema 
końca, bo ciągle pędzimy i przelatujemy 
raz przez jasności, raz przez ciemności. 
Ściemnienia listopadowe wstają na naszej 
ziemi co tysiąc lat, i Polskę historyczną

oprzedza szereg dawniejszych żywotów, 
apadamy w sen, budzimy się znowu, 

stajemy do żniwa i znowu zapadamy w 
ciemności i składamy głowę sennie, i to 
stanowi jeden żywot.

Rozumiesz mnie? Co tysiąc lat bu­
dzimy się i co tysiąc lat zapadamy w le­
targ, z którego na nogi podnosimy się 
gwałtownie, drżąc z przestrachu, czyśmy 
nie zadługo spali? Rozumiesz? Tysiąc 
lat stanowi dla nas jakiś mistyczny rok 
polski, już nie rok skupiony z trzystu 
sześćdziesięciu pięciu dni ze zwykłemi 
porami roku, ale szeroki, z tysiąca takich 
lat skupiony wielki rok, gigantyczny, 
olbrzymi, ale także mający swoją wiosnę, 
swoje lato, jesień i zimę.

Czy nie przyszło ci kiedy na myśl, 
że piorun Chrobrego wypadł z wielko­
polskich lasów tak, jak burza wiosenna, 
która niesie zapach świeżych pączkćw i 
zmusza lody do tajania, poprostu całym 
krajem wstrząsa, aby zerwał białe okowy, 
lub że miłość Barbary i Zygmunta jest 
na niebie polskiem tem, czem noc świę­
tojańska z ogniów i jakichś czarów, — 
że potem następuje święto jakiegoś żni­
wa, i że błąkanie się i ściemnianie całej 
Polski Sasów przypomina jesień, porę 
wesel chłopskich i wichurę, w której psy 
coraz głośniej zaczynają ujadać, i wilki 
coraz większemi stadami się gromadzą, 
i że teraz jesteśmy u szczytu, kiedy no­
we słońce się rodzi, i kiedy serce wy­
czuwa balsam zbliżającej się wiosny, 
prawdziwy początek znowu tysiącletniego 
oddechu? Z gwiazd idę i pouczam cię
o nieśmiertelnych oddechach tej ziemi.

Żołnierz mówił:
— Przemawiasz do mnie językiem, 

który dawno przeczuwałem. W  księgach 
starych jest mowa o dziewczętach, które 
z kraju na północy zawoziły zbożową 
ofiarę odwiecznych jakichś dożynków do 
słońcowego Apollina na morzu, na archi­
pelagu, już daleko od Wisły, a przecież 
boga wciąż bliskiego, wciąż swojego i wła­
snego. Czułem zawsze, że to z Polski 
jakiejś w mgłach historji drogą burszty­
nową na Spiż i Adrję wysyłane były da­
ry dziękczynnego serca: poprostu z owej 
Tracji mistycznej, o której mówili Grecy, 
a którą umieszczali za Ejlunajein, gdzieś 
na północy, zawsze z szacunkiem najwyż­



I

szym zaznaczając, że to jest ziemia naro­
du, który wierzy w nieśmiertelność du­
szy i czci tak wysoko słońce, że Orfe­
usz, który przybył z tego kraju ze swą 
harfą łabędzią, był sam jak widzenie te­
goż słońca nad dojrzałem zbożem.

— Tak! — przerwał Duch. — Polska 
zawsze miała za dogmat wiarę w nie­
śmiertelność duszy i posiadała święta dla 
umarłych: żalniki, prawieczne Dziady, po 
których następują lelniki — gody. Przed 
tysiącami lat ustanowił był jeden z Da­
chów tej ziemi żalniki podczas jednego 
z pierwszych listopadowych ściemnień. 
I dziś jest noc żalników i twoje serce 
bezwiednie podniosło oczy do gwiazd, 
tak, jak czyniono zawsze na tej ziemi, 
gdy dusza stawała się obłąkaną przez 
jesienne ciemności i chaotyczny szum 
wiatru i wpatrzenie się w te piekielne 
łowy, gdy naga rózga świszczę w borze 
i na wietrze wyje żałośliwie, straszliwie 
przeciągle i jednostajnie.

Dusza słońcowa jest istotą Polski; ta­
jemnym fluidem nieśmiertelnego jej wzro­
stu, zaklęciem najistotniejszem tak pod­
czas ściemnień, jak i podczas zjaśnień. 
Przyjmij tę prawdę i nie wątp!

— O  tak!—zawołał żołnierz. — Wzię­
liśmy niegdyś słońce w siebie i to słońce 
wśród wszystkich narodów na północy 
trzymaliśmy niewzruszenie. Bezgraniczna 
swoboda polska była wyrazem tego słoń­
ca. Byliśmy, dziećmi słońca, czyż nadal 
jesteśmy? Żeby jaka pewność!

Duch ciągnął dalej:

—  S'ońce zaklęte jest w duszy pol­
skiej. W wolności przeobraził się swo­
bodny człowiek na rolnika, równina bez­
silna nauczyła dobywać zbpża z ziemi, 
złote promienie zakończone ziarnem, mo­
dlitewnie dźwignięte w górę na spotka­
nie tych drugich złotych promieni, spa­
dających już z góry. Księgi stare, o któ­
rych wspomniałeś, mówią nietylko o da­
rach owiniętych słomą pszenicy krainy 
Hyperboreów, ale i o tem, że sam bóg 
słońca na kolasie, zaprzęgniętej w łabę­
dzie, odwiedzał swój wierny lud na pół­
nocy i stamtąd dopiero, pełny radości po 
chatach usłyszanego śpiewu prządek, 
wiosną powracał do Delf lub Delos, gdy 
rozkwitały narcyzy kastalskiej krynicy.

Chłop polski, pochylając uznojone 
czoło nad ziemią, zatracał coraz bardziej 
pierwotną ruchliwość, choć zachowywał 
zawsze głęboko w sobie zaródź pierwo­
tnej ruchliwości, mogącej być dobytą 
każdej chwili z powrotem. Stawał mu 
do obrony ten, który lotność pełną skrzy­
deł zachował,—ptak rycerski broniący o- 
raczy, czujnie wyprostowany nad krwią 
swą własną bratnio pochyloną na zago­
nie, karmiącą wszystkich i będącą już 
pniem podstawowym drzewa całego, któ­
rego strzeliste gałęzie w swem wzbijaniu 
się w górę pokrywały się coraz bujniej­
szymi liśćmi, aby brać od słońca nektar 
nieśmiertelny, zawsze w cyrkulacji spły­
wający w stronę korzeni, wdzięcznych te­
raz z kolei za balsam i rosę, które pozwa­
lały strudzone czoło podnosić od ziemi 
w stronę gwiazd i dziękować w żarliwej 
modlitwie nitbu, że ma pieczę nietylko 
nad ciałem, ale i nad duszą, całem drze­
wem.

Nietrzeba szukać najazdu jakiegoś i po­
łowy narodu całego oskarżać, by mogła 
być zdolną obcych ludzi między siebie 
przyjąć i barwy obcego ducha wiązać z 
dolą swego przywiązania do ziemi. Naród 
jeden i tensam rozszczepiał się zawsze na 
dwie połowy czy klasy w myśl żywiołów 
nad sobą i pod sobą, tworząc hierarchję 
z krwi jednej i tej samej, tęczowo mie­
niącą się i w składowych swych czę- 
ciach do najwyższego stopnia ruchliwą, 
odnawiającą się wciąż płynięciem jednych 
cząsteczek w górę, a drugich w dół, 
zwłaszcza podczas epok przesilenia. Mu­
zyka, która wypełnia życie wewnętrzne 
domu naszego i własnego, złożona jest 
z dwu melodji, związanych w formie fu­
gi; melodje są zawsze żywe i obecne, 
choć raz jedna głośniejsza, to znowu 
zkolei druga w swych barwnych tonacjach; 
płyną głosy, wiążą się z sobą przedziw­
nie, wzajemnie się mocują, nawet ze so­
bą walczą, odcinając się wyraźnie, cza­
sem gwałtownie i ostro, aby znowu zbli­
żyć się, nawet przenikać jedna drugą, 
tworząc błogosławiony ruch obu warstw 
we własnym domu, kiedy prawo grania 
zależne jest tylko od własnych sił i wła­
snej ziemi, a nie miesza się między nie 
z obcym duchem związane opętanie czy 
urok, nakształt owego przyćmienia ducha
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narodowego, rozpoczętego połknięciem 
najstraszliwiej obcej tezy renesansowej: 
panów i niewolników, tezy rzymskiej, 
która nagle wszystko, co było ruchliwe, 
ścięła w jakieś skostniałe prawo bezru­
chu, w budynek o martwym dachu, w 
którym prawa obce na kamiennych ta­
blicach nie mogły obłędnie nie prowa­
dzić Polski do nieuniknionej katastrofy!

Zaprawdę powiadam ci, migracje 
obcych wpływów, na które dusza wyższej 
części narodu zawsze była niezmiernie 
wrażliwa, nie do yczą tylko Polski, która 
zaczęła się od Piasta w Kruszwicy i Mie­
szka w Gniez'nie. Były one już w po­
przednich żywotach.

Noc stacza się już w stronę świtu, 
tak że niema czasu, aby ci opowiadać
o pierwszych żywotach w łonie mgławicy 
słowiańskiej nad Dunajem, ani o tym ży­
wocie pierwszym, o Polsce Faetona, w 
której syn dorwał się do ognistej, ojcow­
skiej kolasy i wyjechał tak wysoko na 
niebo, że spadł i utonął w Wiśle, tak że 
heljady-lechjady, rozpuszczając włosy pła­
czących wierzb, jęły ronić łzy ciężkie, 
krople bursztynowe, które zawsze trady­
cja grecka wiązała z wielką katastrofą 
nad Wisłą—Erydanem (słyszysz znowu: 
Danem, Dunajem!), przeszalonem wzlece- 
niem na niebo i potem gwałtownym upad­
kiem, pożarem całego świata.

Niema czasu także, aby ci opowiadać
o Polsce, wysyłającej do Rzymu drugiej 
inkarnacji, do Delos, ofiary dla przebła­
gania boga i odwrócenia gniewu za sza­
lony pęd, który cały świat kosztował, 
albo o Polsce amfiktjonji świętej Lygów- 
Lachów za cezarów rzymskich, gdy w 
gaiku-maiku kapłan Łady modły składał 
dziękczynne przed posągiem ojca i syna, 
już dwu braci pogodzonych Lelum i Po- 
lelum, postaci świetlanych nakształt Ka- 
stora i Poluksa, wpatrzonych miłośnie w 
siebie i opierających ręce na włóczniach 
obok białych koni. Tasama Polska jest 
jeszcze w kontynach nad Bałtykiem, w 
których biały koń i włócznia są echem 
świetlanego czynu smokobójcy Krakusa, 
a stos opodal zapalony wspomnieniem 
ognistego słupa mogiły Wandy nad W i­
słą.

O, przedziwne są żywoty, coraz now­
sze inkarnacje narodu!

Greckie mity są pełne wspomnień od­
wiecznych: Grecy bowiem, jak nikt inny, 
kwiaty i owoce innych narodów skupiali 
u siebie i przekształcali na własne sny 
i jawy zaklęte w marmur i śpiewne he- 
ksametry, miód z krwi i wzlotów i sza­
łów wielkich przeżyć, nienależących do 
archipelagu i małego półwyspu, ale w 
lwiej części swej związanych z wielką 
równiną za górami, ze zbożowym stepem, 
z mistyczną Tracją poprostu, ową głębo­
ko w Słowiańszczyźnie zakorzenioną pierw­
szą Polską.

O, Polska jest na dnie ducha Grecji 
i wygląda na świat przez oczy-bławatki 
Ateny na góize Akropolskiej, jasnej! 
Demetera z pękiem czerwonych zbożo­
wych maków opowiedzieć ci może o ta­
jemnicach kraju, z którego nad śmiejącą 
się zatokę — Eleusis — przybyła, i mó­
wić o Persefonie — trackiej Wandzie, 
którą w stosie ognia w świętojańską noc 
porwał witeź ognisty, i na której cześć 
owe konne wyścigi z pochodniami otwie­
rano, Q których Platon opowiada w „Rze­
czypospolitej".

O, przedziwne są żywoty zapisane na 
niebie i jak hyzop złożone w tradycji 
wieków, w mitach i teogonjach i w dy­
tyrambach, w których szał rozpędzonego 
rumaka obraca się na miejscu, gdyby 
jeździec uwięziony nagle na malutkiej 
wysepce pośród fali morskiej!

Zaprawdę powiadam ci, kolasa sło­
necznego boga dostała się na północ i na 
niebo podniosła wysoko, spadając i obra­
cając świat w pożar. Wszystkie później­
sze żywoty rozwijały się, jak z kłębka, 
z tego pierwszego.

Ostatnia Polska rozpoczęła się po 
krwawej i mrocznej nocy Popielów. Pier­
wszym promieniem jasności był Piast, po 
którym burza wypada z czarnych lasów 
poprzedniego żywota, miotając na wszyst­
kie strony zygzaki błyskawic i piorunów.

Posłuchaj, ta ostatnia Polska może 
być cala oprawioną w relikwiarz, ujętą 
w drogie kamienie, przez które wypada 
promienne światło tysiącletniego rapsodu.

Aby pieśń tę tworzyć, nietrzeba roz­
kopywać ziemi, cyfrować odkrytych pa­
lenisk, wiązać horodyszcz ze sobą i ofia- 
rzysk, dziś ukrytych pod wrzosami lub

— 19 —



zieloną tarniną, i wszystko ożywiać krwią 
odwiecznych mitów.

Oto w nocy rodzi się światło: Anio­
łowie śpiewają w piastowskiej chałupie 
kolędy przy stole, na którym wigilijnie 
ustawiono miód, mleko, pszeniczne ziarno 
z makiem gotowane, wielkie kołacze, od­
wieczne korowaje. Piast-kołodziej (sły­
szysz? — znowu wspomnienie słońcowej 
kolasy!) spogląda radośnie na gości, ser­
ce w nim śpiewa do wtóru.

Obrazy zmieniają się prędko; teraz 
bóg-gromownik Chrobry sunie z pioru­
nami przez puszczę, bijąc naprzemian we 
wschód i zachód, północ i południe, za­
znaczając świetlanym Mieczem granice 
domu, w którym wypadnie się przez ty­
siąc lat budować. Pierwsze skiby narodu 
pokazują się zpod śniegu, a wysoko w 
powietrzu chmury i obłoki poczynają bar­
wy zmieniać na bardziej tęczowe, jest 
wiosna pierwsza, są przymrozki także.

Teraz baranek wychodzi na niebo. 
Wszystkie sady polskie pokrywają się 
kwieciem, a na polach błyszczy świeża 
ruń szmaragdem, i we wszystkich gajach 
niepłoszone ptaki zaczynają śpiewać 
dziwne kancony, dziwnie południowe — 
z zefirem i zorzami. Przypomnij sobie 
Kazimierza, którego naród nazwał Wiel­
kim! Czy nie widzisz, jak pełna wiosna 
i serdeczna krew narodu — biały kwiat 
jabłoni szeroko, może przedwcześnie się 
rozwiera? Czy nie myślałeś, wspominając 
tę wiosnę, że smok, zagłuszony pioruna­
mi Chrobrego i Krzywoustego, zaczaił 
się tylko na ziemi straszliwie i teraz, gdy 
kancony zaczynają się podnosić w po­
wietrze, wychyli swój zjadliwy łeb?

O, zrozum wielką ofiarę Jadwigi! 
Klękła przed Ukrzyżowanym i skupiła 
się w milczeniu cichej nocy w pustej, 
zimnej katedrze na Wawelu. Przecież 
to była noc śpiewu słowików po sadach, 
a ona modliła się żarliwie i podnosiła 
oczy na Zbawiciela, pytając, czy smok 
nie może być inaczej zwalonym, jak przez 
małżeństwo z Jagiełłą? Podnosiła oczy 
na krzyż i spuszczała znowu wzrok ku 
ziemi, jeszcze wciąż niepewnie i nieroze- 
granie w sobie. Podniosła twarz i wpiła 
oczy w z'renice Boga na krzyżu. To by­
ła ta noc, w której Chrystus rozmawiał 
z królową. Nie namawiał — przemówił

tylko. A  ona nagle zajaśniała, i jęły 
spadać na kamienne płyty te pierwsze łzy 
gorące — szczęścia już, że można ofia­
rować się, serce złożyć za innych. Pod­
niosła się promienna, aby święte stopy 
całować...

Może zadrżysz, kiedy ci powiem, że 
ćwierć wieku później chorągwie pochy­
liły się wszystkie instynktownie przed 
skromnym grobem królowej, gdy im przy­
szło podziękować Bogu w rozgłośnym 
Te Deum laudamus w tej samej kate­
drze, za zwycięstwo pod Grunwaldem; 
słońce się wdarło podczas tego śpiewu 
i kwiatami rzucało na cichą trumnę, tak 
daleką od tryumfów i fanfar. Wanda 
zwaliła niegdyś smoka, zapaliła ognisty 
słup Sobótek; po raz drugi zwaliła go 
Jadwiga!

I oto spada rosa niebieska. Koper­
nik opowiada o prawach wszechświata 
i słońca. Wszystkie głowy wpatrzone są 
w blask nad sobą i goreją w aureoli 
złotych zórz. Rzeczpospolita staje się jak 
ogród pełen czarów; w ogrodach podnosi 
się zapach róż, poeci zaczynają śpiewać 
wskutek wezbranego serca. Teraz idzie’ 
Barbara do ślubu po czarownych kobier­
cach, i ognie podnoszą się pod strop 
Rzeczypospolitej, mistycznie. Noc świę­
tojańska nieśmiertelnym ślubem łączy 
dwa narody; oblubieńcy świecą, jak owe 
dawne posągi w gajach, przed którymi 
już raz nad Wisłą kapłan Łady zapalał 
zioła święcone na kamiennych stołach. 
Zaprawdę Litwa i Polska są jak Lelum 
i Polelum!

Teraz lew-Batory z kolei wychodzi na 
niebo, obraca paszczę ku Wschodowi. 
Zachodni smok łasił się, dopokąd nie 
zaszczepił w odległych sąsiadach trujące­
go jadu. Jest chwila południa, drzewa 
rozwierają korony z bujnych palm, a z 
gęstwy, nad którą ogień-słońce ciska 
iskry czerwone, rozlega się głos proroka. 
Ptaki na chwilę milkną, bo z puszczy, 
skąpanej haszyszowym szałem, na tle mu­
zyki trąb i kłócących się z sobą głosów 
wychodzi Piotr Skarga i woła: Bych był 
Izajaszem...

O, nowy Jan Chrzciciel w upalne po­
łudnie przypomina, że mroki wyprostować 
się mogą i na żyjących spaść czarną 
chmurą. Daremne wołanie! Słońce jest
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w górze, nikt nie wierzył Przeciwnie: w bla­
sku rubinów świeci Serenissima na wszyst­
kie strony, choć Pycha podnosi się pa­
wią kitą wśród pereł i ambry, a bukoliki 
wstają w ogrodach i zmieniają krai w 
sielankę Teokryta, sad dojrzały, pachną­
cy. Teraz są żniwa!

Około źrałych kłosów krząta się Żół­
kiewski tak, że sierp dzwoni szeroko w 
łanach, a szum chorągwi pancernych 
przypomina śmiałe szybowanie ptaków. 
Przypominacie Kreml? Wzlot jest naj­
wyższy Orła. Ale Cecora wychyla białe 
ślepia Zła. O, dodziś rozlega się wie­
czorną porą w Polsce dziewięciokrotne 
dzwonienie za zmarłych pod Cecorą!

Na wschodzie nagle ucichł chór żni­
wiarek. W  parnem powietrzu rozprzęga 
się burza. Następuje oberwanie chmur, 
potop żywych wód z góry. Gmach, 
dźwignięty przez Chrobrego i Jagiello­
nów, zadrżał w posadach. Na miejscu 
góry otwiera się teraz otchłań dla wód 
coraz wyżej się piętrzących. Po wodach 
płynie Szwed, a jedna tylko biała skała 
jeszcze świeci pośród chaosu, zapadnie 
się w milczeniu, O  nie!

Grom, błyskawice!

Stań się, stało.

Pokłon przeczystej Rodzicy! Stawia 
nogę na wzburzonych wodach, skinięciem 
ręki z dna narodu dobywa suchą ziemię. 
Rozgonione są chmury, błękit przegląda 
i słońce pali się tryumfalnie.

Słońce wraca na babie lato, aby mógł 
być widzianym Sobieski, Chocim i Wie­
deń. Po krótkiem skupieniu rozlegają 
się pierwsze muzyki wesela, już powszech­
nego. Słychać rozgłośne przytupywanie 
nóg, podkręcane są wąsy zamaszyście. 
Dźwięki wypełniają Rzeczpospolitę po 
brzegi, skoczna melodja ogarnia wszyst­
kich, swawolny szał wzrasta, przeobraża 
się w niezaspokojone i nieprzespane krę­
cenie się na miejscu, aż nagle nastąpi 
jedno krótkie ukąszenie skorpjona, przy­
gotowane oddawna, wymierzone trafnie.

Oto cały dom na wszystkie strony 
rzuca się teraz w rozpaczy, a biesiadne 
stoły leżą przewrócone na ziemi. Miód 
i mleko, zatracając się, wsiąkają z po­
wrotem w ziemię, a na niebie ukazują 
się psy gończe, straszliwe, i wstaje jedna

wichura, która wszystkie spadłe liście 
jednej nocy porywa, unosząc z miejsca 
na miejsce, bawiąc się jak kartami i usta­
wiając z nich domki walące się razwraz.

Przez całe dnie, przez całe tygodnie 
nie wygląda teraz słońce. Chmury cią­
gną coraz niżej na ziemi, a szaruga wże­
ra się w serce coraz głębiej, tak że gło­
wy pochylają się coraz smutniej, nagry­
zane przez coraz straszliwszą niepewność, 
czy będzie jeszcze kiedykolwiek jasno? 
Z odbicia chmur tylko wyższych w dnie, 
w których niebo nieco się rozkrywa, 
spadają nakrótko jakieś jasności, natych­
miast pochłonięte przez nowe morze czar­
nych kłębów, podnoszące się na wszystkie 
strony wraz z monotonnem i żałosnem 
wyciem wiatru.

O, powiedz, czyś i ty nie zatrzymał 
się w tych ciemnościach przeciągających, 
na tle widnokręgu, który się straszliwie 
ścieśnił i za gardło chwycił, niepozwala- 
jąc drgnąć całą wiarą, że skrzydła wy­
prostują się z powrotem, jeszcze szerzej, 
niż kiedykolwiek przedtem?

Słuchaj, ciemności przechodzą! Serce 
Kościuszki się rozwarło i zbawiło nas 
wszystkich! Wódz w sukmanie rozwalił 
ściany, dzielące naród, i obie rzeki ser­
cem swem związał na wieki! O, gdyby 
nowy Piast, wziął On w siebie mroki, 
a wyrzucił jasności, tak że cały świat 
otwarł oczy przeczuciem, że święte serce, 
podnosząc się z grobu, rozkrzyczy się 
najbardziej świetlanem słońcem i rozstrzeli 
szeroko promieniami.

Nie lękaj się, nie zatracaj; słońce stoi 
w tej chwili na niebie w znaku Łucznika, 
a ucho wrażliwe słyszy zdała, gdyby z 
przyszłości, nie zaś z przeszłości, słodki 
śpiew, od którego cała ziemia drży ra­
dością: Bóg się rodzi!

Ja sam upajałem się na tej ziemi naj- 
pierwszemi drgnieniami pierwszej, wcze­
snej wiosny i jako dziecko drżałem na 
widok pokłonu złotych orłów Napoleona 
przed białym świetlanym naszym ptakiem.

Duch umilkł. Zajaśniał wspomnieniem
o Wielkim Bogu Wojny.

Z mogiłek wypadły skowyczące wi­
chry, wstrząsając zasiekami drutów. Szum 
jakiś wojować jął w powietrzu, nie zasła­
niając jednak nieba.
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Żołnierz podniósł głowę i po chwili 
milczenia jął mówić, niepewnie, z trwo­
gą, aby nie dojść zaprędko do końca.

— A jeśli to wszystko igraszka Złego 
Ducha, który natrząsa się z nas, zaraża­
jąc głowy Ułudą, a samych nas w ponie­
wierce ciska na hjobową Kalwarję osta­
tecznego poniżenia?

I wpił się oczyma w postać przed 
sobą, zatrzymując dech w sobie, tak jak 
gdyby chciał tem zatrzymaniem dobić w 
sobie ostatnich jakichś wątpliwości, które 
w tej chwili trzymały się jeszcze po ką­
tach, choć wyprostować się nie śmiały.

— Powiedz! — zawołał. — Rzuciliśmy 
się, aby zgnieść głowę węża i smoka, a 
straszliwe zwierzę pokazuje krwawe pa­
zury i zieje coraz czarniejszym oddechem, 
który spala nam ziemię. Czy nie rzucił 
się cały świat na zwierzę, a ono nadal 
hypnotyzuje zimnozielonym błyskiem oczu 
łucyferycznie widzących? Gniję w tych 
okopach.

Na skraju nieba pokazało się coś jak 
świt daleki.

Duch mówił:
— Prawda jest zawsze w djademie 

barw i blasków: po tem ją poznasz, Wy­
daje się Ułudą, skoro tylko zamykamy 
serce. Taka jest właściwość narodu.

O, śpiewaj sercem! W  czystości serc 
musimy wydobywać z powrotem głos w so­
bie, promienny głos, w dnach fundamen­
tu, od którego nie może być odłączoną 
nasza ręka, hojna i waleczna.

To, żeś do okopów trafił, nie jest 
niezgodne z Przeznaczeniem. Twoją rze­
czą nie jest myśleć, po której stronie 
zwycięstwo lub porażka, i czyja strona 
dla twej Ojczyzny jest ową stroną, która 
postawi nogę na wczorajszej ciemności. 
Zagadnienie to nie należy do żołnierza.

Myśląc o rzeczach, których rozstrzy­
gnąć ci nie dano, pijesz niepotrzebnie 
z kielicha goryczy, gdyż ten kielich już 
raz był wypity i raz nazawsze ze zjawie­
niem się Ukrzyżowanego, który, jak gwia­
zdy ci już mówiły, świat zbawił.

Ojczyzna potrzebuje od nas szerokie­
go lotu skrzydeł, przemądrych głów, 
charakterów jak stal, nieustraszonych 
żołnierzy, rasy półbogów, aby z nowem 
słońcem rozpocząć tytaniczny nowy po­
chód, jeszcze większy i jeszcze pełniej­

szy, niż ten, który był w ostatniem ty­
siącleciu i teraz wśród straszliwej wichu­
ry i ciemności kończy się z trzaskiem.

Patrz, na niebie palą się odwieczne 
znaki, które mnie wysłały: tam Perseusz, 
gdyby Krakus, wysoko prostuje się z włó­
cznią w ręku, a przed nimskłębiająsię wę- 
że-Meduzy i świecą rozpalonemi głowa­
mi, a tam skr/.ydlaty Pegaz zrywa się do 
ponownego lotu. Wielki Wóz przywiózł 
nas z południa... patrz, świeci siedmiu 
gwiazdami. Na niebie w tej chwili ze­
brany jest sobór z gwiazd pierwszego 
rzędu, a owe trzy gwiazdy, które są wi­
dne na samej drodze mlecznej, blisko 
złączenia jej rozdwojonych gałęzi, to Trzy 
Zorze Dziewice, prządki naszego narodu.

Polska potrzebuje od nas boskiego 
lotu skrzydeł i dlatego ty, żołnierzu, sko­
ro się już dostałeś do okopów, bij się, 
jak Lew, napinaj łuk, jak Strzelec, prze­
ganiaj, jak Woźnica, i nie oglądaj się za 
siebie i skrupuły słabych ludzi, ale z siłą 
niewzruszoną dobywaj ze siebie męstwa 
ojców, jak ogniowej pochodni wśród no­
cy, aby jeżeli padniesz, męstwo twe roz- 
świecało drogę innym, a jeśli ocalejesz, 
aby męstwo to twoje, z piekła wydarte, 
Ojczyzna nagle mogła jednego dnia wpełni 
spożytkować, już ciebie samego, jako je­
dnego z tych, których rdza nie chwyta, 
trąd nie obali, co dojrzeli w ogniu sa­
mym, nauczyli się niecofać przed niczem, 
nabrali wzroku ostrego wśród gazów tru­
jących i nie ślizgają się już po senty­
mentalnej powierzchni, napawającej tylko 
dobrotliwie-poczciwe niebożątka przera- 
żonem i zełzawionem załamaniem rąk.

Tak gwiazdy cię pouczają rozgłośnie: 
Wielki Lew odwraca się od Raka, prze­
suwa się w stronę Panny.

Nietrzeba rzeczy komplikować, robić 
tragiedji o braciach (polskie: dramat ukła­
dasz!) i sił serca przemieniać na łzy su­
szone przez powietrze. Siły serca lepiej 
przeobrazić w pragnienia najwyższej Peł­
ni, całkowitego rozwarcia się w prostocie 
i mocarne dźwignięcie się w sobie: chcę, 
już słońce w nas samych, już zmartwych­
wstanie wielkich Ojców ze snu naszego 
narodu, już Słowo ze siebie dobyte a po­
trzebujące koniecznie (słyszysz!) Miecza, 
aby zwyciężyło i utwierdzonem mogło 
być na świecie.
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Ojcowie nasi ustalali nietylko jak Ko­
pernik słońce, jako świetlane centrum 
wszystkich ruchów, ale na tle jesiennych 
ciemności, jak Lei czczony w pogańskich 
kontynach, prostowali się sami kolumną 
światła, rozjaśniając nagle Noc i zmienia­
jąc ją na Dzień pełny Hejnałów! Nasi 
przodkowie umieli się ze zgliszcz po­
dnosić i piorun zrzucać, z kości powsta­
wać, zjawiać się jak Kościuszko, z dzięk­
czynnie wezbranem światłem, jak samo 
słońce, nie żałując promieni. 1 nie cofać 
się nigdy z obranego posterunku!

Okopy (wybrałeś je sam!) uważaj w tej 
chwili za rodzaj boiska, przez Przezna­
czenie podsuniętego tobie dla rozbudzenia 
sił, które zapadły w letargu wskutek zbyt 
długiej nocy Porozbiorowego Istnienia. 
Huk strzałów, race granatów, pękające 
szrapnele — niech rozbudzą w tobie 
wszystkie drzemiące siły, wierzaj bowiem, 
że tylko ten, kto strząsnął ze siebie całko­
wicie sen, przechodzi przez wszystkie kule...

Prawdę tę rozwieram tobie, gdyż w 
tobie jest poczucie tego, że Polski nie 
może żadna siła obrócić w nicość, uni­
cestwić,

Wszelkie Zło jest tylko tak długo 
Złem, dopóki nie zostanie obróconem 
w Światłość.

Aby zaś obracać w Światłość, musi­
my wylecieć jak nikt inny nad poziomy!

Oto Moc wieczysta, przekazana nam 
przez Słońce.

Rozświetlać mroki, skupiać za każdym 
razem snopy jarzące w jedno i snopami 
gorejącymi odpędzać ciemności odwie­
czne, które pragną oddzielić niebo od ziemi.

To, co dla nas jest najstraszliwsze, 
przeobrazić się winno na siłę zbawienną.

Pamiętasz Erynje Ajschyla, przemie­
nione w Eumenidy? Ze złych i drapież­
nych stały się błogosławionemi przez mą­
drość i ruch serca.

Cóż jest wyższego na świecie nad 
Słowo: Stań się! /

Pomyśl, czy lepiej, abyśmy dalej spali 
w dobrobycie, zamykając uszy na glos 
armat, krzyk ptaków zwiastujących dzień, 
czy lepiej, abyśmy się z armatami teraz 
budzili z letargu, który zapadł po gło­
śnych żniwach Batorego, całej plejady 
wodzów Walezego i samego Sobieskiego...

Już niegdyś świat był zagrożony przez 
pożar spadłej kolasy słonecznej, a oto 
nowy pożar wstrząsa dziś świat cały z po­
wodu tejsamej kolasy!

Błogosławiony, kto żyw, w kim nie 
spopielała odwieczna pieśń rycerska: Bo­
garodzica Dziewica, Bogiem sławiona Ma­
ryja...

Świat cały roztworzył oczy: duszy 
Polski niemożna zabić! Do nas należy 
zbudować teraz nowe ciało, promienne, 
świetlanej rasy bogów.

Straszliwy mrok, który czyha, dany 
jest na to, abyśmy zmartwychwstawać 
mogli, wołając na świat: ciemności mogą 
być rozproszone, of ara z piekła może być 
wydartą, do nieba można sięgnąć po laury!

Zaprawdę, pozostaje nam teraz obra­
cać się w jasność wielką i jak słońce 
promieniować na wsze strony!

Śpiewajmy:
Narodził się dla nas Syn Boży... 
Wierzże w to, człowiecze...
Jezu Chryste miły, byśmy z Tobą żyli... 
Amen, Amen, Amen —
Amen, Amen, Amen, Amen, tako

Bóg daj, 
byśmy poszli wszyscy w Raj, 
gdzie królują Anieli.
Żołnierz wsłuchał się w chorały zmar­

twychwstałe. Pochylił głowę. Jasny Duch 
z twarzą słoneczną błogosławił go, wią­
żąc , przez obcowanie Świętych z ducha­
mi Światła i Mocy.

Pierwszy świt wylewał się na niebo 
dziwnie błogim fjoletem..

Okopy 'podwoiły czujność, choć jesz­
cze w mrokach nocy tonęły. Ziemia gdy­
by nieznacznie drgnęła.

Żołnierzowi zdało się teraz, że Ten, 
z którym przed chwilą rozmawiał, zol- 
brzymiał, wyrastając w postać Archanioła 
od ziemi do gwiazd, i że twarz swą po­
chylił nad ziemią, zwiastując.
• Żołnierz usłyszał w swojem własnem 
sercu szept, który wielki Duch ze siebie 
w stronę ziemi sakralnie wysyłał:

Bądź pozdrowiona, Łaską udarowana, 
Pan jest z Tobą!

W  tejsamej chwili rozkaz krótki 
przebiegł okopy. Telefon dzwonił. Wszys­
cy się zerwali. Powietrze rozdarł ryk 
armat.

Mieczysław Limanowski
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WYBUDOWANIE KATEDRY

P am ięci B rac i C io tecznych  K ap ła ­
nów: X. A rcyb iskupa  Jerzego Szem- 
beka i X. S tan is ław a  Moszyńskiego.

„Domine, dilexi decorum domus Tuae 

et locum habitationis gloriae Tuae“

Po latach wielu i po trudach tylu
Stanęło Bogu ślubowane dzieło »
W  szczodrym wiecznego odrodzenia stylu —
I cisza — mnóstwo rusztowań runęło 
U stóp posągów o twardym profilu 
Wyznawców Pańskich — gruz się uprzątnęło 
Wkoło filarów potężnych, jak cedry,
Wewnątrz korabia stołecznej Katedry.

Wtem słychać odgłos; to na płytach nawy 
Krok architekta pod cieniem portyków 
Ozwał się jeszcze po ustaniu wrzawy 
Nawoływania, ostrzeżeń i krzyków 
I nad powietrznej marmurów przeprawy . . .
Zniknął nazawsze już tłum robotników —
Wszystko skończone, kiedy Mistrz na boku 
Staje wśród pustki świątyni o zmroku.

i ■ % ,
Stoi tum wsparty na podstawie krzyża —
W itraż absydy złotem słońca miga,
A w środku nawy, gdzie transept się zbliża.
Tam kwadrat, w koło przerastając, dźwiga 
Jarzmo kopuły. Wyobraźnia chyża 
Rytm lin ji prostych i sieć krzywych ściga 
W  szeregu kaplic wzdęciem stropów bujnym
I biegnie bocznych naw rzędem podwójnym.
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2 duszy cierpliwej praca się wysnuła;
Jednak poczucia słusznej dumy nie ma 
Człowiek, którego myśl taki wykuła 
Dom dla modlitwy — i wie, że wytrzyma,
Choćby za sto lat ogromna kopuła,
Gdzie wprzód bijące jak tętno olbrzyma 
Ustały młoty z mknieniem lin trzęsącem, 
Porysowała się szczelin tys iącem !

Dziś gorycz trudów zastygła w pamiątkach,
A gmach, lat żmudnych acz kosztował wiele,
Tak łatwo obejść w najdalszych zakątkach!
Lecz rzeźby kwiecić się będą w kościele 
Po krótkich życia pozrywanych wątkach 
Męża z imieniem uwiecznionem w dziele 
I dalszych wnuków . . . choć kto wie, czy dosyć 
Dbałych, by jeszcze imię przodka nosić?

Czas mu odpocząć, gdy już spełnił swoje,
Mury na silnym fundamencie wsparłszy.
Oto mu budzą dawnych marzeń roje 
W  mogile szczęścia o lat wiele starszej, 
Nieutulonych tęsknot niepokoje . . .
Czyż sławy szukał lub łaski monarszej?
Chciał jeno, aby tłum Boga czcicieli 
Z ust nieskalanych słuchał Ewangielii —

%
Jutro go dzieło, już obce, osłupi 
Zabrzmią tu dzwony, organy i chóry,
I naród w dymie kadzideł się skupi.
Obrządkom wiary poruczą te mury—
Gdy poświęcenia dopełnią—biskupi,
Duch je  napełni Boży nakształt chmury —
On zginie w tłumie tym niepostrzeżenie —
Tylko zostanie Dzieło . . .  i wspomnienie!

Zwolna osuwa się u stóp kolumny,
Gdy w szarym gmachu, gdzie niegdyś męczarnia 
Kuła swą iskrę w grze wysiłków tłumnej,
Oświeca blado kopuły latarnia
Z ie jącą Nicość, jakby wnętrze trumny . . . .
I nieprzeparcie pustką go ogarnia 
Skończonych szarpań uwieńczony skutek — 
Samotność twórcza i znużenia smutek.

Franciszek-Xciwery Pusłozuski



J E S I E N I Ą (kartki z  pamiętnika z r. 1916)

Jesień — to pora dojrzewania i umie­
rania, pora, w której codzień narzuca się 
myśl o śmierci.

Dojrzewają owoce, przestają rosnąć, 
oddzielają się od drzew i spadają. Jako 
organizmy, skończywszy cykl, umierają. 
Ale taka śmierć jest tylko nową formą 
życia i zmianą. Taksamo, jak owoc doj­
rzały, umarłszy, zachowuje w sobie ziarna 
nowego życia, dusza człowieka, odcho­
dząc stąd, rozłączając się z drzewem 
swego organizmu, unosi z sobą treść 
przeżytego, która jest ziarnem przyszłego 
życia. Z nową wiosną swego żywota, po 
wiekach, wzejdzie i przybierze na się 
kształt cielesny taki, jaki sama z siebie 
wysnuje.

Jesienią, w porze zbierania płodów, 
stula dusza niebosiężne skrzydła, któremi 
latem ogarniała przestwory. Czasu żarów 
letnich brały ją na ręce Moce Niebieskie, 
niby małe dziecię, i poiły Słońcem. Napół 
przytomna poddawała się złotej, życiodaj­
nej pieszczocie. Myśli zamieniały się w 

/marzenia. Zmysłom stępionym przędziwo 
natury jawiło się jako czar. Teraz stulona 
w sobie, zamknięta, przegląda we wnętrzu 
skarby świetlane. Dary Słońca przeobra­
żają się w wewnętrzną tęgość, przetwa­
rzają się w fermencie myślowym, niby 
sok winnej jagody.

I patrzy na świat jakby z wysokiej 
wieży, dalekie obejmując widnokręgi, a 
myśli przenikliwe promienie odkrywają w 
rzeczach nowe piękności.

Przeczuwa naokół ukrytą w rzeczach 
wewnętrzną treść, duchową stronę zjawisk 
i w tęsknocie dziwnej zwraca się ku du­
chom, cieniom braterskim.

Wspomina dusza umarłych.

Zycie jest przepotężną tętniącą rze­
czywistością, piękniejszą, niż wszelkie 
marzenia i sny poetów.

Zycie jest otchłanią wypełnioną Świa­
tłem. W  niej dawna Mądrość zespoli się 
z Miłością, która zwycięży nasz świat.

A  Światło — to nie łyskanie, ani pło­
mień, ani promieniowanie, jeno głęboka, 
niewysłowiona radość, obejmującą duszę. 

Szczęściem nieopisanem jest Zycie: 
jako ogarnianie wszechświata piórami 

rosnącemi bez kresu —
jako wchłanianie Wiedzy i Mocy, 

które są Laską —
jako wyrastanie z ziarna Jaz'ni ponad 

ziemię, rozkrzewianie się konarami w 
przestwory międzyplanetarne, wreszcie 
dojrzewanie sił w regjonach Słońca.

Myślę o życiu z cichem zachwyceniem, 
z uczuciem wdzięczności, mającem moc 
przemieniania duszy.

Wdzięczność jest jak hymn bijący w 
niebo, jak kadzidlany dym.

Do hymnu podniebnego podobna jest 
myśl o Polsce.

Oh! pozbyć się przerażeń, uwolnić od 
tyranji zmysłów i oczyma intuicji, dla 
których nie istnieje tragizm życia, wpa­
trzeć się w sens tej straszliwej, dziwnej 
wojny, zostać świadkiem rzeczy dokony- 
wających się we Wnętrzu.

Oto polscy żołnierze-tułacze oddają 
życie w walce z braćmi swymi, błędnymi 
rycerzami Polski. Zniewoleni przez splą­
taną Karmę Narodu wzajemnie wylewają 
krew, w której żyje ta sama wiara w 
przyszłość, nadzieja wytrwania próby i 
miłość jednej Ojczyzny.

Bohaterom otworzono nową bramę, 
wiodącą w nieznane głębiny, gdzie zdo­
bywa się Moc.

Wmyślam się w drogę zawiłą duszy 
człowieka, w jej żywot zpoczątku harmo­
nijny, potem pełny udręczeń, potem za­
mieniony w codzienną walkę ze sobą....
aż do spotkania z Sobowtórem....  i
potem....

Ale przez analogję iść tu niepodobna. 
Pojąwszy drogę indywiduum, przeczuwszy 
obecność Anioła, dalekim się jest jeszcze 
od rozwiązania problemu: Dusza Narodu.
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Stoję więc przed TAJEMNICĄ 
KRÓLA DUCHA POLSKI.

Wyjawiła się ona w krainie Światła 
wielkiej duszy, której dano już oglądać 
majestat królewski, a której imię na zie­
mi było:

JULJUSZ SŁOWACKI
Jasny Rycerz SŁOWA Wcielonego.

Dla pewnych umysłów to niebywałe 
masowe samobójstwo może być dziwnym 
tylko wypadkiem, może zgoła niemieć 
znaczenia dla przyszłego biegu dziejów. 
Ale ja wiem, że we mgle zawiłych i zgieł­
kliwych perypetji błyszczą złote nieza­
wodne szale:

W INA — ODKUPIENIE.

Inne jeszcze przychodzą myśli w je- 
siennem duszy przebudzeniu; myśli — 
dumy ciężkie i myśli — rozjaśnienia dum.

Jak niegdyś w przeszłości Narodu, tak 
i dziś żołnierz-pielgrzym polski z bronią 
w ręku, a miłością w sercu depce kraje 
obcych ludów, dźwiga KRZYŻ niedoli, 
skrapia ziemię krwią, tym płynnym życia 
płomieniem, składa w nią kości...

Tensam jego twardy los.
Polski rycerz krzyżowy idzie wojować 

na zachód, nawet z najoświeceńszymi na­
rodami ziemi, bo i u nich wśród przepy­
chu kultury znajdziesz święte groby, gdzie 
pochowano RÓŻĘ — WOLNOŚĆ.

A  groby poległych przemieniają ziemię.

Cieniom poległych, wygnanym z mło­
dych ciał świetlistym duszom — cześć 
i chwała.

Pokój im, gotującym wśród cudów 
Świata Duchowego przyszłe swe zloty na 
ziemię polską, przyszłe swe dla Ducha 
wolne czyny.

Jestem Polakiem. Aby nim zostać, prze­
byłem długą, długą pielgrzymkę poprzez 
doliny ziemi i wyże Ducha nieobjęte.

Powołanie wzywa mię, by zawczasu jąć 
się wykuwania w znoju i radości hartownego 
pancerza WOLI, by w porę wykuć ognisty 
M IECZ SŁOW A do walki ostatecznej.

Nie piszę o tem z dumą, odsuwam 
wszelką myśl sławy dla swego narodu. 
Albowiem dobrze wiem, kim jestem, i nie 
mylę się. Polska wstępuje na wyżyny.

Dusza moja w jesiennem wewnętrznem 
rozjarzeniu wyraża tu swą wdzięczność.

A  tęsknota wytwarza barwny miraż 
jesieni w Polsce.

Przesuwają się obrazy ukochane: Ła­
zienki... Wilanów... Nałęczów... Puławy....

Tam w alejach parków pokrytych zło­
tymi liśćmi, co pod stopami szeleszczą 
swoje memento, w liljowych przymgleniach 
snuje się pozgonna melancholja. Nie­
boszczka ziemia, cała wyzłocona, w glorji 
skośnych promieni zniżonego słońca, cze­
ka pogodna, uciszona na biały, przeczy­
sty całun....

Marjan Wołowski
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ARTYŚCI POLSCY NA WYCHODŹTWIE 
W ROSJI WIEKU XVII

Znaczny zastęp wpływowych pisarzów 
zagranicznych, usposobionych dla nas 
wrogo, z osobistej i rasowej nienawiści 
lub też dzięki sutej najmickiej zapłacie, 
szerzył skutecznie od XVIII wieku i sze­
rzy dotychczas z zapałem lekceważenie 
dla Polski, jako siły twórczej, cywiliza­
cyjnej l). Rycerze pióra—potrafili oni wmó­
wić wiele całym rzeszom obcych, a nie­
raz udało się im nawet spotęgować w 
naszem własnem społeczeństwie iście sło­
wiańską (czy polską) skłonność do braku 
wiary w siebie — we własny naród.

Przeżywamy godzinę dech zapierają­
cego przełomu — godzinę największych 
nadziei i najstraszliwszych obaw. Trzeba 
nam dziś młota pospólnej woli, trzeba 
nam gromadnej a hardej, upartej i na 
ostatecznych głębinach świadomości opar­
tej pewności siebie. Trzeba nam pewno­
ści w sobie — równie potężnej, zawziętej

a spokojnej, jak ta, z jaką naród mężów 
wydźwignął ongiś ze swych wnętrz sen­
tencję: „Faber esł quisque forłunae suae“. 
Kowalem każdy szczęścia swojego. Słowo 
jedyne. Ono sprawia, że, choćby w dłu­
giem pasowaniu, powala się zły los.

W  dziejowej chwili rzut oka wstecz, 
jak niniejszy, niech nie będzie poczytany 
za odwlekanie uwagi, za roztrącanie sku­
pienia. Będzie to istotnie spoczęcie jeno 
wzrokiem na karcie dziejów naszych kul­
turalnych, karcie zapisanej świetnie, a zu­
pełnie w naszej świadomości nieobecnej.

Należy kartę ową kiedyś społeczeń­
stwu naszemu odtworzyć w całości. Kie­
dyś: bo dzisiaj, w nawale prac innych, 
zaledwie na wstępne do niej słowo czas 
się znajduje. Należy: bo o twórczej sile 
ducha naszego mówi ona rzeczy niezwy­
kłe, — może pomnożyć pospólną wiarę 
w wartość i siłę naszą.



Był czas, gdy od monastyrów, nad 
Bialem położonych morzem, aż do Dunaju, 
do dworców i miast hospodarskiej Moł- 
dawji, co wybitniejsze umysły starały się 
znać polski język, z polskich książek 
światło chłonęły Zachodu. Był to wiek, 
kiedy nad Adrjatykiem — na cześć pol­
skiego króla Władysława— składał strofy 
Gundulicz. Był to czas, kiedy Spatar Mi- 
lescu, najlepszy swego wieku poeta ru­
muński, w języku Kochanowskich wiel­
bił Zwycięzcę z pod Wiednia. Był to 
czas, kiedy w świetlicach moskiew­
skiego dworca poseł polski bez tłu­
macza, polskiemi przemawiał do carów 
słowami ~).

To, co dotyczy wpływu Polski oby­
czajowego i myślowo-piśmienniczego na 
Rosję XVII witku, wiadome już jest w 
znacznym zakresie, zwłaszcza dzięki zna­
komitej monografji Jabłonowskiego3). 
Szkoda jeno wielka, że świetne to dzieło 
pozostaje dotychczas lekturą uczonych; 
szkoda również, że ogrom wskazówek, 
jakie autor w niem posiał, nie pobudził 
dostatecznie naszych specjalistów różnych 
dziedzin do dalszego wykończania obrazu 
w określonych działach, dotychczas mało 
zbadanych. Tak np. nader wdzięcznem 
zadaniem byłoby wyświetlenie bliższe 
wpływu. naszego na rosyjski teatr i mu­
zykę. Że rosyjski romans świecki za­
wdzięcza swe początki polskim często 
przeróbkom powieści rycerskich, o tem 
można dziś wyczytać nawet w popular­
nych podręcznikach dla szkół rosyjskich.
Z wychodzącej obecnie Istorii Russkago 
łieałra Kallasza, Efrosa i in. (Moskwa, 1914
i. d.) dowiadujemy się, że pierwszy świe­
cki utwór dramatyczny rosyjski został 
napisanym przez autora, Jakóba Gawat- 
lowicza, naprzód popolsku w r. 1619. 
Szopka nasza zapośrednictwem Ukrainy 
i Białorusi rozpowszechniła się w Rosji 
i pobudziła w niej ruch teatralny (ibid.). 
Nasze Hramaty religijne były bardzo 
wiernie naśladowane przez Symeona Po­
tockiego (który nb. podpisywał się za- 
młodu Piotrowski) i św. Dymitra Rostow- 
skiego (Tuptałę)4). Święty ten prawo­
sławny miał nawet napisać pamiętniki 
swoje po polsku 5). W  latach 1675— 1676 
Stefan Czyżyński, szlachecki syn lwow­
skiego powiatu, ongiś z chorągwi Poto­
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ckiego, zarządza teatrem cesarskim i kie­
ruje w nim 80-ciu ludźmi.6)

O  tem wszystkiem wspomnieć tu wy­
pada nietylko z powodu, że przypuszczać 
można wobec tego wpływ polski na 
dekorację teatralną w Rosji, ale i dla­
tego, że pozatem z całą pewnością stwier­
dzić można wpływ naszej narodowej szop­
ki na rzeźbę rosyjską. Przykładem nie­
zwykle ciekawym i niepodlegającym naj­
mniejszym wątpliwościom jest wielka 
kompozycja rzeźbiarska artysty Szumaje- 
wa w Srietenskim monastyrze (w cerkwi) 
przy ulicy Łubiance w Moskwie, której 
obejrzenie nie nastręcza najmniejszych 
trudności. Omawiając szeroko ćtenny ten 
zabytek, prof. N. N. Sobolew Ta) zalicza go 
do przykładów wpływu rzeźby religijnej 
pólskiej na rosyjską w wieku XVII i na­
wet XVIII. Znakomity uczony nie zwró­
cił tylko uwagi na to, że dolna część 
rzeźby tej nie jest niczem innem, jak na­
śladownictwem i rozwinięciem bogato 
wypełnionej figurkami szopki polskiej. 
Część ta przedstawia się jako fantasty­
czny pałac-miasto, podzielony na trzy 
części główne z mnóstwem wieżyczek 
strzelistych, a nawet z tradycyjną gwiaz­
dą wielką nad głównym korpusem, jak 
to wszystko w zmniejszonych rozmiarach 
można oglądać za dni dzisiejszych w Kra­
kowie, na łinji A—B w styczniu każdego 
roku, a więcej jeszcze w szopkach na­
szych starożytnych, które były wystawia­
ne w ubiegłych wiekach z wielkim kun­
sztem i okazałością. Pod daszkami i wie­
życzkami srieteńskiej rzeźby mieszczą się 
typowe w szopkach otwory sceniczne, 
z typową kondygnacją piętrową, zapeł­
nione figurkami, reprezentującemi kilka 
scen z życia Pana Jezusa. Całość, jak 
świadczy prof. N. N. Sobolew, wywołała 
zachwyt współczesnych, jako dzieło uro­
cze i zadziwiające ogromem pracowitości 
rzeźbiarza.

Wpływ polski na muzykę w Rosji 
był również znaczny. Organistami i mu­
zykami na dworze carskim XVII wieku 
są: Proskurowski, Zawalski Szymon, Wa­
silewski ze Smoleńska, Gutowski, który 
sam robił carewiczowi klawikordy i cym­
bały. (Jabłonowski op. cit.). Polskie 
pieśni religijne—„słodkie", jak mówił Sy- 
meon Połocki, polscy „regienci" i kom-



pozytorowie mają znaczne powodzenie 
w Rosji XVII w. Tak piszą już uczeni 
rosyjscy, np. Metallow, . który odnośny 
rozdział w historji muzyki ros. XVII w. 
zatytułował znamiennie: „Pienje koncer- 
tnoje, polskoje" i podał cenne wiadomoś­
ci o zbiorach moskiewskich, w jakich 
przechowują się niektóre rękopisy muzy­
czne polskich autorów XVII w. 7b). Na­
leżałoby koniecznie z naszej strony te 
wiadomości rozszerzyć i rękopisy zbadać. 
Pięknem byłoby to uzupełnieniem prac 
dzisiejszej gieneracji historyków muzyki 
polskiej, którzy tyle już ważnych w kraju 
i za granicą poczynili odkryć.

Dział wpływu polskiego na polu sztuk 
plastycznych w Rosji XVII wieku pozo­
staje dotychczas dziewiczem nieledwie 
polem dla polskich eksploratorów. Na­
stręcza on jednak ciągłe odkrycia—nie­
spodzianki. Dział to tem ważniejszy, że
o sztuce w samej Polsce XVII wieku — 
z winy straszliwych huraganów dziejo­
wych, z winy pożarów i grabieży, którym 
uległy i dzieła same i dokumenty doty­
czące artystów — mamy dotychczas wia­
domości bardzo niezupełne. Inwentary­
zacja i fotografowanie pomników samych, 
ukrytych na prowincji, i studja archiwal­
ne uczonych tej miary, co Stanisław Tom- 
kowicz i in., odkrywają nam dzisiaj co­
raz nowe dowody na to, że wiek XVII, 
wbrew sumarycznym opinjom o tych 
„czasach upadku", był u nas epoką sil­
nego i pięknego ruchu artystycznego. 
Zaznaczyło się w nim wiele jednostek 
niewątpliwie polskiego, jak się dziś oka­
zuje, pochodzenia.

Bujnej naturze i wyobraźni naszej od­
powiadał panujący wówczas barok. To­
też, spoglądając na datujące się z owej 
epoki dwory i kościoły, obrazy i meble, 
ambony czy ornaty8), widzimy, że styl 
ten zagraniczny stał się u nas formą nie 
ślepo i zimno naśladowaną, lecz gorąco 
przeżytą. Raz nazawsze należałoby się 
więc rozprawić z zarzutem naszej t. zw. 
stylowej nieoryginalności. Czy którykol­
wiek wielki styl historyczny został wy­
nalezionym _ przez Hiszpanów np. lub 
Niemców? Żaden. Czy przeto nie istnieje 
sztuka hiszpańska lub niemiecka? Pomi­
jając już nasze oryginalne budowni­
ctwo drewniane, żywych dusz i przeży­

tych dzieł artystycznych we wszystkich 
działach mieliśmy wiele, a badania nad 
wpływem naszym na Rosję XVII wieku 
pozwalają nam uzupełnić bogato wiado­
mości o nich, co więcej pozwalają stwier­
dzić, że widocznie stali nasi artyści wy­
soko, kiedy w ogromnej liczbie byli na 
dworcach carów i dostojników nietylko 
utrzymywani, ale i usilnie zatrzymywani, 
z obowiązkiem nauczania adeptów ro­
syjskich 9).

Zachowane doskonale i przedrukowy­
wane od lat w wielkiej ilości zbiory ar­
chiwalne Rosji XVII wieku, przeróżne 
księgi rozchodów i dochodów, zwłaszcza 
„Orużejnej pałaty“, która stanowiła ro­
dzaj szkoły sztuki i przemysłu artysty­
cznego, dokumenty monastyrskiego i in­
nych „prikazów“, równie jak oparte na 
tych materjałach dzieła historyków rosyj­
skich (tak stronnych, jak bezstronnych) 
pozwalają nam dziś czynić rozległe i o- 
wocne poszukiwania dowodów bytności 
i działalności artystów polskich w Rosji— 
dowodów w swoim rodzaju jedynych, 
najbardziej pewnych, bo z oryginalnych 
aktów XVII wieku wydobytych przez 
uczonych nienaszej narodowości.

Aby należycie ten olbrzymi materjał 
wyzyskać, gruntowne studja w samych 
zbiorach, cerkwiach i pałacach dawnych 
poczynić, trzebaby może kilku lat wspól­
nej pracy kilku jednostek. Każdy jednak 
przyczynek jest tu ważny. Zwiększony 
napływ uczonych polskich w głębi Rosji 
w chwili obecnej powinienby przyśpie­
szyć dokonanie tej pracy, której inaczej, 
niż wspólnie, w różnych punktach pań­
stwa, dokonać się chyba nie da.

Dymitr Samozwaniec i jego otoczenie 
nie odegrali — zdaje się —- w dziejach 
tego wpływu roli innej, jak uderzenia ta­
ranem w twardy mur tradycji bizantyń­
skich i wrogich do Zachodu uprzedzeń. 
Od tego ważnego, ale przelotnego dzia­
łania nieporównanie większe znaczenie 
miało wolne, lecz bezustanne przenikanie 
kultury polskiej do Rusi moskiewskiej 
przez wszystkie kresowe dzielnice Rzeczy­
pospolitej. Niesłusznie, choć ze zrozu­
miałych łatwo powodów, wpływ ten na­
zywano doniedawna południowo-rosyjskim 
lub małoruskim10). Ukraina, przez Ki­
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jów głównie, odegrała niewątpliwie rolę 
wielką, jako pośredniczka między cen­
trum moskiewskiem a Zachodem, ściślej 
mówiąc, Polską, której cywilizacją była 
nawskroś przesiąknięta. Niemniej mnożą 
się dziś wielce dowody, że Litwa i Bia­
łoruś zaznaczyły się w tej mierze również 
bardzo poważnie (zwłaszcza przez W il­
no, Smoleńsk, Mohylów, Orszę, Ostróg 
i Poczajów). Wystarczy np. wertować 
katalogi książnic gr^ko-polsko-słowiań- 
skich w Rosji, aby przekonać się, że 
drukarnie wyżej wspomnianych miast do­
starczają Rosji centralnej XVII-go wieku 
bardzo wielu książek, zwłaszcza w obro­
nie prawosławia, i to często popolsku 
przez prawosławnych autorów pisanych.

W  rozpowszechnieniu drukarstwa w 
Rosji położył zasługi między innymi het­
man Chodkiewicz n ). Drzeworyty ksią­
żek polskich i w Polsce drukowanych 
stanowiły wraz z zagranicznymi te m. in. 
wzory artystyczne, które przyczyniły się 
do przewrotu pojęć w malarstwie i wo- 
góle w sztuce rosyjskiej XVII wieku12) 
(ob. rycinę Biblja druk. w Jewiu).

Współdziałają w tem bardzo mnisi 
prawosławni, osiedli we wszystkich kre­
sowych dzielnicach Polski, wrodzy katoli­
cyzmowi, ale jako artyści zupełnie naszą 
kulturą artystyczną przejęci. Przenoszą 
się oni niejednokrotnie z całymi klaszto­
rami od nas do Rosji i wprowadzają tam 
rzeźbę religijną, przyjętą z naszej sztuki 
kościelnej, a potępianą do owego cza­
su nietylko w cerkiewnej, ale wogóle w 
całej artystycznej twórczości rosyjskiej13). 
Ostateczny moment decydujący o prze­
wrocie w sztuce rosyjsko-bizantyńskiej 
stanowią wyprawy na Polskę cara Ale­
ksego (pochód i smoleński 1654—56). 
Zwycięski władca bawi wówczas dłużej 
w miastach naszych, jak Smoleńsk, W i­
tebsk, Wilno i t. d., osobiście zapoznaje 
się z zewnętrzną stroną życia polskiego, 
wraz z otoczeniem swojem podlega cza­
rowi naszej sztuki świeckiej i duchownej, 
a wróciwszy do siebie, popiera ją usilnie 
jako wielki promotor ruchu budowlano- 
artystycznego w Rowji. Polskie krucyfi­
ksy i kalwarje, polskie figury kościelne 
i przydrożne stają się wzorami rzeźb po­
dobnych w państwie, w którem niedawno

przedtem uważano je tylko za bałwo­
chwalcze wymysły14).

Polska wprowadza rzeźbę figuralną 
do Rosji. I reakcja też antypolska nisz­
czy rozwój kościelnej rzeźby w państwie 
carów. Edykt Piotra Wielkiego z r. 1722, 
zakazujący nadal ozdabiania cerkwi po- 
dobnemi dziełami, stwierdza niezbicie 
duchową ich gienealogję. „A w Rosji — 
głosi on — obyczaj ten wszedł od różno- 
wierców, od „rimian" i „porubieżnych“ 
nam Polaków, których jako z naszą wiarą 
niezgodnych, naśladować nie należy“ 15). 
Zanim do tego doszło, nowy styl rozwi­
nął się szeroko. Car Aleksy brał z pod­
bitych miast polskich całe zastępy arty­
stów wszelkiego rodzaju, budowniczych 
i cieśli, stolarzów i rzeźbiarzów, specjalistów 
od zdobnego kaflarstwa (ceramiki) i szklar- 
stwa, malarzów i rysowników. W  dwa 
lata po Smoleńskim pochodzie, stworzyli
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oni pod Moskwą całą szkołę „stroitielną"— 
jak dziś oficjalnie już nazywa ją nauka 
rosyjska10), — mianowicie, w Nowym 
Jeruzalimie, dokąd wezwał ich do budo­
wy słynnego podziśdzień soboru, głoś­
ny patrjarcha Nikon. Gorący ten skąd­
inąd obrońca prawosławia otaczał się 
zdolnymi Polakami 17), których zresztą 
gorliwie, jak się zdaje, nawracał18). Cen­
ny zbiór dokumentów, dotyczący tych 
artystów „inoziemców“, ogłosił archiman- 
dryta Leonid w r. 1876. Pochodzili oni 
z Wieliża, Orszy, Koposy, Witebska, 
Smoleńska, nawet z odleglejszego Wilna 
i Oszmiany. Niektórych znamy tylko 
ze zruszczonego imienia, wiadomo nam 
jednak skądinąd (od prof. Sobolewa), 
że wogóle chrzczono takich emigrantów 
dość gwałtownie 1S).

* Zachowane nazwiska czy przezwiska 
z dodaniem „inoziemiec" brzmią: majster 
Terlik z Koposy, płatnerz, Karaska-Oku- 
łow z Dąbrowny, Michał Klimko ze Szkło- 
wa, szczególnie wybitny rzeźbiarz 19), 
Cziuka (Szczuka) z Wilna, kaflarz i ma­
larz, Piotr Zaborski, rzeźbiarz i wszech­

stronny artysta, którego Leonid nazywa 
jednym z dwu głównych pomocników 
patrjarchy Nikona w ozdabianiu soboru 
(str. 18, 146, 204) 1T), wreszcie Wołczek, 
„wzięty jeńcem", inoziemiec z Oszmiany, 
też uzdolniony bardzo, bo umiejący ko­
puły cerkiewne i „wszelakiego rodzaju" 
ozdobne okna i „wszelakie naczynia z bla­
chy" czynić 19).

Nawet gdyby który z nich nie był 
czystej krwi Polakiem, to wnosił w każ­
dym razie polsko-zachodnią kulturę, któ­
rą mu dał bujny rozkwit sztuki u nas. 
Widać to z ryciny u Grabara, T. II str. 291, 
przedstawiającej jedno z ich dzieł, do­
tychczas zachowywanych, prawdziwie pię­
kne barokowe ozdoby architektoniczno- 
rzeźbiarskie: gzymsy z długim szeregiem 
głów aniołków i bogate ramy okienne.

W  roku 1666 car większość tych ar­
tystów powołał do Moskwy, a najlepszych 
wcielił do „Orużejnej pałaty“, która stano­
wiła podówczas rodzaj szkoły sztuk pię­
knych i przemysłu stosowanego. Cieka­
wa jest statystyka tego wyboru. Na 31 
przedstawionych kandydatów, 16-tu jest 
„inoziemców", na 16 wybranych przez cara
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tulko trzech pochodzi z Rosji, reszta 
(13) z Polski!

Dzięki uprzejmości prof. N. N. Sobo­
lewa, za którą i tu jeszcze wypada mi 
złożyć najlepsze podziękowania, mogę 
uzupełnić te wiadomości nazwiskami sie­
dmiu polskich rzeżbiarzów. Znalazł je 
p. Sobolew w archiwum Ministerstwa 
Dworu w Moskwie, w kilku dokumentach 
„Orużejnej Pałaty“ z XVH wieku, które 
dotychczas nigdzie nie były przedruko­
wane. Są to: Michał Czarnorzecki z to­
warzyszami (Ns dokumentu 7,232), Lito- 
wiecki (płatnerz), Kokotka, stolarz-arty- 
sta, Jan Drakula, Jakób Pogorzelski, Re- 
bnicki i Batura-Biełowiecki (N° dokumen­
tu 6,956). Ostatni podpisywał się łacin-' 
skiemi literami, jak Klimko, co do in­
nych — o ich pochodzeniu świadczą nie- 
tylko brzmienia nazwisk, ale i wyznanie 
wiary. Prof. N. N. Sobolew znalazł roz­
porządzenie carskie, rozkazujące przyjąć 
ich do prawosławia. Innemi słowy, do 
'owej chwili nie należeli oni do cerkwi. 
Kolegami ich stają się wkrótce liczni

malarze polscy, o których będzie jeszcze 
mowa osobno, a z którymi noszą oni 
wysoką zasługę: ozdobienie zewnętrznej 
i wewnętrznej strony nowowznoszonych, 
najsłynniejszych dworców carskich w Mo­
skwie (na Kremlu), w Siole Izmajłowskiem
i w Siole Kołomieńskiem (cf. Grabar, str. 
286—88 i str. 417, Uspienski, Słowar 
passim)20). Wobec tak wielkiej liczby ar­
tystów, z Polski pochodzących, zatrudnio­
nych na dworze cara w czasie przebudo­
wy pałaców, możemy nie bez prawdopo­
dobieństwa przypisać im autorstwo np. 
rzeźby podokiennej z Dworca i i. (ob. 
ryc.). Zaleca się ona bogatym i delikatnym 
rysunkiem barokowym. Rzeźby tej żadną 
miarą do wzorów czysto-rosyjskiej sztuki 
w. XVII zaliczyć niemożna. Liczny udział 
artystów naszych przy budowie „dzieł 
gosudara" był tem ważniejszy, że stały 
się one wzorem dla bardzo wielu innych 
budowli XVII w. w rozlicznych miastach 
Rosji.

Współdziałanie artystów miejscowych
i podatność polsko-słowiańskiej natury 
dawały często w wyniku odcień baroku 
zruszczony, niepozbawiony swoistego 
wdzięku. Podobnie mistrze włoscy w XVI 
w. w Rosji i w XVII w. w Indjach zasto- 
sowywali się do tradycji, jakie w danym 
kraju znajdowali, i wiązali formy wnie­
sione przez siebie z miejscowemi. Po­
wstała stąd w Rosji ogromna rozmaitość 
kształtów, motywów i sposobów rozwią­
zań, ożywiająca ogromnie całą architekturę 
drugiej połowy XVII wieku.

Największe natężenie siły, znaczenia
i liczebności polskiej kolonji artystycznej 
przypada na siódmy i ośmy dziesiątek 
lat wieku21).-

Car Fieodor, podobnie jak słynna re- 
gientka Zofja, zna dobrze język polski, 
książnice jego i bojarów są pełne dziel 
autorów naszych XVI i XVII wieku, jak 
Stryjkowski, Skarga, Twardowski i wielu 
innych22). Autor rosyjski Lazar Barano­
wicz pisze dzieło (dedykowane carowi) 
popolsku. Ks. Galicyn proteguje Polaków 
nietylko świeckich, ale nawet noszących 
sutannę jezuicką.

Pierwszą żoną cara Fiedora Aleksie- 
jewicza jest zmarła młodo A. S. Gru­
szecka z polskiej rodziny ze Smoleńskiej
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ziemi pochodząca (1679— 1681)28). Wraz 
z krewnym swym też z polskiej Smoleń­
skiej rodziny, Szymonem Zaborowskim, 
kierownikiem Monastyrskiego prikazu, 
popiera ona artystów polskich. Do takich 
należą np. Marcin Kaczanowski i Jan Mirow­
ski, autorowie dekoracji ściennych w ko­
mnatach tejże carycy (Uspienski: Słowar).

Jasne jest wobec tego, że wiele 
ozdób i części budowli, z tych lat po­
chodzących, przypomina nasze nader ży­
wo. Tak np. pyszne okna ozdobne, do­
dane na fasadzie Granowitej pałaty około 
r. 1684, przez całą strukturę konsol, pod­
staw, słupów, głowic, gzymsowań i pro­
filowania, uderzająco przywodzą na myśl 
pilskie ołtarze barokowe (obacz naszą 
rycinę i fotografję w Grabara Istorji russk. 
iskusstwa, II, 265). Zasadniczy motyw, 
zdobiący szeroką bramę Izmajłowskiego 
dworca (r. 1680), mianowicie, system 
półsłupów, ich podstawy, gzymsowania
i in. części (obacz rycinę tu, str. 40, i fot. 
u Grabara, II, str. 311) bezpośrednio 
schodzi się z takimsamym członem na 
pomniku Lwa Sapiehy w kościele św. 
Michała w Wilnie. Nawet proporcje są 
bardzo podobne. Różnice zachodzą wpraw­
dzie między głowicami obu zabytków, ale 
takie, jak w Wileńskich i t. p. polskich 
pomnikach, spotykamy zarówno w Moskwie 
(Kreml), jak i w innych miastach rosyjskich 
(Grabar, II, passim). Niestety, ogromna 
część przepięknych budowli carskich z owe­
go czasu już nie istnieje. Należący do osta­
tnich „Posolskij prikaz",dobudowany przez 
protektora Polaków-artystów, ks. W. W. 
Golicyna, na rysunku Palmkwista z r. 1674 
przedstawia się zupełnie, jak zachodnio­
europejskie i polskie pałace z XVII wie­
ku (Grabar, II, 274). Z większych do­
chowanych w Moskwie całości z końca 
XVII wieku szczególniej warto zwrócić 
uwagę na ściany zewnętrzne cerkwi B. 
Krest, na Nikolskiej, na górne części 

j białego barbakanu, między Kremlem a 
Maneżem (około 1684) i na bardzo po­
dobne do nich attyki wież obronnych 
Nowodziewiczego i Dońskiego monaste- 
rów24). Ostatnie trzy kształty są pra­
wie identyczne z tymi, jakie znamy 
doskonale z polskich ratuszów, szczy­
tów kamienic i wieżyc XVI i XVII 
wieku.

/
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Znaczna ilość słów i określeń tech­
nicznych, znaleziona w ówczesnych ra­
chunkach i inwentarzach rosyjskich, wska­
zuje wyraziście na źródło pochodzenia 
różnych form budownictwa i przemysłu 
artystycznego, a nawet narzędzi w Rosji.

Co krok spotykamy takie wyrażenia, 
jak: „polskoje dieło“, „tri ziimka glezdu- 
ny polskije“, „czasy bojewyje żelieznyje 
polskije" 25), „stuł na kriwych polskich 

, nogach"26). Ostatnie określenie, jasno 
wskazujące na wygięcia barokowe, samo 
już mogłoby służyć za dowód, że styl 
ten uważano wówczas za pochodzący z 
Polski, nie zaś za wyłącznie od Niemców 
zapożyczony, co chcieli niektórzy obcy 
uczeni wykazać. Podziśdzień jeden z 
charakterystycznych sposobów kładzenia 
powały nazywa się „polskim"; z zakresu 
narzędzi podziśdzień zachowała się w 
Rosji nazwa „polskiej** łopaty 27). Przy­
puszczać można, że i używany obecnie 
rzadziej (I. Grabar) termin „zwonnica" 
zamiast „kołokolnia" i wyraz „pokoje" 
na oznaczenie starożytnych komnat przy­
niesione zostały do Rosji przez budowni­
czych polskich.

Zostawiając ostatnie to zagadnienie 
filologom słowiańskim, zaznaczę, że przy 
ich pomocy wartoby szczegółowiej, niż 
na tem miejscu, przestudjować rosyjski 
słownik archite­
ktoniczny i arty­
styczny XVII wie­
ku. Wieleby to 
mogło dać cen­
nych w kazówek.

U Uspienskie­
go (w Słowniku 
malarzy XVII w.) 
natrafiamy je­
szcze na określe­
nie „polskie świe­
ce" (kościelne, 
woskowe z tło- 
czonemi ozdoba­
mi) i „polskie 
płótna" (pięknie 
malowane, roz­
ciągane na sufi­
tach pałaców) i 
t. d. Same wre­
szcie zapiski do­
konywane są czę­

sto na polskim papierze z polskim zna­
kiem wodnym28).

Mimochodem zaznaczamy, że jedno 
z pierwszych czasopism rosyjskich, zało­
żone przez aktualnego niedawno Ordyna 
Naszczokina, nazywało się „Kuranty", w 
czem zaznacza się wpływ polski zarówno 
na dzienniknrstwo29), jak i na artysty­
czne zegarmistrzowstwo. Zegary w Ko- 
łomieńskim dworcu były dziełem Polaka 
Wysockiego, podobnie jak w N. Jeruza- 
limie (Leonid, 150). Nawet na Ukrainie 
bijące zegary nazywano polskimi30).

Nazwy form architektonicznych, z ję­
zyka niemieckiego pochodzące, pojawiają 
się w Rosji XVII wieku w przekształce­
niu zupełnie polskiem, jako to przepisane 
tu (literalnie): „framugi, gzymsy, ratuszna 
basznia" (Grabar, op. cit.) 31). Mamy 
nawet dowody, że z traktatów o archi­
tekturze i gieometrji, pisanych popolsJcu, 
zapoznawano się w Rosji z zagadnieniami 
tej sztuki. Z polskiego języka na rosyjski 
przełożono w r. 1699 „Architekturę cy­
wilną wybraną z Bellarjusza" (p. Jabło­
nowski, op. cit.). Równocześnie dwaj 
ówcześni wysocy dygnitarze cerkwi, od 
których wogóle zależało powstawanie no­
wych budowli, posiadają po jednym 
egzemplarzu książki pod tyt. „Gieometra
i architekt polski" — przez Stanisława

Solskiego. Kra­
ków r. 1683 32). 
St. Solski był 
współbudowni- 
czym barokowe­
go kościołaWizy- 
tek w Krakowie.

Temat cały i 
materjał do opra­
cowania jest, jak 
się okazuje, ob­
szerny. Na pod­
stawie większego 
zbioru fotografji 
zabytków i stu- 
djów nad datami 
ich powstania 
możnaby się po­
kusić o napisanie 
rozprawy p. t. 
„Pochód form ar­
ch itektonicznych 
z Polski do Rosji

B a M A K A N  PRZED  K p tm L Ł M , KONIEC XVII ' 
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XVII w.“ Punkty gieograficzne, jak już 
dziś daje się to przewidzieć, moźnaby 
dość gęsto naznaczyć. Nie tu jednak miej­
sce potemu; zadanie to trzeba odłożyć do 
chwil wolniejszych.

Podobnie też krótko wypadnie mi 
wspomnieć o formach architektury ukra­
ińskiej w XVII wieku, przeniesionych w 
głąb Rosji. Dzięki przenoszeniu się wpły­
wowych duchownych z Kijowa do Mo­
skwy (po jego odpadnięciu zwłaszcza od 
Rzplitej) wpływ ten był wielki. Jednakże, 
gdy uczeni mówią o wpływie „drewnia­
nych cerkwi małorosyjskich“, nie powin- 
niby zapominać, że conajmniej wątpić 
można, czy wszystko w tej architekturze 
jest miejscowe, nie zaś wspólne z pol- 
skiem budownictwem drzewnem. Odkła­
dając narazie na bok tę przydługą spra­
wę, podniosę zagadnienie wpływu muro­
wanej architektury małoruskiej XVII wieku 
na rosyjską. Uczynię to, zatrzymując się 
jedynie przy rzeczach bezw zględnie oczy­
wistych. Pod wpływem Polski, mówi prof. 
Gr. Pawłuckij33), przyjęła Ukraina ba­
rok i formy cerkwi, zbliżone do bazyli- 
kowo-kościelnych katolickich. Jestto dla 
nas zupełnie proste i naturalne. Ale mniej 
powszechnie wiadomo, jak dalece wpływ 
Polski utrzymywał się w architekturze 
Ukrainy nawet po jej odpadnięciu do 
Rosji.

Gdy Josif Starcew, architekt mo­
skiewski, zjeżdża do Kijowa w r. 1693 
budować Bogojawleńską cerkiew Brackie­
go monastyru i sobór Wojenno-Nikolski,— 
rozciąga się tam nad nim kontrolę pilnu­
jącą, aby Stercew wnosił w swoje budo­
wle „formy przypominające Polskę, bo ta 
była droga hetmanowi Mazepie i jego 
otoczeniu" 34).

Ze nie był to poszczególny, choć sam 
przez się doniosły wypadek, świadczą ry­
ciny innych cerkwi i domów zamożnych 
rodzin małoruskich, które wzorowały się 
na naszych obyczajach szlacheckich. Ze 
zaś moskwiczanin XVII w. był wogóle 
zdolny do budowania w stylu „przypo­
minającym Polskę", z jednej strony tłu­
maczy się to ową liczną przed r. 1693 
kolonją artystów polskich w Moskwie, z 
drugiej zaś strony w fakcie tym ma się 
nowy dowód silnego tych artystów wpły­
wu na architektów moskiewskich. —Wo­

bec takich oczywistości nietrudno będzie 
udowodnić, że operowanie określeniem 
„wpływ małoruski" wtedy, gdy się mówi
o cechach nowej w Moskwie architektury, 
jak np. strzelistość budowli albo zmniej­
szanie się stopniowe członów wieżycy 
(Gornostajew,}, jest nieścisłością, przez 
którą bezstronni skądinąd autorowie 
przemilczają w tym wypadku współdziała­
nie Polski. Zbliżają się oni przez to ku 
takim, już niedopuszczalnym wyrażeniom, 
jak np. „typ budownictwa śląsko-poznań- 
ski" 35), które skutkiem unikania wyrazu 
„polski" podobne są do smutnej pamięci 
określeń w rodzaju „priwiślińskij kraj".

Z prawdziwem uznaniem trzeba nato­
miast podkreślić, że prof. A. Uspienski 
przysłużył się znakomicie nietylko rosyj­
skiej, ale i polskiej historji sztuki prze­
drukowaniem dokumentów, dotyczących 
licznych malarzów,przebywających na dwo­
rze carów XVII w. (Słownik) i napisa­
niem dłuższej monografji o „polaku", jak 
go sam nazywa, Bazylim (Pawle) Poznań­
skim 3U).

Pierwszy też zdaje się prof. Uspienski 
postawił tezę, że, uznając całe znaczenie 
stosunków Rusi moskiewskiej z ukraińską, 
za główny jednak czynnik przewrotu, jaki 
dokonał się w malarstwie rosyjsko-bizan- 
tyńskiem XVII w. uważać należy falę ar­
tystów, bezpośrednio z Polski i Zachodu 
płynącą do Rosji (porów. „Oczerki po 
ist. russk. iskusstwa", str. 56). W  więk­
szej ilości ściągnął ich dopiero car Ale­
ksy do „Orużejnej Pałaty". Nieliczni 
przed r. 1650 nagle wzrastają oni do licz­
by sześćdziesięciu w r. 1662, a więc 
jakby w bezpośrednim związku z nieda­
wnym pobytem cara w Polsce. Poz'niej 
ich liczba powiększa się jeszcze 37). 
„Osobienno mnogo — mówi uczony—słu- 
żiło w Orużejnoj Pałatie chudożnikow— 
polakow".

Oto nazwiska te, które ocalały: Ary- 
stowski Gabryel, uczeń St. Łopuckiego, 
ok. 1660, Bajkowski Antoni 1670—93, 
Wileński albo Wilimski Konstanty, ok. 
1685 r., Godzialowski Jan, ok. 1670 r„ 
(Hamanowski (?) ok. 1695), Kisielewski, 
ok. 1674, Kiślański, Kaczanowski Marcin, 
Lisicki Szymon, ok. 1684, Stanisław Ło- 
pucki ze Smoleńska, szlachcic w karma-
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zynie chodzący i jeżdżący (na własnym 
koniu), jeden z najdawniejszych, bo już 
w r. 1655 (Smoleński pochód) przybyły, 
nauczyciel całego szeregu rosjan i pola­
ków, Mazilowski, uczeń ucznia Łopuc- 
kiego, Bezmina, Mirowski od r. 1665. 
też w karmazynie chodzący szlachcic 
(przewyższał widocznie niemca-malarza 
Engelsa, bo na jego obrazach, jak np. 
Król Dawid, Królowa Saba, domalowy- 
wał twarze), — Moskal Jan, od r. 1652, 
Odolski Grzegorz od r. 1681, trzech Świ­
derskich (1677—87): Teodor, syn jego 
Jakób i Maciej, Skórczewski Ignacy, od 
1675, Suchliński Teodor (od 1685 r.), 
Cyprjan Umbranowski albo Urbanowski, 
od r. 1675, Czeczotka ochrzczony nanowo 
na Borysa, który (może i dlatego) uciekł 
w r. 1668, Palczewski od r. 1679, Po­
znański Bazyli-Paweł od 1670—1710
i syn jego Maciej.

Razem dwudziestu dwu, nie licząc wąt­
pliwych jak Hamanowski,nie licząc też tych, 
którzy się kryją pod imionami i to zruszczo- 
nemi, a są zanotowani jako „inoziemcy".

Skrdcając się możliwie, zaznaczę, że 
w dokumentach prawie o nich wszystkich 
są wzmianki szczegółowsze, a nieraz dłu­
gie notatki. Pozwalają one twierdzić, że 
musieli to być artyści zdolni, kiedy po­
leca się im wykształcać rosyjskich adep­
tów, to znów oddaje się im pochwały, 
lub poleca odpowiedzialne i trudne prace. 
Część ich wezwana jest, podobnie jak 
wyżej wspomniani majstrowie, którzy zbu­
dowali sobór w Nowym Jeruzalimie, do 
ozdabiania pałaców carskich w Izmajłow- 
skiem i Kołomieńskiem siole. Najwięcej 
jednak pracują oni nad dekoracją ścian 
w Komnatach cara, carewien i carewiczów 
w Kremlu, a dalej nad portretami, pejza­
żami (Mazilowski, Skórczewski, Suchlań- 
ski, Lisicki), nad planami „perspektywicz­
nymi" i nad ozdobieniem takich przed­
miotów, jak chorągwie (ze scenami 
bitw — St. Łopucki), kolasy, szkatuły 
etc. Że dekoracje ścienne były wysokiem 
zadaniem artystycznem, nie podlega to 
wątpliwości. Przedstawiały one Sybille 
(sic) i aniołów, to znowu całe szeregi 
scen ze Starego Testamentu i z Ewan- 
gielji lub też z historji Rosji i z opowieści 
rycerskich, które przy współdziałaniu 
Polski stają się wówczas popularnemi w

Rosji. Takiemi to właśnie kompozycjami 
wsławili się B. Poznański, Lisicki (m. in. 
autor fresku, przedstawiającego Straszny 
Sąd), Maziłowski (Pieśń nad Pieśniami), 
Mirowski (Dawid, Królowa Saba, Święte 
Świętych Salomona), Odolski, (Sień t. z. 
Artusowa). Obrazy świętych malują Swi­
derscy. Sufity na polską modłę zaciąga­
ne są płótnami, na których np. Skorczew- 
ski Ignacy maluje świętych i proroków, 
Lisicki „Biegi niebieskie" i t. p. Wielu 
z artystów tych powoływano do zdobie­
nia cerkwi. Niektórzy z nich odznaczali 
się widocznie wielorakiemi uzdolnieniami, 
bo np. Cyprjan Umbranowski, wysyłany 
do wielu miast, był delegowany m. i. do 
oddziału kamiennego przy bi dowie Sioła 
Izmajłowskiego, gdzie pracował też pod­
majstrzy, wspomniany już inoziemiec, o 
nierosyjskiem brzmieniu liter imienia 
„Jakub Janów" (jak uczeni przypuszczają, 
z Polski). O  poważnem stanowisku arty­
stów świadczą inne jeszcze fakty. Na po­
chwałę jednego z nie-polaków zaznacza 
się np. w dokumentach, że maluje on 
tak dobrze, jak Cyprjan Umbranowski 
(Uspienski, op. cit.).

Nie bez satysfakcji dla naszej dumy 
narodowej zaznaczyć tu można jeszcze 
ten oto szczegół znamienny. O  innych 
tak licznych wówczas artystach nie-pola- 
kach, współpracujących z naszymi w Mo­
skwie, zachowały się wiadomości, że byli 
oni czasem pospolitymi wydrwigroszami 
lub intrygantami. Żadnej podobnej 
wzmianki w stosunku do polaków niema.— 
Natomiast czytamy, że Łopucki przepra­
cowywał się i że z narażaniem siebie a 
z utratą mienia własnego uratował 60 po­
wierzonych sobie do ozdobienia chorą­
gwi. Ambitna brać polska nie dobija się 
tak o pieniądze, jak artyści inni, toteż 
niezawsze dobrze na tem wychodzi. Za 
skromność z dumą połączoną sławi 
Uspienski B. Poznańskiego. Jego list do 
cara, w obronie godności artystycznej wła­
snej, przytacza uczony autor, jako piękny 
istotnie historyczny pomnik duszy. Duszy 
nadto zbolałej, tragicznej. Z przepraco­
wania czy wskutek nieznośnych intryg, 
Poznański po stworzeniu w krótkim cza­
sie szeregu dzieł wybitnych popadł to 
długotrwałe obłąkanie i do zawodu swe­
go wrócił dopiero po 12 latach.



Niestety, z dzieł artystów polskich 
zachowało się nader niewiele. Malowidła 
ścienne nie istnieją już. Dość liczne zre­
sztą portrety współczesne XVII w., roz­
proszone jednak po różnych zbiorach, 
stanowią dział zabytków rosyjskich XVII 
w., przez naukę dotychczas najmniej zba­
danych, przeto zczasem dopiero wypłyną 
chyba zpośród nich utwory pendzla pol­
skiego. Podobnie szczegółowego opraco­
wania wymagają też dzieła złotnicze i 
srebrne artystów Orużejnej Pałaty, wśród 
których (wspomnijmy tu nawiasem) są 
także zabytki wprost z Polski przywie­
zione, np. z marką krakowską lub po­
darunki królów polskich dla carów, m. i. 
wspaniała taca wytłaczana, ze sceną, 
przedstawiającą bitwę polaków ze Szwe­

dami. ł
Oprócz dwu sztandarów roboty 

Łopuckiego SB) i portretu Nikona, przypisy­
wanego temuż artyście przez Leonida 
(Grabar, VI), mamy tu do zanotowania 
narazie puharek srebrny prawdopodobnie 
roboty Lucjana Domorackiego z r. 1642, 
wyróżniający się wytłoczeniami 3J), i 
na szczęście — dwadzieścia dzieł B. Po­
znańskiego, których autentyczność stwier­
dza bezwzględnie A. Uspienski na pod­
stawie dokumentów Orużejnej Pałaty ,u). 
Zasługą wielką uczonego jest zarówno 
odszukanie ostatnich, jak i odkrycie sa­
mych dzieł polskiego malarza w Raspiat- 
skiej i Wwerchospasskiej cerkwi w 

Kremlu.
Postać artysty jest zbyt wielka, dzieł 

jego zbyt wiele się zachowało, istnieje 
wreszcie zbyt wiele o nim wiadomości, 
aby go zbyć krótko w rozprawie, stano­
wiącej wstęp do szczegółowszych dalszych 
poszukiwań.

Do następnej więc sposobności 
odłożyć wypada bliższe rozpatrzenie dzia­
łalności Poznańskiego, a to tem więcej, że 
należałoby jeszcze koniecznie zająć się 
ze stanowiska polskiej histsrji sztuki nie- 
omówionemi tu pracami autorów rosyj­
skich i materjałami archiwalnymi, dawno 
już lub dopieroco opublikowanymi lub 
wreszcie mającymi się lada dzień z pod 
tłoczni ukazać !1).

Zaznaczmy tu tylko, że obcy uczony, 
prof. Uspienski, podziwia w obrazach po­
laka Poznańskiego zarówno rysunek, jak
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koloryt, ruch i życie, kompozycję i zdol­
ność wyrażania momentów dramatycznych, 
wreszcie ekspresyjność. — (Oczerki, op. 
cit., str. 58, 80, 82). Nazywa go też 
„wielkim artystą—indywidualistą“ (tamże). 
„Kto widział jego dzieła, nie pomiesza 
ich już z dziełami innych malarzy"—pisze 
uczony na str. 58. Ostatnie zwłaszcza 
zdanie, wobec stałej u Niemców opinji o 
naszej nieoryginalności, zasługuje na uwa­
gę. Nie waha się wreszcie historyk sztu­
ki rosyjskiej nazywać artystę największym 
obok Uszakowa malarzem w Rosji XVII 
w. (str. 82). Dla naszego odczuwania 
Poznański, swobodniej władający linją i 
lepiej obznajmiony z anatomją ciała i ru­
chem, przewyższa bezsprzecznie Uszakowa.

Załączone ry­
ciny pozwalają 
zrozumieć bliżej 
szacunek, jakim 
autor „Słownika 
carskich malarzy 
XVII w." ota­
cza Poznańskie­
go. Niepospolite 
istotnie są linia 
całości.i styliza­
cja, układ i rzu­
ty fałdów, trakto­
wanie ciała (kola­
na u św. Michała), 
szerokie ' opero­
wanie płaszczy­
znami, sposób 
wkomponowania 
postaci w ramy, 
a wreszcie nie­
widoczny tu ko­
loryt. Składają się 
na niego osobli­
wie zestawiane 
zawsze u Poznań­
skiego barwy, np. 
na św. Michale: 
zielona, stalowa, 
biała, srebrna, 
niebieska, czarna
i żółta. Włosy 
ciemno-rude. Na 
obrazie zwanym 
„Bóg — Emma­
nuel" całość u- 
trzymanawtrzech

zasadniczych delikatnych odcieniach: se- 
ledynowo-niebieskawym, 'zgniławo-zielo- 
nym i szaro-brunatnym. Tło postaci jasno- 
kremowe. Nieco złota i koloru białego.

W  pracy niniejszej i w przypiskach 
do niej umyślnie cytowałem dość gęsto
i dokładnie zdania uczonych rosyjskich 
dlatego zwłaszcza, że temat tu poruszony 
pozostawał dotychczas w dużym zakresie 
ziemią nam nieznaną. Wymagał on więc 
przy tem (o ile mi wiadomo) pierwszem 
u nas zreasumowaniu nieco obszerniej- 
szem dociekań dotychczasowych, natych­
miastowego uzasadnienia opublikowanymi 
już dowodami. A  to nawet nie wbrew 
temu, że piszący pragnął rzecz swoją po­
dać do wiadomości kręgów szerszych, niż

koła naukowych 
tylko specjali­
stów.

Umyślnie też 
zakończę stre­
szczeniem słów 
prof. Uspienskie­
go. Dzięki mi­
strzom zagrani­
cznym malarz ro­
syjski przywykał 
do nowego od­
świeżającego 

sztukę bizantyj­
ską piękna. Za­
poznawał się z ar­
tystyczną kompo­
zycją i układem 
szat, z nowymi 
zupełnie temata­
mi i detalami, z 
perspektywą, pej­
zażem i widoka­
mi architektoni­
cznymi miast i 
budowli. Uczył 
się zbliżać do 
przyrody, studjo- 
wać anatomję, 
ruch, indywidual­
ny wyraz i świa­
tło. Ciemne w ko­
lorycie obrazy 
moskiewskie sta­
ją się dzięki „ino- 
ziemcom" jaśniej­
szymi i żywszymi,
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napływa w nie powietrze („Oczerki", op. 
cit., str. 57).

Zapewne: wśród zagranicznych mi­
strzów zachodnich wcale liczni byli nie- 
Polacy: Niemcy i Holendrzy zwłaszcza. 
Ale nigdzie niema dowodów, aby prze­
wyższali naszych ilościowo lub jakościowo. 
Przewaga liczebna była po naszej stronie. 
Wszak autorytet w dziedzinie historji 
sztuki rosyjskiej stwierdza: „Osobienno 
mnogo służiło w Orużejnej Pałatie chu- 
dożnikow—Polakow". Wyżej wskazałem, 
jak wiele danych przemawia za tem, aby 
uważać ich za siły poważne. Podniosę 
jeszcze, że car Aleksy (podobnie jak 
jego rodzina), zwolennik zachodu i lubow- 
nik sztuki, łatwo mógł sprowadzać wię­
cej artystów nie-polaków, a tego nie czy­
nił, że zachowane dotychczas a liczne przed­
mioty sztuki, którymi był otoczony, zmu­
szają nas do uważania tak jego samego, 
jak najbliższych mu za jednostki przyzwy­
czajone do dzieł wysoce pięknych. Lichym 
artystom ani on, ani jego otoczenie nie 
powierzałoby dekoracji ściennej pałaców, 
albo roli profesorskiej względem młodych 
uczniów - rosjan, o których wykształcenie 
dwór miał widoczne z aktów staranie.

Zgodziwszy się z tem ostatecznie, 
sceptycy mogliby jednak wysunąć jeszcze 
takie zastrzeżenie: z wyjątkiem może Po­
znańskiego byli oni jednak pewno i wy­
łącznie tylko naśladowcami Zachodu. 
Odpowiedzieć wypadnie, że cała ówcze­
sna epoka jest kosmopolityczna w sztuce, 
że zatem zarzut ten rozciągnąćby należało 
na mnóstwo artystów innych krajów, któ­
rym nikt nie odmawia jednak zaszczytne­
go stanowiska, a poziomu artystycznego 
dzieł ich nie nazywa dlatego niskim. 
Kwestja nieoryginalności powinnaby być 
ostrożniej wysuwaną. Wszak niedawno 
wykazywał Chłędowski (Rzym, Ludzie 
Baroku, wstęp.), uczony, którego o nie­
chęć do XVI wieku w sztuce włoskiej 
podejrzewać niemożna, jak mało oryginal­
ny był Renesans Italji XVI w. w zakre­
sie sztuki dekoracyjnej, jak niewolniczo 
trzymał się on często wzorów, przez sta­
rożytność przekazanych.— Z wielu pomy­
słami i członami architektonicznymi rzecz 
miała się podobnie w owej epoce.

Odnośnie do naszego jednak tematu 
możnaby usłyszeć jeszcze inne zdanie:

A O T V V z B R A M Y  IZ M A IL  
Ł O W /K IŁG O  D W O R C A i ASoW

skąd tylu wybitnych polaków-artystów 
w Rosji XVII w., kiedy tak mało słyszy­
my o nich w kraju w owym czasie? Tu 
trzeba powiedzieć: to, ile wiemy, niczego 
nie dowodzi o tem, jak było. Wszak póki 
archiwa rosyjskie nie zostały przestudjo- 
wanemi, skąpe także i mętne były wieści, 
jakie doszły do XIX wieku o sztuce Rusi 
moskiewskiej w w. XVII. Carskie archiwa 
ocalały w niezwykłym komplecie, a co 
stało się z naszemi, koronnemi? Rozdra­
pane, wywiezione, w tym stanie, w jakim 
dochowały się dotychczas, kryją one nie­
wątpliwie skarby wiadomości o sztuce 
polskiej, i należy też wyzyskać pobyt nasz 
tu, na emigracji, aby je i pod tym wzglę­
dem zbadać wreszcie dokładniej. Po* 
wtóre: rozległa Rosja nie ucierpiała tyle 
od wojen i grabieży w ostatnich 300 la­
tach, co szczuplejsza od niej terytorjalnie 
Polska. Nie zginęło w niej tyle dzieł sztu­
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ki i archiwów klasztornych, miejskich
i prywatnych. A  własna państwowość 
pozwoliła jej wydać sumy wielkie na ek­
spedycje i publikacje naukowe, podczas 
gdy polska nauka z ostatnim wysiłkiem
i w ograniczeniu tylko poniewolnem kosz­
towne może prowadzić badania, druko­
wać wydawnictwa. A wreszcie: jeśli gdzie, 
to u nas, artysta — polak nie był proro­
kiem w kraju, boć przecież .modne było 
ściąganie obcych do kraju. Ze rodzimych 
wysokich talentów mieliśmy jednak wiele 
w w. XVII, mnożą się z roku na rok do­
wody, ale siły te niepopierane dostatecz­
nie szły widocznie szukać chleba na ta­
kiej obczyźnie, gdzie się widoki dla nich 
odkrywały. Osobliwie zaś trudno nam

PRZYPISY.

1) Szereg filozofów francuskich XVIII w., 
oczerniających Polskę, brał honorarja i pensje od 
monarchów państw rozbiorowych. Opinje ich ze­
brał pouczająco przed trzydziestu laty Wacław 
Gasztowtt w Paryżu.

2) Krzysztof Grzymułtowski, 21 i 22 lutego 
168) roku.

3) „Akademja duchowna kijewo-mohylańska". 
„Wszędzie widoczny był wpływ Polski" — pisze 
autor i daje na to niezliczone dowody i przykłady. 
Od czasu wydania te jo dzieła wyszło w Rosji 
mnóstwo publikacji ułatwiających dalsze studja.

4) Vide: Kallasz i Efros, op. cit. „Komedja 
na Rożdiestwo Christowo“ i in.

5) Patrz pięknie popularną rzecz ogólną o 
wpływie cywilizacyjnym Polski na Rosję J. Gra­
bowskiego w „Nowinie". Warszawa 1915.

6) Godne zbadania materjały archiwalne u 
Bogojawleńskiego: „Moskowskij tieatr pri cariach 
Aleksieje i Pietrie". M. 1913.

7-a) N. Sobolew: „Rieznyja izobrażenja w mo- 
skowskich cerkwach".

7-b) Protojerej W. M. Metallow: „Oczerk is- 
torji prawosławnago pienja w Rossii". Moskwa, 
1914 (Zapiski archeol. Inst. T. XXXVI), zwłaszcza 
na stronach 78—92. Szczególnie ważne dla nas, 
ze względu na panujące dotychczas w nauce ro­
syjskiej mniemanie o przewadze wpływu małoru- 
skiego, są słowa: „nowoje pienje, zaniesionnoje w 
Wielikorossiju także kijewskimi jużno-russkimi 
pitwczimi, no boleje wsiego polskimi reglentami 
i kompozitorami" (§ 28, str. 84). Należałoby ko­
niecznie .z naszej strony wyświetlić bliżej pocho­
dzenie i działalność takich muzyków w Rosji, jak 
wspomniani u Metallowa: Ternopolski, Kolenda, 
(Milewski ?), Koniuchowski i Mikołaj Dylecki.

nawet mieć wyobrażenie, ńa jak olbrzy­
mią skalę budowała się i ozdabiała Ruś 
moskiewska od czasu wojen zwycięskich, 
za szerokorzutnego Aleksego i jego dzieci. 
Tu jest klucz do zrozumienia zagadki.

I tym nieznanym, zapomnianym po­
przednikom naszym w tułaczce na wschód, 
niosącym światłość sztuki i cywilizację, 
należy się pokłon tem głębszy, że tak 
dawno dłużny. A będzie to jeden z po­
kłonów, po których podnosimy się 
wyżsi. Podniesie nas myśl, dla której 
zlekka jeno zarzewie tu rozdmuchane, że 
w tej także dziedzinie—na polu sztuki— 
mniej dawaliśmy się dystansować sąsia­
dom, byliśmy siłą większą, niż sami są­
dzimy.

Marjcm Morelozuski

„Sam Dylecki—pisze na str. 87 Metallow—wydał 
jeszcze w 1677 r. w Smoleńsku porosyjsku „Gram- 
matiku pienja musikijskago"—obszerną księgę w 
6-ciu częściach, której rękopisy znajdują się w 
Bibl. mosk. Arch. Min. Inostr. Dieł nr. 532, w 
Moskiew. Duch. Akademji i w bibl. Sacharowa, 
który pisał o niej w swoich ,,IzśIedowanjach“. W r. 
1678 Dylecki wydał ową „Grammatikę pienja" ze 
zmianami popolsku w Wilnie p, t. „Ideje gram- 
matyki muzycznej1*. Trzy rękopisy ostatniej znaj­
dują się: jeden w Bibljotece Moskiew. Akademji 
Duch., drugi w Bibljotece Synodalnej szkoły mu­
zycznej, trzeci w Bibljotece Twerskiego seminar, 
duchownego (p. str. 88). Ważne dla nas inne je­
szcze rękopisy muzyczne i nuty XVII w. znajdują 
się, jak ze słów autora wnosić należy, nietylko w 
tych bibljotekach, ale i w Publicznej bibljotece 
mosk., w bibljotece T-wa historycznego i w Mo­
skiewskiej Orużejnej Pałacie (str. 86—88). Między 
innemi wartoby uczynić studja porównawcze mię­
dzy nieznanymi pewno w Polsce rękopisami rosyj­
skimi prac Dyleckiego, których Metallow wspo­
mina jeszcze więcej, a pismami jego polskiemi. 
Szczegóły o Dyleckim, wychowanku szkół wileń­
skich, znajdują się w broszurze Metallowa „Sta- 
rinnyj traktat po tieorji, muzyki" z 1679 r. Zbiory, 
rosyjskie w Kijowie i w innych miastach dawniej 
kresowych Rzplitej powinnyby przykuć uwagę pol­
skich historyków nietylko sztuki i literatury, ale 
i muzyki, a tacy znajdują się pewno między stałymi 
mieszkańcami tych miast lub między emigrantami 
chwili obecnej.

8) Np. kościoły Karmelitów i Jezuitów w 
Poznaniu, stawiane przez Wąsowskiego w XVII 
w.; wspaniały zbiór ornatów z XVII w. u Bene­
dyktynek w Sandomierzu, lub przepiękna ambona
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t) Klarysek w Starym Sączu, dokumentami stwier­
dzone przez St. Tomkowicza dzieło rąk polskich, 
pełne świeżej, śmiałej fantazji, uroczo tchnące lu­
dową nieco naiwnością-

9) Stanisława Łopuckiego, szlachcica polskiego 
ze Smoleńska, malarza, rysownika i perspektywi- 
stę, car Aleksy wynagrodził dwukrotnie w r. 1668 
za to, że nie dał się nakłonić polskim posłom do 
powrotu do kraju. Gdy Mazilowski, autor „lenczaf- 
tów“ (krajobrazów) i fresków w komnatach care- 
wien, uciekł w r. 1694 z Moskwy, poszukiwano go 
długo (Uspienski: „Carskije ikonopiscy i żiwopis- 
cy XVII w. Słowar“. M. 1910).

10) Nieścisłość terminologji tej przyznają już 
dzisiaj uczeni rosyjscy. Porów. Biuljograficzny 
„Letopiś", 1 (1914), str. 25. P. Żukowicz i str. 11. 
Porów, też Uspienskiego: „Drewnierusskaja żiwo- 
piś“, str. 56.

11) Z. Librowicz w cennem dziele „Istorja 
knigi w Rossii,“ Wolf. 1914, T. I, przytacza świa­
dectwo Fletczera, anglika, XVI w., stwierdzające, 
że pierwsi drukarze rosyjscy uczyli się sztuki swej 
w Polsce (str.70). Towarzysz i prawdopodobny na­
uczyciel założyciela carskiej drukarni w Moskwie, 
Iwana Fiodorowa, pochodził z Rzeczypospolitej, z 
Mścistawia (str. 68). Przechodząc koło pomnika
I. Fiodorowa w Moskwie (niedaleko od Metropo- 
lu), warto polakowi wspomnieć ^ tem, że mistrz 
ten wydrukował swoje Ewangielje w Zabludowiu 
(dziś Grodzieńska gub.) kosztem protektora swe­
go, hetmana litewskiego Chodkiewicza (str. 79 i 
80). Pracował też w Ostrogu i we Lwowie, gdzie 
umarł. Szczegóły te, ciekawe same przez się, 
mają bezpośrednie znaczenie dla naszego tematu. 
Drzeworyty w drukach Fiodorowa i późniejszych 
przedstawiają często motywy architektoniczne (słu­
py, filary, łuki i ornamentacje) w stylu późnego 
renesansu i baroku. Są to więc wzory zachodniej 
architektury, zapośrednictwem Polski, nie zaś tylko 
Niemiec i Włoch, wprowadzone do Rosji. Pierw­
sze slowiańskiemi (nie rosyjskiemi) literami druko­
wane książki jawią się w Pradze 1475 r. i w Kra­
kowie r. 1491 (u Fieola). Niewiadomo uczonym, 
czy druki czeskie zawędrowały do RoSji, natomiast 
warto podać tu szczegół, którego w rosyjskiej lite­
raturze nie spotkałem, że trzy druki Fieoła z r. 
1491 znajdują się wśród starożytnych książek Ni- 
kolskiego monastyru za Preobrażeńską rogatką w 
Moskwie, prawdopodobnie od dawnych bardzo 
czasów. Wiadomość tą zawdzięczam p. Wojcie­
chowi Heydlowi, który stwierdzi! rzecz na miejscu.

12) Przyznaje to nawet I. Grabar (op. cit. VI, 
str. 515), nazywając druki takie niewyczerp»nem 
źródłem pomysłów i wzorów dla malarzy. Dodaj­
my, że architekci mogli niektóre karty tytułowe 
polskich druków zużytkowywać jako gotowe wzory 
przepięknych portali i ozdób okiennych. Obacz 
np. na rycinie naszej kartę tytułową Ewangielji 
rosyjskiej, drukowanej w Jewiu (pod Wilnem) u 
K. Ogińskiego w r. 1617. W Moskwie bezpoś­
rednio reprezentował sztukę drukarsko-drzeworyt- 
niczą polską „Onisim“ Radyszewski z Ostroga 
już około r. 1606—1610, Librowicz, I, 121—122, 
i Leonid, str. 354, Patrz też u Librowicza szereg 
nazwisk polskich wśród drukarzy z kresowych 
dzielnic Rzpłitej.

13) N. N. Sobolew: „Rieznyja izobrażenja w 
moskowskich cerkwach", str. 90.

14) Sobolew, op. cit. Typowe okazy takiej 
sztuki można oglądać w zbiorach reprodukcji Du- 
liajewa: „Dierewjannoje zodczestwo Kostromskoj 
gubernji", Moskwa, 1915, str. 16 i plansze 52, 55, 
56. Czynią one wrażenie wprost z Polski przynie­
sionych Jezusów przydrożnych i t. p., choć są 
tylko ich naśladowaniem. Typowym okazem sztuki 
takiej, nawskroś polskim przejętej duchem, jest 
Pieta w korytarzu cerkwi w Ostankinie pod Mo­
skwą i wiele innych.

15) Sobolew, op. cit., str. 93.

16) I. Grabar, op. cit., U, str. 117, 417 i 
Gornostajew. Cytat jest zbyt ważny, aby go nie 
przytoczyć dosłownie: „Polscy i litewscy wychodź­
cy — majstrowie, którzy zbudowali świątynię w 
Nowym Jeruzalimie, wnieśli ten typ rzeźby, który 
znany jest pod nazwą „białoruskiej riezy*. Nazwa 
„białoruska" jest więc nieścisła, trzebaby mówić: 
polsko-białoruska.

17) Cf. Jabłonowski, op. cit., i Leonid: „Isto- 
riczeskoje opisanje N. Jeruzalim. monastyria", M. 
1876. Nikon tak cenił swych polskich artystów, że 
jednego z nich, Piotra Zaborskiego, po śmierci 
uczcił szczególnie pogrzebem. Kamień nagrobkowy 
wysławia pamięć jego, jako znakomitego artysty, 
specjalisty od wyrobów w złocie, srebrze, miedzi, 
kaflach i „wszelkich rękodzielnych chytrości 
wynalazcy". Leonid, op. cit., str. 18.

18) Do takich skaptowanych, zdaje się, nale­
żał Rafał Pomerański, lekarz, po którym dodziś 
zachowuje się w monastyrze, oprócz „Domowej 
apteki" (Kraków 1670), rękopis „Vocabula Medi- 
camenta". Byłoby może wskazane dla historji 
przyrodoznawstwa i medycyny w Polsce .zbadać 
ten rękopis, podobnie jak „Trawniki" polskie w 
Moskwie i dzieła Gurczyna (Vide przypisy, nr. 22 
i 41; Leonid, op. cit., str. 353; o Polaku bez na­
zwiska, a mnichu prawosławnym, tamże, str. 113. 
Jeden to więcej dowód, że imiona rosyjskie przy 
polskich nazwiskach artystów nie dowodzą pocho­
dzenia rosyjskiego. Imiona rosyjskie bywały w Ro­
sji dodawane, Znakomity malarz polak Poznański, 
zwany stale Wasylem, nosił prawdopodobnie imię 
rzeczywiste Paweł, raz wspomniane w papierach 
XVII w. (Uspienski „Słowar"). Zresztą polskie po­
chodzenie wielu cudzoziemców w N. Jeruzalimie 
stwierdza Grabar, Gornostajew, Szuszerin i Leonid 
(str. 13), nazywając ich „Polaki, Czerkasy (Ma- 
łorosjanie) i Biełorusy". I. Grabar —ob. cytat ze 
str. 417 op. cit. i „Oczerk" Gornostajewa, str. 
CXLVII, a także CLXXX i CXCVIII.

19; Dotychczas istnieje w Polsce szlachecka 
rodzina Wołków, znana jako polska już od XVI 
wieku (Gloger). Jest znaczne prawdopodobieństwo, 
że ów Wołczek zwał się albo Wilczek, albo Wołk. 
Zamiana Wołk na Wołczek byłaby analogiczna do 
innych zdrobnień, jakie spotykamy w dokumen­
tach rosyjskich XVII wieku przy nazwiskach artys­
tów polskich. Tak np. jeden z wybitniejszych rzeź- 
biarzy-cieślów, wspominany już Klimko Michał, za­
trudniony później przy ozdabianiu słynnego Koło- 
mieńskiego dworca, występuje w dokumentach 
raz jako Klim, to znów jako Klimko (Uspienski, 
„Słowar"). Nie umiał on pokwitować rachunków 
porosyjsku i podpisywał się łacińskiemi literami, 
na co przez kilka lat pozwalano. Wiadomość tę 
zawdzięczam uprzejmości profesora N. N. Sobo­

— 42 --



lewa, który miał w ręku dokumenty, dotyczące 
Klima-Klimka, i uważa go za Polaka.

20) A. Uspienskij: „Carskije ikonopiscy i 
żiwopiscy XVII w. Słowar“, M. 1910. Należy też 
do nich podmajstrzy-budowniczy, Jakób Janów, 
wspólnie z Dekentinem autor budowli w Izmajło- 
wie (obacz rycinę Słup z Izmajłowa), uważany 
przez dzisiejszych uczonych za „inoziemca'‘ z Rzpli- 
tej. Zachowana pisownia jego nazwiska, Jakub, 
nie zaś Jaków, jak i brzmienie Janów (t. j. syn 
Jana), nie Iwanow, są zupełnie nierosyjskie, brzmią 
popolsku. Dotychczas mówią u nas włościanie „Ja­
nów syn“ zamiast „syn Jana".

21) Grabar, op. cit., II, str. 417, conf. Gorno- 
stajew „Oczerk1' etc., op. cit., str. CXLVIII.

22) Cf. wielotomowe dzieło zbiorowe ku czci 
Zabielina p. t. „Moskwa w jeja proszłom i na- 
stojaszczem", gdzie znajdujemy dłuższy spis tytu­
łów polskich książek z ówczesnych książnic mo­
skiewskich (różne Trawniki, dzieła historyczne, 
Baronius i t. d.). Znaczną rolę w dostarczaniu 
dzieł polskich Moskwie odgrywają emigranci, ucze­
ni prawosławni z Ukrainy. Że jednak nietylko 
koła profesorskie w tym kraju zbierały książki 
nasze, świadczy np. arcyciekawy: „Opis dwiżi- 
mago imuszczestwa gietmana Iwana Samojłowi- 
cza“, dokonany z racji konfiskaty jego majątku na 
rzecz skarbu carskiego w r. 1690. Archiw min- 
Sprawiedl. Russkaja istoriczesk. bibljoteka, T. VIII, 
str. 950—1203. Porów, też Kallasz i Effren, op. 
cit,, T. I., Jabłonowski, op cit. Katalog patrjarszej 
Biblioteki z r. 1718, wyd. O .L. D., Moskwa 1894, 
Katalog słow. ksiąg od 1517 do 1821 Bibl. M. 
arch. M. Inostr. Dieł. Petrogr. 1888 (co do dru­
ków polskich).

23) Z. Librowicz: „Carica Agata Siemionow- 
na". M. 1913. Gornostajew: „Oczerk drewniago 
zodczestwa Moskwy", CLXVI (w przewodniku ar- 
chitek. po Moskwie, wydanym przez T-wo archi­
tektów w Moskwie).

24) Daty powstania u Zabielina: Monografja 
klasztoru.

25) Leonid, op. cit., str. 150,152 etc.
26) Wiadomość tę zawdzięczam Profes, N. N. 

Sobolewowi, który równocześnie pokazywał mi na 
rycinie barokowe krzesła XVII wieku, do których 
słowa te się stosują.

27) Dwie ostatnie wiadomości zawdzięczam 
jednemu z techników polskich, zdawna w Rosji 
zamieszkałych.

28) Cf.„Bibljograficzeskaja Lietopiś", II, 1915, 
str. 41.

29) Gornostajew: „Oczerk" i t. d., op. cit., 
str. CLXV, i Librowicz, op. cit., str. 153.

30) Russk. istoricz. Bibliot., VIII. Opis ma­
jątku hetmana Samojłowicza, str. 1,061 na dole.

31) Zwolennicy widzenia we wszystkiem wpły­
wu niemieckiego podkreślają w tych wypadkach 
tylko ostatni, nie zwracając uwagi, że słowa 
te w języku rosyjskim noszą na sobie wyraźne 
ślady przejścia przez Polskę. Porów, jeszcze z 
XVII w. „Koroksztyny" nie zaś „Koroksztejny" (u 
Grabara).

32) Szczegół ten odnalazł świeżo p. St. Ro­
goż w Synodalnej bibljotece w Moskwie przy po­
szukiwaniach bibliograficznych dla Wydziału op. n. t 
zabytkami przy K. P. w Moskwie. Jednym ze  ̂
wspomnianych właścicieli dzieła St. Solskiego był j

rektor ówez. mosk. Akademji, S. Miedwiediew, 
„stroitiel* Zaikonospasskiego monastyru, drugim 
Fiodor Polikarpow.

33) „Kamiennoje cferkownoje zodczestwo na 
Ukrainie". Grabar, II, str. 283—416.

34) Pawłucki, op. cit., str. 400.
35) J. Grabar, II, str. 367.
36) W zbiorze p. t. „Oczerki" etc., op. cit.
37) Op. cit., str. 57. Porów, też w mono- 

grafji W. Poznańskiego, op. cit., str. 75, słowa: 
„My znajem, czto pośle smolenskago pochoda 
caria Aleksieja Michajlowicza w Moskwu pribyło 
oczeń mnogo polakow służit' cariu w Órużej- 
noj Pałatie i drugich uczreżdienjach".

38) Porównaj olbrzymi katalog, rozumowany 
Orużejnej Pałaty, nr. 4070 i 4071.

39) Znajduje się w „Mosk. Patrjarszej riznicy" 
Porów. Troickij W. I.: „Mastiera-chudożniki zoło- 
tago i serebriannago dieła w Moskwie w XVII w". 
Zapiski M. Arch. Inst. T. XXXVI M. 1914, str. 
160. Wspomniani tam są jeszcze m. in. inoziemiec 
Floras niewiadomej narodowości, którego dzieło 
jedno dotąd istnieje, i Jud.ński, wyglądający z do­
kumentów na batdzo bogatego kupca-złotnika.

40) W Małorosyjskich aktach Arch. Sprawie­
dliwości znaleziono dokument, świadczący, że ja- 
kiji Josif Poznański, izraelita, przyjął w r. 1691 
prawosławie. Prof. Uspienski ze słuszną ostroż­
nością uczonego zapytuje tylko na podstawie tego 
papieru, czy Wasyl (Paweł) P. nie był jego krew­
nym. Natomiast I. Grabar (T. VI) bez żadnych 
dalszych dowodów mieni go izraelitą bez dodatku: 
z Polski. Co do Poznańskiego należy zaznaczyć, 
że dotychczas istnieją dwa stare rody polskie 
tego nazwiska: jeden herbu „Bożawola“, drugi 
„Pozniak'1. Jak wiadomo, żydom było obce 
malarstwo figuralne, sztuka zaś Poznańskiego prze­
siąknięta jest elementami katolickimi w tym 
stopniu, że trudno przypuścić tu neofitę. Widne 
to z jego obrazów i ze słów Uspienskiego. Os­
tatni zwie go stale i krótko polakiem. Niema 
też najmniejszych poszlak, aby miał on krewnych 
w małoruskich krajach. Nawet gdyby był izraelitą, 
co wobec powyższych uwag jest wysoce wątpli­
we, to nazwisko jego wskazuje, że przyszedł z 
Polski, a sztuka jego, że był nawskroś przepojony 
elementami polsko-zachodniej kultury.

41) Do takich należy naprzykład Rowińskiego 
„Słowar’ russkich grawierow XVI — XIX wieka", 
z r- 1895, Zawierający dużo nazwisk rytowników 
polskich, na co słusznie zwrócił uwagę prof. J. Ja­
kubowski w cennej pracy swej, odkrywającej nie­
znane dzieła polskiego zapomnianego rytownika 
XVII w., T. Makowskiego. Ważne są dla nas 
także dzieła W. W. Stasowa, z których o ry­
townikach polskich w Rosji XVII wieku dowie­
dzieć się można, i t. p. Z najnowszych wydru­
kowanych i drukujących się prac wymienimy 
tu: „Sbornik statiej w czest’ gr. Uwarowoj", M. 
1916. Omawiając go świeżo w „Echu Polskiem", 
p. Paweł Ettinger bardzo słusznie wyraził przy­
puszczenie że przedstawiony tam bliżej Daniel 
Hurczyn vel Gurczyn, carski aptekarz, pisarz me­
dyczny i poeta polski końca XVII i pocz. XVIII w- 
w Moskwie, sam był autorem pięknych sztychów 
w swoich dziełach. Na poparcie tego twierdzenia 
można tu dodać, że w Polsce żył między 1610 a 
1676 r. Jan Alexander Gorczyn, a wiadomo, że
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kunszta takie utrzymywały się bardzo często w 
rodzinach, przekazywane z ojca na syna, lub na 
krewnych (porów. Pamijtnik wystawy starych ry­
cin polskich. Warszawa, 1914). Do osoby Garczyna- 
Gurczyna (dzisiejsze ó kreskowane pisało się da­
wniej ,,o“) powrócić warto. Wymieńmy dalej dzieło 
Sobolewa „Riez'ba w Rossii", i w. i. Olbrzymi 
materjał bibljograficzny, ważny dla tematu niniej­
szego, ułatwia m. i. odnaleźć: „Bibljograficzeskaja 
Lietopiś", Katalogi wydawnictw Komisji archeo- 
graficznej, Archiwum Min. In. Dieł, Sprawiedli­
wości i in. Szczególniej godne uwagi są też wy­
dawnictwa naukowe kijowskie. Odnalezienie śla­
dów działalności artystów polskich w Rosji i śla­
dów wszelkich wogóle polskich zabytków w im- 
perjum ułatwiłyby niewątpliwie (jak na to już są 
dowody) poszukiwania w monografjach cerkwi

i monastyrów rosyjskich, jakie przy nacisku sfer 
oficjalnych w olbrzymiej ilości zostały już opubli­
kowanemu Szczegóły te podaję w tej zawsze my­
śli, że w powodzi wydawnictw naukowych rosyj­
skich łatwo przeoczyć niejedną pracę, mogącą za­
wierać ważne dla nas wiadomości, nadto zaś w 
przekonaniu, że temat niniejszy jedynie przy współ­
działaniu szeregu jednostek mógłby być należycie 
opracowanym. Inne też zajęcia nie pozwalają pi­
szącemu oddać się należycie temu pociągającemu 
tematowi. Prosi on jednak życzliwych czytel­
ników, aby — zwłaszcza jeżeli sami danego mate- 
rjału opracować nie zamierzają — odkryte przez 
siebie szczegóły bibljograficzne i in., dotyczące 
artystów i zabytków polskich w Rosji, zechcieli 
nadesłać autorowi pod adresem Komitetu Polskie­
go w Moskwie (Wydział opieki nad zabytkami).

: a  d -:• •
-  •

(Ozdoba z dzwonu ewakuowanego)



W DZIEŃ ZADUSZNY

Nie będę tobie nigdy kwiatów nosiła...
Nie będę nigdy chodzić do ciebie w gości... 
Daleka — cudza będzie twoja mogiła,
Grób, w którym obcy ludzie złożą twe kości...

Nigdy — miły — nie będę klęczeć przy tobie, 
Nigdy — miły — nie będę pocałunkami 
Rozgrzewać zimnej ziemi na twoim grobie,
Spijać z niej łez gorących swemi wargami..,

Modlitwa moja tobie nigdy nie będzie,
Jak kołysanka cicha do snu nucona...
...Pustka cię jeno głucha chłodem oprzędzie, 
W ia tr cię ujmie przydrożny w zimne ramiona.

I tylko może czasem ta  złota gwiazda,
W  dalekiej swej po niebie drodze tułaczej —
I tylko ptak ten szary — lecąc do gniazda — 
Żołnierzu mój... samotny grób twój zobaczy­

li '
Na nieznajomy, obcy, zapomniany grób — 
Przychodzę dziś—o mroku—w ten Zaduszny dzień... 
(Tyżeś to? tyżeś, miły, westchnął u mych stóp? 
Twoich zpod zimnej darni nadsłuchuję tchnień?)

Targane wiatrem zżółkłe, zwiędłe liście drzew 
W  dziwny jakiś nad grobem unoszą się tan... 
(Twojaż to czarną ziemię przepoiła krew?
Z twoich płynąca żywych, niezgojonych ran?)

Zza wrót cmentarnych płynie zimny oddech pól 
Mrok na mogiły pada chłodem drżących ros... 
(Twój-to się zbudził ze snu w zimnej ziemi ból? 
Twój-to w jesiennym wichrze zabłąkał się głos?)

Stargane, zżółkłe liście ścielą się u stóp,
Skarżąc się głośnym jękiem na mogilny chłód... 
...Nieznajomy, samotny, zapomniany grób,
Klęcząc, całuję usty — zimnemi jak lód.

Helena Duninówna
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ZMIERZCH

0  zmierzchu, kiedy kona dzień posępny, szary,
W  wytchnienia przedwieczorną ukojną godzinę 
Na lasów oddalonych patrzę wstęgi sine,
Na ogród pusty, rżyska i zdradne moczary.

1 w chwili takiej sennie przymykam powieki,
Z zapadłych grobów widma wywołuję blade 
I na rany ich trwożnie ręce swoje kładę,
I w sen zapadam dziwny, od dzisiaj daleki.

Pobojowiska dawne... Stoczek, Ostrołęka,
Reduty zapomniane, ułani, pułk czwarty,
0  wolność orlich skrzydeł bój ciągły, z a ża rty ------------
1 dusza moja w zbożnem skupieniu przyklęka.

A potem widzę siebie... gdzieś we mgle... w oddali, 
Ściskam w ręku mej szpady pozłacaną gardę 
I na szańcu je j ostrzem piszę słowa harde,
Ze umrzeć mi nie dano, gdy t a m c i  konali...

I jeszcze jakieś widmo — a nikt się nie dowie,
Kto był ten żołnierz siwy, mgłą wspomnień zasnuty,

< Co smętnie jeno patrzył na szczątki reduty 
I długo salutował milczące pustkowie.

Bogusław Jerczyński

DO SIOSTRY

Tak dawno, siostro moja,
Od ciebie czekam wieści...
Huczy mi jeno wicher 
ł zwiędły liść szeleści.

Dzielą nas góry, rzeki —
I mur bagnetów wraży,
A serce moje ciągle
O tobie, siostro, marzy.

Z dalekiej obcej ziemi,
Z tułactwa i podróży,
Chciałbym ci przywieźć, siostro, 
Kwiat, który szczęście wróży.

Chciałbym ci przywieźć, siostro, 
Kwiat, co się w słońcu złoci 
Przedziwną tęczą blasków — 
Uroczy kwiat paproci.
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Chciałbym ci złożyć w darze,
Gdy przejdą próg twej chaty,
Opale i rubiny
Lub pereł sznur bogaty.

i jeśli do ojczyzny 
Bóg wrócić mi pozwoli —
To opowiemy sobie
O Doli i Niedoli.

Pogubię może w drodze 
I kwiaty — i klejnoty,
Nic może nie przywiozę —
Krom żrącej mnie tęsknoty...

Bogusław Jerezyński

PRZED BITW Ą

W bojowe surmy graj — 
idziemy w bój, 
na trud, na znój, 
chwalebny zgon nam daj —

Bogarodzico!
Idź w krwawy boju krąg!
Niech biały ptak, 
nasz święty znak, 
wyleci z Twoich rąk —

Bogarodzico!
Niewoli mija noc.
Kajdanów dźwięk, 
męczarny jęk — 
wezbrały w wielką moc —

Bogarodzico!
I jako święty dzwon 
rozbrzmiewa zew: 
męczarna krew 
na Polski zwie Cię tron —

Bogarodzico!
Królowo naszych pól —
Ty nami rządź, 
na tronie siądź, 
królować w Polsce zwól —

Bogarodzico!
Chwalebny daj nam zgon — 
idziemy w bój, 
na trud, na znój, 
by dać C i w Polsce tron —

Bogarodzico!

K. Sędziuk
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W ZATRACENIE
Przedburzowy wicher miotał gałązka­

mi polnych, przegibnych brzóz, z szu­
mem głuchym i posępnym biegł łanami 
złotej pszenicy i w niedalekim borze bu­
dził już echa groźne i warkliwe.

Niebo zasnute było czarno-burymi 
zwałami chmur, co sunęły wolno i leni­
wie, świecąc coraz częściej brylantowym 
sznurem oślepiającej błyskawicy i coraz 
głębszy mrok rzucając na dalekie, zielo­
ne pola, martwe jeszcze szyby stawów 
i ciemny, gwarliwy już las.

Chwilami jeszcze padała głucha, dłu­
ga cisza, prześlizgiwała, zda się, poprzez 
role swój lekki dech, przypadała trwożnie 
do stóp wśródpolnych drzew i martwiała 
w oczekiwaniu.

...Więc porywał się, jakgdyby z dołu, 
od ziemi, wichr coraz mocarniejszy, gnał 
przed się pijany radością, wpadał w las, 
wspinał się po wierzchołkach drzew wy­
żej i wyżej i przynosił zza lasu kłęby 
i zwoje burego, brudnego dymu — dy­
mu, co wlókł się gęstą kitą ku posępnym 
chmurom i zdawał się wieścić groźnego 
coś i coś przerażającego...

...Bo w wichrowy szum wpadał co- 
chwila wark zły, wark basowy, raz bliski, 
raz daleki — głos dziwny, idący w dale 
echem długo-żałośliwym, echem, które 
nie konało, nie martwiało nawet na kró­
ciutkie mgnienie...

Burza-li to idzie zwałem chmur po­
tężnym i wieszczbą piorunów tętni?

Nie — to nie był głos burzy, to nie 
był gromów wark...

Z lasu — na wąską, drogę polną — 
wyszła gromada ludzi. Tłoczyła się wol­
no przed siebie, zbita w kupkę trwożną 
i milczącą. Chłopi cochwila odwracali 
głowy i ponure ich wejrzenia — krwią 
zaszłe oczy — nieuchronnie kierowały się 
na ów kłąb burego dymu, co wraz obfi­
tszą strugą wypływał, wystrzelał zza la­
su. Wichr miotał ich długą, czystą odzie­

żą, wichr, sycząc, wpadał w łany złotej 
pszenicy, targał zbożem z wściekłością 
i znów nawracał swój dech palący w twa­
rze posępne i, zda się, szydził, ohydnie 
wydrwiwał:

— Dokąd-to, dokąd, polscy gospoda­
rze? Dyć zboże dojrzało, uprzątnąć je 
czas, a wy dokąd? Adyć burza idzie, 
a wasze chałupy bez stróża ostały?

— O Jezul — przebiegł wśród gro­
madki rozpaczny szept, gdy zza lasu 
buchnął znagła nowy dymny słup—a jed­
nocześnie stokroć posępniejszy rozległ 
się huk dział...

— Miemce przyszły — szepnął ktoś 
z taką wściekłością, że najbliżsi spojrzeli 
nań wystraszeni, szepcąc drżącemi war­
gami:

— Kto się w opiekę...
— Adyć, ludzie, ludzie! — zagórował 

głos sołtysa Klimkowskiego — ludzie do­
bre i krześcijańskie! Przypomnijta, co 
wama ksiądz w ostatnią niedzielę gadali: 
żeście som polski naród, co hardy jest 
i nieustępujący, zieifiię swą więcyj, niż 
siebie, kochający, i zawżdy k’niej, jako 
dzieciak do matki, wracający! Uderzta 
się, somsiady miłe, w piersi i słuchajta, 
co wam syrce mówi: że się zza morza 
i gór do tej ojcowizny wrócim, chociaby 
tu i kamień na kamieniu nie ostał, cho­
ciaby nama ręce od roboty odpaść mia­
ły, chociaby... O, tak-ze mi, Panie mój, 
Boże Sprawiedliwy, dopomóż! Jeśli ja 
tu nie wrpcę, chałupy nie postawię, świę­
tej ziemi nie zaorzę! Adyć niech mie 
piekło pochłonie, niech-ze mnie robacy- 
ska za życia jędzom, adyć — jeśli tu nie 
wrócę... — Olbrzymia, barczysta postać 
Klimkowskiego zatrzęsła się w jakimś 
spazmie rozpaczy, i, ściśnięte pięście wy­
ciągnąwszy w stronę lasu, niesamowicie 
już wykrzyknął:

— A bogdajbyś przez wieki gnił, co 
ludzi z rodzonej ziemi pędzisz! Adyć
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zboże na poiu, owoc w sadzie... O... 
Boże...

Ujęli go najbliżsi za ramiona, żona 
przypadła mu do piersi, i jakoś go uspo­

koili.
Ktoś rzekł:
— Burza już, już. Chodźwa, do Zbo- 

jewki zdążymy.
Ruszyli.
Huk dział stawał się coraz głośniej­

szym. Bury dym płynął zza lasu całą już 
teraz chmurą i łączył się z wałem po­
sępnego nieba. Na ludzi padł teraz dzi­
wny lęk i strach, ścisnęli się bardziej 
jeszcze w szeregach, szli prędko, nie mó­
wiąc nic i nie oglądając się.

Poczucie krzywdy i straty przygniotło 
serca, zamurowało usta.

Z lasu zaś wyszedł jeszcze jeden czło­
wiek. Nie był sam. Każdej jego ręki 
uczepiło się dziecko: chłopczyk może 
dziesięcioletni i sześcioletnia dziewczyn­
ka. Zapłakane ich twarzyczki umorusane 
były w glinie i błocie, postacie drobne 
kuliły się na każdy huk armat, świecące 
łzami oczy ustawno skierowane były w 
twarz ojca.

— Tato? — zapytał chłopczyk — tato?
— Co, co, sieroto?
— Patrz, tato. Oni poszli!
— A  poszli, poszli. Dogonim.
I szli wielkimi krokami.
Tak to Macieja Bruzdę wygnało z cha­

łupy nieszczęście; zbliżało się ono już 
zdawna od zachodu, wieściło się prze- 
chodem ustawicznym wielkich oddziałów 
wojskowych, — potem krwawą łuną na 
niebie, potem miarowym hukiem, co 
wlókł się echami i dniem i nocą,—prze­
jazdem wreszcie wozów z ludźmi, któ­
rych już wygnano — wygnano na niedo­
lę od ziemi-karmicielki.

Maciej nadchodzące nieszczęście czuł, 
lecz go nie rozumiał; prostą jego duszę 
obejmował żar gwałtownego gniewu, ile­
kroć pomyślał, że on, wdowiec od lat 
kilku, ojciec dwojga dzieci, gospodarz 
biedny, ale przecie na własnym kawałku 
ziemi, ma rzucić wszystko i iść, iść „w 
tyli świat, ze go i ksiądz nigdy nie wi­
dzieli, nie znali“. 1 może dlatego nie­
szczęście przyszło nań nagłe, jak piorun 
z nieba, i zastało go przerażonego, bez 
przytomności umysłu.

Ostatniej nocy ■— nad ranem — obu 
dził go ogłuszający huk, łomot i krzyki 
niesamowite. W  otwarte lękiem oczy 
uderzył blask czerwony łuny bardzo 
bliskiej, a kiedy zerwał się z łoża i sko­
czył do okna, wnet zmartwiał w przera­
żeniu.

Połowa wsi stała w ogniu.
Oświetloną posępnie ulicą pędzili 

zbrojni ludzie, krzycząc i machając rę­
kami...

To przyszło nieszczęście.

Maciej pojął, że teraz trzeba już iść 
i iść w ten „tyli świat nieznany", i serce 
jego w kleszcze okrutne rozpacz ujęła 
i lęk. Narzucał na siebie ubranie z poś­
piechem, szczekoczącymi zębami naciskał 
i gryzł wargi, mówił coś błędnie do 
dzieci, które bezradnie płakały i rąk się 
jego chwytały.

Lecz w chwilę potem — o Boże! to 
już było coś strasznego! to już nie było 
nieszczęście, to był piorun kary, który 
Bóg rzucił za jakieś niewiadome grze­
chy, — ----rozległ się ohydny trzask,
zapalił się oślepiający płom ień------
w minutę potem cała osada Maciejowa 
stała w ogaiu, w który, cochwila, grzmiąc, 
wpadały wrogie pociski. Więc wziął 
dzieci za ręce i poszedł, a za nim szedł 
pożar, mord i bój ohydny.

Szli cały dzień z małymi odpoczyn­
kami. Dzieci były już śmiertelnie znu­
żone, lecz dusza Macieja nie obudziła 
się jeszcze z martwoty. Teraz — gdy 
doszli do małege gaiku, miotanego sil­
nym wichrem na wsze strony, Maciej 
spojrzał w groźne niebo i zatrzymał się 
stropiony.

Burza już się zaczynała; grube krople 
deszczu padały ciężko na spyloną zie­
mię, i wark grzmotów mieszał się z hu­
kiem dział. Mały lasek był Maćkowi 
zdawna znajomy; uszedł więc jeszcze 
ze sto kroków i znaleźli się nad brze­
giem strumyka. Tu stał niewielki sza­
łas, mieszkanie niegdyś pastuchów, i dzie­
ci, ujrzawszy go, widocznie się ucieszyły.

...Burza trwała długo. Kiedy ucichła, 
Maciej wyszedł przed szałas i natężył 
ucho: spokój był wkoło ogromny; u stóp 
jego szemrał cicho strumyk, zresztą krzy­
ków żadnych, żadnego odgłosu.
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— Musi odpędzili — pomyślał Bru 
zda — nima co! Bedziem tu nocowali!

A  w nocy miał Bruzda sen:
— Przyszła doń nieboszczka żona, 

przyszła blada i cicha, jeno jej oczy pa­
liły się by żar, a z ust spieczonych szedł 
groźny głos:

— I cóżeś ty, nieszczęśniku, uczynił, 
co? A  gdzież krowiny, com je z tobą 
w Lublinie kupiłaj* A  gdzież dom, coś 
go z moim ojcem budował? A  coś ty 
zrobił z dziećmi mojemi?

Czyż to się godzi gospodarskiemu 
synowi, gospodarzowi z dziada, pradzia­
da, na gołej ziemi spać, suchy chleb 
żreć i, bez obrazu Przenajświętszej się 
pomodliwszy, spać?

O, głowo, moja głowo!
Pszenica na zagonie ojcowskim obsia­

na, wyrosła-ci pięknie, na schwał, w tem 
rannem słoneczku złocisto-rumiana, jakby 
się z niej uśmiech ranku lał? I owoc 
w ogrodzie ku ziemi już cięży, z kwia­
tów osypał się puch... Pan Jezus nam 
zdarzył lato tak przejasne, a w tobie le­
ni się duch? Dyć, czuj, gospodarzu, za 
pług trza brać ony, co ci go w rękę pan 
ojciec dał! Dyć zboże trza zebrać i zo* 
rać zagony, by kiep się lada z ciebie nie 
śmiał!

O  głowo, moja głowo!
Z chałupy ostał się popiół, zboża 

wichr chłosta, ziemię żelazo wraże ryje! 
A d j ć w  chałupie i obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej spłonął i krzyżyk z Prze­
najświętszym Jezusem zgorzał...

Jęknął Bruzda i szeptać jął:
— A  dyć ja nie chciałem... nie ja... 

r.ie ja... a có-że?
Potem zmieniło się widziadło.
Ujrzał Maciej daleką, daleką drogę. 

Wozy nią jadą nieprzeliczone i tysiące 
ludu idą. A  on się rzuca jak ryba w tym 
tłumie, bo mu Hanka, dziewczątko jedy­
ne, gdziesi zaginęła; woła ją z całej pier­
si, krzyczy, miota się — napróżno. Aż 
tu przychodzi doń człek wielki, z twarzą 
zarosłą, z dzikiemi oczyma.—Oddam ci 
Hankę, powiada, a ty mi daj obraz Ma­
tki Boskiej.—Który? Tenci mój spalił 
się przecie, — A ten, co go na piersiach

nosisz. — Ten? Nie dam. A cóż ty? OP 
matki gom dostał. — Dawaj! — Nie!

Zczepili się. Olbrzym chwycił Ma­
cieja za gardło i zdusił z wściekłą siłą. 
Straszny ból zaświdrował mu w sercu, 
błękitne ognie zamigotały w oczach, i już 
począł rozumieć, że umiera...

Zbudził się cały w pocie i zadrżał 
nowem przerażeniem. Małym laskiem 
trząsł huk straszliwy, przeszywały powie­
trze ostre, groźne krzyki, i drażnił nos 
dym dziwnie gryzący.

— Hanka! — krzyknął Maciek, zrywa­
jąc się na równe nogi, — Jędrzek! wsta- 
wajta!

Szli potem wraz z masą wojsk ustę­
pujących.

Karmili się byle czem, zdziczeli i nic 
do siebie nie mówili. Z niebieskich 
ocząt Hanki płynęły łzy drobne, łzy-pe- 
rełki jasne, łzy żadną ceną nieprzepłaco- 
ne, łzy dziecka niewinnego. Patrzał na 
nie brat o lat kilka starszy i trząsł się 
trwogą, bólem i gniewem, patrzał zaka- 
mieniały w boleści ojciec, patrzał i myśli 
proste mu się mąciły, drgały wargi i wy* 
ło, zda się, obolałe serce. Niósł ją całe- 
mi godzinami na rękach, łzy te ustami 
spijał, lecz mówić już nie mógł nic. . , 

Aż nadszedł ten straszny dzień.
W  ruinach jakiejś wsi odpoczywali, 

gdy na wieś padać jęły pociski, i rozległ 
się wkoło krzyk okropny, lament i jęk.

Niedopalone chaty zapalały się od­
nowa, z czarnych, martwych przed chwi­
lą popielisk tryskać znów jęły fontanny 
złoto-żółtawych iskier i wzbijać się ku 
czystemu, sierpniowemu niebu kity dymu 
gęstego, czarnego.

Zerwał się poza wsią jakiś mocny, 
huraganowy krzyk: ura!—zerwał się raz, 
drugi i trzeci — zagdakał później mo­
notonny stuk kulomiotów — i wszystkie 
te odgłosy zginęły wnet w nieprzestan- 
nym huku, w wyciu pocisków, w jedynem 
a straszliwem świszczeniu miotających 
płomienie kul i w trzasku zapadających 
się już docna domów, wiejskiego koś­
cioła i pięknego dworu.

Maciej i dzieci jego dużo już przeszli, 
dużo widzieli, lecz tak okropną bitwę
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słyszeć pierwszy raz im się zdarzyło; 
w kącie gęstego, starego ogrodu ukryci, 
leżeli na ziemi bez ruchu, przyczajeni, 
a prawie już skamieniali w trwodze swo­
jej, do widm raczej podobni, niż ludzi.

— Tato, tato — głowa mnie boli...— 
poskarżyła się w pewnej chwili Hania, 
podniosła się i oparła twarz o pień gru­
bego drzewa. Na wychudłe jej, zczerniałe 
policzki nie płynęły już łzy srebrne, łzy 
niewinne; może wyschło ich źródło tajne, 
może w młodziutkiej duszy zapalił się 
takiej żar tęsknoty, takiego bolu płomień, 
iż gasła wszelka skarga, gasło poczucie 
najokropniejszej krzywdy, i jeno w drob- 
nem serduszku rodziły się nowe pojęcia, 
nowe sądy — zgoła niedziecinne.

Kiedy zacichła nieco wściekła kano­
nada, Hania, gryząc suchy kawałek chle- 
ba, szepnęła cichutko:

— Już tak dawno do Bozi się nie 
modliłam...

Drgnął Maciej; coś się w sercu jego 
przełamało i jakby runęło; zwidzisko nę­
dzy, która go dosięgła, stanęło przed 
nim straszne, widome, ohydne; twarda, 
chłopska dusza w proch i pył padła przed 
niem, jakgdyby to sam Bóg był mocar­
ny. Podniósł się ciężko z ziemi, ukląkł 
i głowę ku piersi zniżył.

—» Bedziem sie modlić, tato? — Ję- 
drzek pytał.

— Bedziem sie modlić, synku, be­
dziem... Klęknij, Hanuś, klęknij...

Przyklękła Hania, i wszyscy troje, zwró­
ceni twarzą ku łunie zachodu, zaczęli 
szeptać drżącym, łamiącym się głosem:

— Ojcze nasz, któryś jest...
A działa wyły.
Wzbijały się ku czystym błękitom kłę­

by dymów, zasnuwały je zwojami złymi, 
rzekłbyś, kryły niebo przed oczyma dzieci.

...Więc się bił Maciej w piersi, bił 
zawzięcie i pomazursku i już nie szep­
tał, lecz wołał, łkał i krzyczał prawie:

— Od wojny, pożogi, nagłej śmierci...

— Tato — pytała potem Hania — 
a nasz obrazek Matki Boskiej zgorzał?

— Zgorzał, dziecino. Na, jedz, już 
niedużo tego ta chleba ostało...

— Schowam na później — szepnęła— 
a Pan Jezus-Bozia też?

— Też, Haniu.
— A  gdzie my pójdziem?
— Daleko... daleko...
—r Do Rosji — rzekł Jędrzek.
Hania przytuliła twarzyczkę do pnia 

znowu i patrzała na brata wielkiemi, gło­
dem i gorączką rozszerzonemi, niebie- 

skiemi oczętami swemi; kąciki jej ust po* 
siniałych drżały, ząbki się zza warg wy­
chyliły b ia łe ------ blask zachodu grał
i lśnił w jej włosach jasnych...

Jęknął ojciec: — Hanuś moja...

—  Co, tato?
— Jeść chcesz, dziecino?...
— Nie...
—  A  co?
— Pić... bardzo...

— Poczkaj, duszyczko... Może i co 
najdę... Chodź-ta, Jędruś, weź blaszankę...

Odeszli.
Hania na ojcowej kapocie przyległa 

i cierpliwie czekała. Oczy do snu się 
kleiły, trząsł ją chłód dziwny, więc się 

otuliła, jak mogła i umiała, i ze zdzi­
wieniem patrzała, jak cochwila z trza­
skiem leciały z drzew grube gałęzie, jak 
w niedalekich krzewach zapalał się cią­
gle błysk dziwny i buchał potem dym.

To kule na park jęły padać.

Hania cierpliwie czekała.
Lecz upłynęła godzina jedna, potem 

druga, ściemniło się wreszcie zupełnie, 
a ojca z Jędrkiem nie było.

Dziecko usnęło...
...We śnie dziwna światłość je oto­

czyła, a z tej światłości wyszła dobra 
Pani, z cudnem, bielutkiem licem, w błę­
kitnym płaszczu usianym złotemi gwia­

zdami.
Wzięła Hanię za rękę, w czoło ją go- 

rącemi pocałowała usty i szepnęła:
— Chodź, Hanuś, pić ci dam.
— A  kto ty jesteś?
— Matuś twoja.

— A  skąd ten płaszcz masz?
— O d Boga.
— Ty byłaś u Bozi?
—  Byłam.

— A  ja się modliłam do Bozi, by mi 
się mleka dał napić i tacie i Jędrusiowi.

a ci dam mleka, 
tacie dasz?

—  Dam.
— 1 Jędrusiowi?
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— Dam,
— To chodźmy ich szukać, bo oni 

poszli.
— Chodź.
Wzięła dobra Pani Hanusię na ręce, 

w śliczny płaszcz ją otuliła i szła w świa­
tłości dziwnej, szła jakby nad ziemią — 
lekko, sennie, cicho.

I w jakiejś wielkiej znaleźli się świe­
tlicy, gdzie stół i wszystko było złote, 
i dobra Pani dała Hanusi szczerozłoty 
dzban, pełny mleka.

— Pij, dziecino.
— A gdzie tato?
— Pij ty pierwsza.
— Nie; tato pierwszy, potem ja, po­

tem Jędrek.
' — Czekaj, przyprowadzę ci tatusia.

I dobra Pani znikła. Długo czekała 
Hania. Nieotulona w błękitny, śliczny 
płaszcz drżeć poczęła z zimna. Zimno 
to rozlewało się po całem jej malutkiem 
ciałku---- i dziecko się przebudziło.

Zobaczyły niewinne oczęta dalekie, 
dalekie gwiazdy złote, niebieskiego płat 
nieba, i zdało się dziecięcemu sercu, że 
to właśnie płaszcz cudnej dobrej Pani, 
która w niebo odeszła.

— Tato... zimno mi... — zimno...
Cisza.
— Tato... zimno... Tato!...
Srebrny głosik jej zadźwięczał i spły­

nął echem po srebrnych kroplach rosy.

Dzwonnie spłynął i echem zginął w prze­
lewających się wśród drzew mrokach błę­
kitnej nocy.

Przypomniało się nagle Hani, że ta­
tusia i jędrka niema, i, zerwawszy się 
z ziemi, biegła naoślep przed siebie, 
wołając, wzywając rozpacznie:

— Tato... tato... tato!;..
W  pewnej chwili uderzyła główką o 

gałąź twardą... zamigotało jej coś w oczę­
tach spłakanych... i cicho upadła.

A ponad nią rozwieszało się spokoj­
nie cudne niebo, jak śliczny, błękitny 
płaszcz dobrej Pani, złotemi nabity gwia­
zdami.

Na drugi dzień rankiem ogród pełny 
był ludzi. Biegali żołnierze jacyś, zmę­
czeni i bladzi, poważnie przechadzali się 
błyszczący oficerowie.

Hania obudziła się na rękach jednego 
z nich. Nacierał jej główkę jakimś pły­
nem, a kiedy otworzyła oczy, zapytał ła­
skawie:

— No, co? mała? a jak się nazy­
wasz?

Hania patrzała mu w twarz długo, 
bardzo długo. Opuściła potem główkę, 
zamknęła oczy i szepnęła cicho, obłąka­
nie:

— To... nie... tatuś...

Wiktor Przecławski

ORLE GNIAZDO

Na Karadagu orle gniazdo, 
a w niem królewski mieszka ptak.
Stąd codzień swą zawrotną jazdą 
szybuje w napowietrzny szlak.
I dumnie wznosi się i pędzi, 
nie straszy go ni wichr, ni grom, 
bo wie, że w dzikich skał krawędzi 
odnajdzie zawsze własny dom.

A my — wygnańcy i tułacze — 
wyparci z swych ojczystych chat, 
tłumimy skargi i rozpacze — 
a depcąc obcej ziemi szmat, 
do Boga wznosim wciąż błaganie:
— Stracone gniazda wróć nam, Panie!
Krym P. Hejdukowska
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DZWONY ŻYCIE NOWE

Z w yn ios łych  w ieżyc, skąd przez d ług ie  w iek i 
Ś p iew a ły  hymny Bogu i O jczyźnie, 
S trącone  w ciem n ie ,gdz ie  rzadko sie wśliźnie 
P rom yczek św ia tła  s łaby i da leki,
W  kurzu i pyle, sp o w ite  w  zasłony 
Szarych pa jęczyn,— leżą Króle-Dzwony.

Dzwony! Harde, lo tne  Dzwony 
Z ukochanych m oich pól!
Cóż sie sta ło , że s trącony 
W asz m a je s ta t w proch i ból?

Cóż s ie  s ta ło , żeśc ie  zd ję te  
Z w aszych wyżyn, z w aszych w ież, 
Skąd g ło s iłyśc ie  w dnie św ię te  
Tłumom rozm odlonych rzesz,

Że Bóg jeden  je s t na n iebie,
Tylko On zw yc ięża  mrok,
I że n iedość tro sk  o Chlebie:
Trzeba w niebo w znosić wzrok.

W yśc ie  ty le  la t spędziły  
Pośród gw iazd i pośród chmur, 
P rze lew a jąc  n ieb ios s iły  
W  sw o ich  serc  sp iżow ych chór.

W yśc ie  m łode pacho lę ta  
N auczyły kochać trud  
I te  ziem ie, z k tó re j w szczęta 
Każda moc i każdy cud.

W yśc ie  zrosły  s ie z tą  ziem ią, 
P okochały krzyżów  las 
I lud szary, w  którym  drzem ią 
S iły  s ił i krasy kras.

C isza—w ie lka , ja k  w św ią tn icy .
C isza—S to ją  dzw onów  tłum y,
W  pon iew ie rce  sw e j kró lew skie ,
W  poniżeniu pełne dumy,
Popękane, pó ł—spa lone 
S to ją  dzw ony—m ęczennicy.

C isza— P ię trzą  s ie z tę skn o tą  
W  św ia t prom ienny, n ieskończony —
Na rów ninę naszą z ło tą  
K ró le —Dzwony, O jce — Dzwony...

Marja Dłuska

Ojczyzno!
Przychodzisz, ja k  A n io ł tryum fów  z da­

ram i życ ia  now ego. Z s ił niepoznanych u ro ­
s ła ś—i o toś  je s t znowu W ładna  w  M ocar­
s tw ie  Ducha — Pani w  ska rbn icy  trw a n ia  
w iecznego —

Dni tw o je  to  by ł znój os try ! Twe rece  
w c iąż  s ie sp la ta ły  nad g ło w ą  c iężką  od 
marzeń.

M ilcza łaś, k iedy s ie  rw a ły ! M ilczałaś, 
gdy grzebać je  przyszło, Ty, A ntygono k ró ­
lew ska, bez łe z  p ła czą ca  śm ie rć  bra ta !

Dziś m ów ić o Tobie  po trzeba. Tw ój ży ­
w o t to  łzy kamienne, co  syp ią  ziem ie 
z g ran itu . Patrz: o to  K ró le s tw o  Tw oje!

B a jko  z te c z  tkana, w  snach dziecka 
p ie lg rzym ie j rzeszy p ieśni pokutn icza! O po ­
ko tw a rd a  d łon i sp ra co w a n e j — Tułaczy — 
arko zbaw ienia!

Krzyża nie w yrw a ła ś  z S w ych gruntów , 
aleś sie na nim o p a rła  i s to isz  sw ych  dróg 
pew nie jsza  i w  S w o je j myśli z łoc is tsza— 
i słuchasz g łosu, co  w o ła  na sądy — na 
sądy Boga.

Ty masz sum ienie, O jczyzno, i ono żyć 
Tobie  każe.

Bo ty lu  zimnych odeszło  i ty lu  dobrych  
skonało!

A w  borach huczy m oc—W ła s ta l G łos, 
co  ja k  ta ran  uderza, je s t znakiem, że zm ar­
tw ych w sta je sz , że s ie Tw ój sztandar p ros tu je !

O, w skrzesza jące  ty  życie , co  samo da­
jesz nakazy i tw a rd sze  je s te ś , niż g ran it!

R ozpatru jem y Twe rany, czeka jąc  zw y­
c ię sk ie j nocy.

W yprężasz s ie —w sta jesz !
O jczyzno!
Kapłanko św ię te g o  s ło w a  —
N arodu żyw ych o b iecana  Z iem io !

Janina Przecławska



ŚPIEW
Pieśniarz

Chciałem pieśni wam śpiewać promienne — 
Jak ojczystych pól oddech—krzepiące,
Że już lecą k’nam wonie wiosenne,
Że już jasne nam wschodzi — hen — słońce!

Chciałem pieśni wam śpiewać szczęśliwe,
Że w strop niebios uderzył wasz głos
I na krwawą, na polską wam niwę 
Spadły tęcze przedświtów — łzy ros!

Ale dźwięki nadziei skonały,
Łzami trysły harfiane me struny,
Jękiem jeno przeciągle zadrgały —
Echem młotów bijących gdzieś w truny...

Czy w nich ludu zaniosła się skarga?
Czy się rozległ pożarnych krzyk łun?
Zali harfy strunami wichr targa?
Płyną jęki, wciąż płyną ze strun... •

Chór
Gdzie pieśń Twoja słoneczna, podniebna? 
Biada Tobie, pieśniarzu zły, biada!
Pękła struna u harfy Twej srebrna!
Mdleje ręka i martwa opada...

Pieśniarz
W mrokach nocy oślepły wzrok tonie...
Panie! Światów Twych zagasł mi cud!
Ślepe oczy i skrzepłe me dłonie,
Pieśni życia gdy łaknie Twój lud!

Boże srogi, Ty Boże pieśniarzy!
W  prochu do Twych upadam dziś stóp! 
W idzisz tłum ten bolesnych nędzarzy —
Pieśń ma wieczny przysięgła mu ślub!

W  obcej ziemi niech skonam przeklęty,
Ale harfie choć jeden daj ton,
Coby sercom jak ogień był święty,
Coby nocom jak świtów był dzwon!
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Chór
Zali cud-to? noc zbladła, czy dnieje? 
Obłąkane ucichły strun zgrzyty.
Blask Przemienień nad Tobą jaśnieje, 
Schodząż ku nam błękitne już świty?

Dźwięczy pieśń Twa, rapsodzie, skrzydlata, 
Ogień dłonie i struny rozżarza,
Czy Duch Boży nad harfą przelata?
Lud chorałem Twe słowa powtarza!

Śpiew niech płynie jak strumień wzburzony: 
Na nic jęk, na nic skrzydła gołębie,
Sępie oczy i sępie nam szpony —
Losów mściwe i ciemne śnić głębie...

Gdy nad zbrodni i gwałtu odmęty 
Szatan dziejów rozpętał lot krwawy,
Milszy Panu stokrotnie gniew święty,
Niż błagalnej modlitwy ton łzawy!

Chór i Pieśniarz
Z dni tułaczej niedoli,
Z dziejów hańby-niewoli,
Z pól, gdzie bratnia płomieni się krew,
Ponad dymy pożarne,
Ponad krzyże cmentarne,
Wolnych duchów niech wzbije się śpiew!

Pieśnią — duma nam harda,
Jasna śmierci pogarda!
Żarem W oli płonący hymn dusz!
W  żywych ogniach, — o, Panie! —
Niechaj Sądu dzień wstanie!
Szatan padnie na własny swój nóż!

Marta Morelozuska
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W NURTACH ELSTERY
(Urywek z tragiedji „Xiążę Józef Poniatowskiu)

Muzyka gra Polonez Ogińskiego, po­
tem marsz żałobny Beethowena.

(W mroku przebija czerwieniejący 
brzask. Widać zoddali wieże kościelne pło­
nącego Lipska i Grimmaisches Tor. Bliżej 
wzburzone fale rzeki, z lewej strony pała­
cyk japoński, o który toczy się bój. Wozy 
rozbite, płonące drzewa. Most z przepra­
wiającymi się spiesznie wojskami Napole­
ona. Zachmurzony mglisty jesienny ra­
nek. Leżą nagie trupy, wzdęte konie z 
wywróconemi w górę nogami. Jeden koń 
obłąkany, wychudły, z głową obwisłą, 
stoi nieruchomo nad rozwalonym bębnem. 
Jaszczyki, zdruzgotana armata, przelatują 
rozżarzone bomby, huk głuchy, ciągły jak 
w młynie. Jęki, wrzaski, rozkazy. Namiot 
rwany wichrem i tlący się ogień, w któ­
rym płoną kolby od karabinów, koła ar­
matnie i trumny wywleczone z cmenta­
rza. Dzieje się w czasie Bitwy Narodów 
pod Lipskiem 18 października.

Wita — kobieta piękna, choć ze zna­
kami przerażających męczarni, czuwa 
przy konającym przybranym synie. Twarz 
greckiego efeba o potężnych brwiach i 
czole myśliciela. Rozrosły, silny. Chorą­
giew jego przy nim, okryty nią od zimna).

\
— Matko, ja oszaleję. Nie mogę ruszyć 

do walki, a tam ginie sprawa Polski.,. Je­
dno oko mam już martwicą zajęte, wyglą­
dam jak Pers konający na rzeźbie w Ter­

mach.
— Miej siłę, mój synu.
— Kula armatnia oderwała mi nogę- 

Wpadli kozacy, piki rozerwały mi wnę­
trzności. Tedy podeptał mię jeszcze buta­
mi oddział infanterji pruskiej. Matko, myśl 
moja uderza z szaloną intensywnością o 
zagadkę życia, widzę wszystko — ale ty

musisz żyć, a żyjącym tego się nie mówi) 

O, Boże, Boże... która godzina?

— Słońce wzeszło, ale go nie widać.

—  W ięc to już koniec?

— Bóg wyratuje cię, najmilszy mój.

—  Nie mówię o sobie —  ale Napoleon 

przegrywa!

—  W ygra jeszcze wiele nowych bitw.

—  Matko, ślub uczyniłaś, że nigdy, 

póki Polska nie będzie wyratowana, nie 

wyjdziesz zamąż. Miłujesz księcia Jó­

zefa?

—  Tak. Nie wyszłam i nie wyjdę, do­

póki Polska nie będzie wolna.

—  Jednakże ja...

—  Rozumiem, o co mię pytasz. Po bi­

twie Maciejowickiej byłam z tymi, co 

tworzyli legjony. Była tam przebrana za 

oficera moja serdeczna przyjaciółka z U- 
krainy— Kalina. Ona była ciężko ranna i 

musiała oddać mi maleńkie chłopiątko.

—  Któż jest mym ojcem?

—- Niewolno mi tego powiedzieć — 

ktoś w sprawie naszej Nieśmiertelny.

—  Kocham jedynie, prócz ciebie, Ko­

ściuszkę, Dąbrowskiego, a najbardziej

—  Xięcia. O Boże, Boże, która godzina... 

no, to już na mnie czas... (z furją) Puśćcie 

mnie, no, puśćcie—jestem chorąży, ja mu­

szę wieść Krakusów no, precz do sza­

tana!

—  Miłości moja —  nie zrywaj banda­

żów.

—  Która godzina?

—  Dopiero pięć minut minęło, gdyś o 

to zapytał. Jest siódma bez kwadransa.

—  W ieczór?

—  Nie —  brzask.

—  Myślałem, że już noc. W ięc ja mu­

szę was pożegnać... Ale to okropne, że 

już nie podźwignę nigdy sztandaru. Ma­

mo, nie czuję przy sobie żadnego ducha



nie mówiąc już o Bogu. Duchy nie scho­
dzą na ziemię — albo ich wcale niema. 
Mój koń zginał, ale szczęśliwiej, niż jâ  O 
Boże — jak ją cierpię. Ale ty się tem nie 
smuć... Mówi przezemnie gorączka. Wła­
ściwie, nic nie czuję — tylko dość przy­
jemny mroźny chłód (Dygoce w febrze 
i szczęka zębami. Wita podaje mu stare 
wino).

— Stary tokaj — ma więcej lat, niż 
ty — zachowałam go ze zjazdu w Kanio­
wie (Młodzian pije).

— Doskonały. Czuję się lepiej...

— Widzisz — to jest przełom! (do sie­
bie, lecz półgłosem) Boże, błagałam Cię 
zawsze tylko o sprawy bezosobiste — o 
wolność ojczyzny. Jeśli cokolwiek uczy­
niłam w sferze duchowej i jeśli można 
mówić o zobowiązaniach Boga względem 
istoty ludzkiej — to Ty je masz wzglę­
dem mnie! Teraz więc będę błagała, te­
raz nogi Twe na krzyżu obejmuję...

— Matko, jeśli kto ma co uczynić dla 
uratowania armji Polskiej i Napoleona — 
niech się śpieszy!

Lamie się dziś ostatnia nadzieja Pol­
ski: Wielki człowiek tej epoki! czy bę- 
dziem mieć jeszcze kiedy drugiego Na­
poleona?

— Ty miałbyś tensam gienjusz, lecz 
jeszcze ze światłem wzmożonem intuicji 
i szlachetności, (cicho) Ty mi go nie odej­
mij, Chryste! Ty nie odejmiesz go naro­
dowi! Płakałeś i uzdrowiłeś syna wdo­
wy, a sam dożyłeś wieku swej potęgi.

(Na kondygnacji najwyższej, nabiera­
jącej modrego tonu, jawi się Kapelan 
wojskowy)

KAPELAN. Tak, czcigodna pani Wi­
to — bądź zupełnie pewna, modlitwa twa 
jest wysłuchana. Wprawdzie serce mia­
łem zmroczniałe, patrząc na tego mło­
dzieńca, ale w głębokiej modlitwie prze­
czucie mówi mi, że będzie wszystko jak- 
najlepiej. Otwórz na wróżbę Ewangielję.

WITA (otwiera i czyta) — Którą uj­
rzawszy, Jezus przyzwał do siebie i rzekt 
jej: „Niewiasto, wolnąś uczyniona jest 
od niemocy twojej". I włożył na nią rę­
ce: a natychmiast podniosła się i chwa­
liła Boga. — Dzięki Ci, Panie — podwo­

ję miłość mą dla Ciebie i ducha swego 
rozjarzę, jako lampę w jutrzni na roraty.

MŁODZIAN. Ja umieram, matuchno...

WITA (prawie z gniewem — w nat­
chnieniu) Nie umrzesz — zakazuję ci tak 
myśleć!...

• (Wbiegają polscy żołnierze i oficer).

OFICER. Gińmy — ale przynajmniej 
z honorem. Bracia, jeden za drugim w 
tyraljerkę, strzelać do prusaków, ukry­
tych w tym pałacu japońskim. (Żołnierze 
biegną w stronę pałacu, lecz pod gradem 
kul kryją się za drzewa. Wita magnety- 
zuje modlitwą konającego).

WITA. Mów razem imię Boga Naj­
wyższego, wszakże wyczuwasz Go te­
raz?

MŁODZIAN. Niema — n ic---

WITA. Wzywaj duchów, które płyną 
tam ----

MŁODZIAN (gwałtownie odpycha jej 
rękę) Która godzina? no, która godzina 
ja ciągle o to pytam!

WITA. Siódma rano.

MŁODZIAN. To już koniec!... już po 
wszystkim!... Niema Xięcia... Ale on 
pędzi, czuję tętent jego konia... Matko 
przybrana, mów mi —

WITA. Tąk, to twój ojciec!

MŁODZIAN. Raduję się... A ty jesteś 
moją matką w Ojczyźnie... I tak blisko 
przygarnęłaś mię do siebie... (Słychać tę­
tent) Powiedz, bo ja cię tak miłuję----

WITA. Jestem twoją matką, bo noszę 
cię wciąż w otchłani mego serca i będę 
nosiła aż za grób...

(Wpada jeździec—Xiążę Poniatowski. 
Zeskakuje z konia, łeb koński widać w 
bogatej tręzli. Xiążę śpieszy do rannego).

XIĄŻĘ. Jak się miewasz, mój ukocha­
ny chłopcze?... odjęli ci nogę. To nic, ja 
widzisz, też nie mam już połowy swego 
korpusu — będziemy mimo to jeszcze 
budowali Polskę — aż się stanie — Wa­
rownią niezdobytą.

ADJUTANT (wchodzi, kulejąc — 
wsparty na szabli) Mości Xiąże — mniej 
mów — krew buchnęła ci ustami, gdyś 
zwalił się z konia — (Xiążę skinieniem 
ręki oddala go).
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I

XIĄŻE (cicho)' Wito, jak się miewa 
nasz ukochany?

WITA. Osądź!
(Xiąże wpatruje się i blednie)

WITA. Zdaje mi się, że to przełom — 
te rumieńce gwałtowne...

XIĄŹE. Spróbuję tych przeklętych 
prusaków wygnać z pałacyku, można bę­
dzie ułożyć go w zaciszu i wezwać le­
karza. Hej, zuchy, ponaszemu — dajcie 
mi karabin, jak pod Raszynem! (Zbiera 
się przy nim kilku żołnierzy — nagle Xią- 
żę, r,ażony kulą, słania się).

ADJUTANT. Ratuj się, Xiążę — prze­
płyń rzekę na koniu wpław — tylko nie 
tu, brzeg stromy...

KSIĄŻĘ. Mój synu... co to znaczy, Wi­
to? puls jego znika... on gaśnie!

MŁODZIAN (głosem przejmującym, 
dzikim) Ja będę mocny!!

CHIRURG (wbiega i w mgnieniu oka 
widząc, co się dzieje, rzuca się z lancetem 
do chorego, nadcina mu rękę — chwyta 
żyłę) — Felczer, zastrzyknij wody z solą 
i kamforą! (do siebie) Już napróżno, już 
po wszystkiem. Tylko dla Xięcia pusz­
czam się na te straszne eksperymenty 
naukowe...

XIĄŻĘ. Chryste... jako modliłem się 
niegdyś w kościołach wiejskich — i na 
stepie, a potem zawsze każdego wieczora 
zdejmowałem hełm w obozie, gdy modli­
li się żołnierze — daj mi cud. Uratuj dla 
Polski mojego syna — przysięgam, że 
resztę mych dni poświęcę sprawom du­
chowym i stanę się Twym apostołem. 
Czy nikt nie słyszy? Wszakże musi być 
choć jeden Duch w tym potwornym Kos­
mosie?! (do lekarza) Bracie, pomóż mi. 
Twarz martwa, ręka w mej dłoni ścisnę­
ła moją — na wieki. (Umierającemu 
buchnęła z ust czarna ropa. Teraz już 
nawet Wita zrozumiała!)

CHIRURG (rzuca okrwawiony lan­
cet, rozwiódł rękoma) Stało się. Nic po­
radzić niemożna. Teraz śpieszę do ba­
raku — już obciąłem siedemset rąk 
i nóg — czekają tysiące! (wybiega)

WITA (głosem nabrzmiałym niesły­
chaną rozpaczą i zdumieniem) Dzieciątko 
moje... nie — to sen straszliwy!...

XIĄŹĘ (dusząc się z wściekłości i 
żalu) Wito — i my wszak pomrzemy, a 
teraz gardźmy tym losem nikczemnym. 
Tylu zginęło i jeszcze zginie. Wito, sia­
daj na mego konia — jest wypoczęty. 
Przieleć potworny mrok śmierci — bądź 
mi wijatykiem... (mimowoli) Mam pew­
ność, że z tych wód nie wypłynę—na 
szczęście! (spostrzega się) Ale będę 
walczył — aby ideę polską ratować — 
żołnierze moi tam walczą nad Elsterą — 
tu jesteśmy otoczeni wodami rozlanych 
rzek...

WITA. Wszak przepływałeś Labę w 
zbroi i Dniepr?

XIĄŻĘ. Mam w sobie kule trzy. — 
Bądź nadewszystko ostrożna, Wito, nie 
wychylaj się zza tych drzew — zgi­
nąć zbyt łatwo, choć żyć bywa tak 
trudno. Więc na konia — i w p,aru su­
sach leć — na tamten brzeg.

WITA (z bezwzględną wolą) Jego tu 
nie opuszczę. A ty mój żyjący najmil­
szy — musisz jeszcze próbować ratunkii 
dla kraju... Ja już nie mogę — nic!

XIĄŹI;. Utrzymywałaś w nas wszyst­
kich ogień przez tyle lat męki tu- 
łaczej — mialażbyś teraz ugiąć się? Mój 
syn legł na polu chwały----

WITA. Nie uginam się — ja czynię 
sąd. i

XIĄŻĘ. Wito, pomnij, że nam niewol- 
no wpaść w obłęd — a cóż by powie­
działa Polska!

WITA. Dobrze! Niech każdy czyni 
swoje do końca. — Wodzu!

XIĄŻĘ (patrząc na syna) Krew mu 
leje się gardłem czarna... Przerażenie 
wsącza się aż do mych kości — że tak 
jest nikczemną istota życia, a jam tego 
widzieć nie chciał! O, szatany! was — 
potworów monstrualnych chciałbym te­
raz oglądać. Mam ochotę wyć, zarąbać 
szablą własnego konia — z prusakami 
sprzymierzyć się — kąsać jak Ugolino 
czaszkę Losu... ha, ha, ha! Psiakrew! (za­
gryzą do krwi rękę) Już jestem spokojny. 
Tak Napoleon przegrał tę bitwę — trze­
ba ratować nasze wojska... Wito, ukocha­
na moja!... święta moja!-:.Muszo moja!:., 
razem wyprowadźmy stąd resztę wojsk. 
Ciało Witolda wezmę na konia.
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WITA (surowo) Nie trać czasu, Moś­
ci Xiążę — to hańba — nie módz być 
Wodzeni do końca... Zwątpieniem zabi­
jesz narodowi jego przyszłość.

WOJSKOWI. Giniemy! sauve, ąui 
peut!...

XIĄŻĘ (chwytając dech) Trzymać 
się szeregu, mości panowie. Tak — (sku­
pia gromadzących się licznie wojsko­
wych) Nadchodzi tu Cesarz. Musimy 
utworzyć jego arjergardę.

OFICEROWIE. Ratujmy się, mój 
Xiążę. Już poddali się Francuzi—cóż nas 
tak bardzo wiąże z Napoleonem?

KSIĄŻĘ. Nie z nim — ale ze sprawą 
wolnego ducha w ludzkości... Dość zwąt­
pień... żyje honor polaków!

II *

(Wchodzi Napoleon i siada wyczerpa­
ny na bębnie. Z mgty gęstej majaczą 
drzewa, łby końskie, broń. W powietrzu 
latają rzadkie jeszcze, ogniste pociski).

NAPOLEON (po długiej chwili mil­
czenia) Raportu słucham.

X. JÓZEF. Nieprzyjaciel nie zdobył 
jeszcze ani piędzi terenu.

Wojsko okazało zapal i wytrzyma­
łość, godne podziwu, ale walcząc prze­
ciw austrjakom, straciłem jedną trzecią 
część ludzi.

NAPOLEON. Było tego około 14 ty­
sięcy ludzi i 7000 koni.

X. J. Tak. Pułki musiałem stapiać. 
Lecz nie mam amunicji.

NAP. I ja nie mam — to już trzeci 
dzień tej morderczej bitwy, gdzie walczy 
pół miljona ludzi o każdy kłak ziemi. Ko­
go masz teraz, Marszałku Francji, prze­
ciw sobie? (próbuje rozejrzeć przez lu­

netę).

X. J. Teraz działają główne kolumny 
związkowe pruskie- Bronię wsi Prob- 
stheidy przeciw dziesięćkroć liczniej­
szym zastępom. Wiodę, jak mam zwy­
czaj, osobiście w ogień po kolei bataliony 

dywizji Izydora Krasińskiego.

NAP. Kto tam błysnął mi na wzgórzu 

otoczony sztabem?

X. J. To cesarz Aleksander przygląda 
się naszym wysiłkom.

NAP. Będzie umiał ćzcić sprawę, któ­
rej bronią legjony polskie.

X. J. Imperatorze, pomnij! iż nie Prob- 
stheidę zdobywamy w oczach Twoich, 
lecz zdobywamy Warszawę — dla przy­
szłej Polski.

NAP. (ponuro) Tó cofnij się na tamto 
wzgórze, gdzie stoi Cesarz Rosji, dokąd 
już odstąpili Sasi — i gdzie nadciągnęły 
świeże pruskie rezerwy Bliichera i zdraj­
cy Bernadotte'a!

X. J. Chcesz powiedzieć, Imperatorze, 
iż przechylają się szale na stronę Koali­

cji? 1

NAP. Gdyby to rzeki inny, niż ty, 
Marszalku Francji, zastrzeliłbym go z 
tego karabinu.

X. J. Walka była oddawna już bezna­
dziejna. Nawet jeszcze przed Moskwą...

NAP. Mówisz to Ty, który odrzuciłeś 
koronę polską dawaną Ci przez Aleksan­
dra — a trzymałeś w najgłębszej tajemni­
cy, by nie zawstydzać go odmową?! 
(jakby do siebie) Byłeś prawdziwym 
Królem, łączyłeś wszystkie potemu tytu­
ły i wszystkie talenty: a jednak Tyś je­
den milczał, kiedy wszyscy wyszarpy- 

wali sobie korony.

X. J- Kiedym jechał tu, Naj. Panie, do 
Ciebie—jechałem sam, bez towarzyszów 
dawnych, bez narodu. Widzisz te pistole­
ty? pewnej nocy w Krzeszowicach mia­
łem je dwa razy w ręku, chciałem się za­
strzelić, aby wyjść z zamkniętej bez 
wyjścia doliny. Wypadło mi zerwać ze 
wszystkimi najlepszej woli przewodnika­
mi narodu, z ogromną większością spo­
łeczeństwa — i z Możnowladcą, który 
mial wielką dobrą wolę uczynienia cze­

goś dla Polski naprawdę.

NAP. Któż to?

X. J. Ten na wzgórzach tam!

NAP. Mój wróg Aleksander — hm!... 
Więc to byt sentymentalizm, żeś wybrał 
mą sprawę, niedającą żadnej korzyści?

X. J- Słuchałem głosu prostego mej 
duszy. I ta kazała mi Ciebie. Zdobywco, 
bronić do końca, żeś budził w nas dawny
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hart. I będziemy ci wierzyć, mimo 
wszystko.

NAP. (wołając) Konia! Mimo wszyst­
ko, mówisz, dyktatorze polski?

X. J. Mimo wszystko — tylko giene- 
ral polski, wódz naczelny korpusu VIII.

NAP. (któremu matneluk Rustcm pod­
prowadza konia, daję znak, aby pocze­
kał dalej). Tak, zrobiłem straszny błąd, 
nie wierząc wam, Polakom, którzy, prze­
stając wierzyć w Boga, uwierzyliście we 
mnie.

X. J. Mylisz się, Najjaśniejszy Panie.

NAP. I w tem nawet mylę się?

X. J. My już dawno wierzymy tylko 
w nasz własny los.

NAP. Wobec tego, nie masz do mnie 
żalu, jakkolwiek ta bitwa obróci się, 
przyszły Królu Polski?

X. J. Nie mam żalu, choć wiem, iż 
Królem Polskim nie będę.

NAP. Ujrzałeś już przed sobą Szare 
Widmo bez nosa — La vieille Camarde?

X. J. Widzę je w światłach!... (ukazu­
je Napoleonowi Widma, które wychodzą 
zwolna zza drzew — lecz Napoleon ich 
nie dostrzega, tylko uczuwa nagły 
dreszcz).

NAP. Prowadź zatem wojska przez tę 
groblę. Znasz ją?

X. J. Ma pół mili. Jest osiem mostów. 
Błotniste koryto Plejsy, Elstery i icli 
odnóg. Wody wezbrane jesienną powo­
dzią wystąpiły z' brzegów, toczą się 
brudnym, spienionym i rwistym nurtem.

NAP. Zwarta masa mojej cofającej się 
armji ciśnie się tą groblą, niby przez dru­
gą Berezynę. Czuwałeś noc całą na 
straży tylnej — ty i twoi Polacy. Tę 
noc równie zatem nie spałeś. Zimno, 
chmurno. Siwa, ciężka mgła wznosi się z 
bagnistych nadrzeczy. Do szpiku przejmu­
je ten mżący jesienny deszcz. Dymy — 
co to?

X. J. Palą siię przedmieścia lipskie.

NAP. Nie ustają tam salwy armat i ka­
rabinów. Mgła, mgła — mgła... O kilka­
dziesiąt kroków trudno widzieć (zamyśla 
się) Przeprowadzam całą armję na tamtą

stronę. Pomóż mi to zrobić. 1 daj rękę- 
Widzę, że jesteś ranny, mój przyjacielu!

X. J. Szarżując na czele pułku IV uła­
nów, dostałem tę ranę piką.

NAP. I czem może Cesarz Francji na­
grodzić taką krew? Walczyłeś z nadzwy­
czajną brawurą pod Smoleńskiem, choć w 
przeddzień ja osypałem Cię niedość 
słusznymi wyrzutami! walczyłeś tam Ty 
i Twoje rozrzedzone — polskie szeregi 
przez dzień cały i część nocy. Twoi żoł­
nierze wdarli się przez wyłom do miasta. 
Musiałem Cię publicznie przeprosić. Ale 
już wtedy smagały mnie Gorgony prze­
czuć...

X. J. Na klęczkach błagałem Cię,-abyś 
mi pozwolił iść z wojskiem na Kijów.

NAP. Bylibyśmy ocaleni, gdybym po­
słuchał. Lecz ja zatraciłem już wtedy wia­
rę w siebie... Wiesz, że pod Bredechiną 
miałem w ręku armję Barklaja i wy­
puściłem ją. Obłąkany książę d'Abrantes 
atak mi zepsuł pod Walutyną, stanąwszy 
upornie i nie chcąc zająć tyłu nieprzyja­
ciołom. Potem przez cały miesiąc ta po­
sucha, gdy szliśmy na Moskwę, cierpiąc, 
jak na Saharze. A potem Borodino... po­
żałowałem armji francuskiej, zaryzyko­
wałem korpus polski, puszczając was w 
ciemne lasy nocą, gdzie mogła być za­
sadzka. Mieliście obejść ztyłu Kutuzowa. 
Wysłałem was, niedość licznych, jak 
dziecko zgubione...

(W ciągu tej rozmowy zbierają się 
widma poległych — na kondygnacji gór­
nej śnieg sypie, kruki lecą wśród dzwo­
nów Moskwy — żołnierze — widma prze­
marzłe, okryci kapami kościelnemi lub 
chustami babiemi — upiorni, groteskowi).

...Wszyscy staliśmy wówczas na wy­
żynach obowiązku. Widzę dotąd dywizję 
starego Frianta, uszykowaną w czworo­
bok, o który rozbijały się wszystkie ko­
lumny dzielnej piechoty rosyjskiej, 
wszystkie szwadrony jazdy nieprzyjaciel­
skiej (Widma zajękły). Syn Frianta padł 
śmiertelnie ranny, ojciec kazał go odnieść 
do ambulatorium — a sam — dalej dowo­
dził dywizją, jakby nic nie zaszło... Co ci 
to, mój Marszałku?

XIĄŻĘ. Jakby... nic nie zaszło...
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NAPOLEON. Trzy dni trwa już bitwa, 
muszę skupić swe chaotyczne myśli — z 
tobą jedynie mogę mówić, jakby do 
widma Sławy...

XIĄŻE;. Tak, słuchają widma...

NAPOLEON (znów jakby do siebie) 
Wiem, to był drugi mój błąd — nie wie­
rzyłem waszym zaklęciom — i nie dałem 
pomocy do zniszczenia armji Kutuzowa. 
Wtedy na pobojowisku klęli mnie moi gre - 
nadjerzy najgrubszemi słowami. To był 
straszny akt tej tragiedji, którą teraz koń­
czymy.

Widząc pole zasłane trupami, jak 
nigdy, lękałem się wydać na zatratę mo­
ją młodą gwardję, będąc na tysiąc osiem­
set wiorst od Francji. Huk armat był 
taki, jakby świat się walił, a mrok od 
dymu, jakby czarne chmury zwaliły się 
na ziemię.

(Mrokiem zasłaniają się kondygnacje, 
widać jeno ognie błąkające się).

XIĄŻĘ. Tak, to była niekonsekwencja
— zapuścić się tak daleko i nie chcieć 
zadać ostatniego ciosu.

NAPOLEON. Powiem ci całą tajemni­
cę: miałem katar, byłem niewyspany — 
nerwy miałem rozstrojone!...

XIĄŻĘ. Ale my, w orkiestrze muzy­
kanci, musimy wciąż nastrajać nerwy na 
ton, godny... rzec mogę... Tliermopylów!...

NAPOLEON. Chciałeś rzec raczej: Bal­
tazara uczty... Obu stronom przyświeca 
teraz blask Mene Tekel... Wyście zmą­
drzeli, ja stałem się sprawiedliwym — ale 
mimo to — los nam nie przebacza.

XI\7.Y, (wzburzony) Ha, los... psia­
krew!...

NAPOLEON. Klnij — to lubię -  tak! 
To wyzwala gieniusza... Jesteś godny na­
wet wielkości mej, przyznaję. Pod Cari- 
kowem wśród nocnej bitwy w lesie roz­
strzygnąłeś atakiem pierś o pierś... Wresz­
cie zostało ci już tylko półpiąta tysiąca 
bagnetów, lecz schowałeś wszystkie ar­
maty i wszystkie sztandary. Zawsze po­
godny, przytomny, rozważny i nadzwy­
czaj czujny. Pod Woronowem przez to, 
żeś czuwał nocami i nie wierzył grzecz­
nym układom Kutuzowa, uratowałeś zno­
wu od zagłady środek Wielkiej Armji Mu­

rata. Kiedy wszystko stało się już tylko 
olbrzymią mizerją człowieczą, wśród lo­
dów i głodu Berezyny dano ci parę go­
rących kartofli, lecz ty oddałeś innym, 
widząc nędzę żołnierzy. (Widma błogo­
sławią Xięcia).

XIĄŻĘ. Wypocząłeś już, Najjaśniejszy 
Panie?

NAPOLEON. Wracasz mię do rzeczy­
wistości. Więc przegraliście polityczny 
b y t----tymczasem.

XIĄŻĘ. Upadnie, co straszniejsze, duch
kraju. Lecz n ie----nasza śmierć musi
być tak potężną by zapaliła całe poko­
lenia!

NAPOLEON. Śmierć... to się tak lek­
ko wymawia, ale im bliżej, tem trudniej 
się przyzwyczaić... (Klaszcząc w dłonie 
i siadając na konia) Nie masz więc żalu,
— ty, co masz prawo mówić za Polskę?

XIĄŻE. Żal — to marne słowo... Nie 
mamy żalu. Zbudziłeś naszą wiarę w sie­
bie samych. Teraz ja czynię tylko to, co 
mi przeznaczenie wewnętrzne nakazuje-

(Rozlega się straszny, głuchy ięk)

NAPOLEON. Co to?

XIĄŻĘ. To na polu bitwy jęk kilku­
dziesięciu tysięcy umierających lub cięż­
ko rannych. Rżenie 20 tysięcy koni z po- 
trzaskanenii od armat nogami, z wydoby­
wającemu się z ich ciał wnętrznościami.

NAPOLEON. Tam — jakby widma... 
nie są mi straszni żołnierze, ale ich matki... 
(płacząc) 1 ja jestem tylko człowiekiem... 
Musiałem — narzędzie Tajemniczej Po­
tęgi — wieść na zatracenie to najlepsze, 
co miał świat... I jeszcze wiodę... ku 
słońcu jakiemuś, które nad ludzkością za­
świeci... wierzysz?!

XIĄŻĘ (milczy)
QLOS WITY. Wierzymy Tobie, Chry­

ste, żeTy jeden na świecie nigdy nie kła­
małeś...

NAPOLEON. Dziwny głos... to mó­
wiło sumienie...

GLOS KUCHARZA (zza drzew) Sacre 
de nom... czy w tem ohydnem piekle mar 
niema jednej tłustej kury, którąbym przy­
prawił dla Cesarza — by ją na śniadanie 
spożył w spokoju, pokrapiając Burgun­
dem?!



NAPOLEON (śmiejąc się) Du subli­
me au ridicule... oto mamy Szekspirow­
skie cięcie, zazdrośćmy chłopom, którzy 
tam spokój mają w chałupach. Będąc mier­
nym człowiekiem, czułbym się teraz 
szczęśliwym. Nie pozostaje mi już chyba 
nic, jak upokorzyć się przed nieprzyja­
cielem!

XIĄŻĘ. Chwieją się twe zamiary, bo 
nigdy ich nie zbudowałeś na sprawie wyż­
szej, niż własna. Chciałeś już w Iłowie, 
a potem w Moskwie upokorzyć się przed 
cesarzem Aleksandrem — — — Nie 
należało, być może, szturmować podnie­
bnych skał Pirenejów, Alp i dążyć za 
Aleksandrem Macedońskim ku absolutnej
zagadce świata — Indjom--- Ale skoro
poszliśmy na ten szturm — i nie rozbije­
my wrogów — trzeba umrzeć mężnie!

NAPOLEON. Umrzeć?... nie wierzę, 
abym mógł umrzeć. Niedarmo nazywali 
mnie Aniołem Czarnym na Wschodzie. 
Mam w sobie i nad sobą olbrzymie skrzy­
dła boga Ra...

(Kruki kraczą)
Kra... kra... O, drwię z tych przeczuć... 

.Ja wydobędę was wszystkich Eritis 
sicut dei —

XIĄŹE. Wróćmy do rzeczywistości.

NAPOLEON. Tak — więc ochraniaj 
nasze wojska. Twe krakusy konne są naj­
dzielniejszą częścią mej armji. Tam z tej 
mgły, z tych ogni baterji wysuwają się 
na ciebie prusacy. Ochraniaj mnie.

XIĄŹĘ. — Polskę?!

NAPOLEON (z furją) Większy Na­
poleon, niż cała wasza Polska... A jednak
— ja was kocham — moi wy z mężnych 
najmężniejsi! Jeszcze nie zginęła, póki 
My — żyjemy (odjeżdża).

III

XIĄŻĘ. Zabrał mi ostatnie chwile, któ­
re mogłem spędzić przy mej ukochanej, 
tak cierpiącej... Lecz teraz muszę wieść 
wojsko...

(Nagła straszliwa kanonada. Kawały 
ziemi zrywają się w powietrze- Widma 
przechodzą, salutując przed Xięciem. On 
bada mapę, potem ją drze i rzuca na zie­
mię).

Teraz prowadzić należy tylko instyn­
ktem.

(Wbiega major Axamitowski).

MAJOR AX. Wodzu, kazałeś mi spi­
sać na wypadek nagłego zgonu swój testa­
ment: ubogim m. Warszawy, wstydzącym 
się żebrać, 1000 dukatów... aby wojsko pi­
ło na twoją intencję z twej gaży... pułkowi 
VIII piechoty gratyfikacje, kompanii pon- 
tonjerów, saperów... na kościół...

(Wpadają żołnierze i oficerowie maru­
derzy bez broni).

BANDA. Sauve qui peut... naprzód... 
tutto perduto... caramba, el demonio Na- 
poleone... (oddziela się garstka Polaków)-

JEN. ZAJĄCZEK. Patrzcie — tam stoi 
ten Poniatowszczyk... rodzina zdrajców.. 
dwaj stryjowie sprzedawali Polskę, a ten 
podchlebiając Napoleonowi—zabrał szlify 
innym godniejszym. Znałem jego kochan­
kę Kalinę, która dosłużyła się szlif kapi­
tana w Hiszpanji... a on ją protegował! 
Nahulał się chłop w życiu — więcej 
dał ogrodniczkom za bukiety i za 
rękawiczki damskie w magazynach — 
niż my mieliśmy przez całe życie 
na chleb. Taki wódz — bity przez Tar- 
gowiczan i przez Rosjan... opuśćmy go. 
myślmy o tem. jak być przy Napoleonie, 
aby nas potrzebował-

WOJSKOWI. Za tobą, jenerale.
(Przechodzą obok Xięcia, nie salutując).

MAJOR AX. Podpisz testament...

XIĄŻĘ- Najwięcej winienbym dać mym 
ojczystym wrogom, którzy mię oczerniali. 
Dawniej bardzo cierpiałem od tej sroki 
polskiej, która ■ wykradnie każdy klejnot 
z duszy i złoży w brudnem gnieździe ob­
mowy. Ale teraz — moje ciernie za­
kwitają jakąś straszliwą Wiarą...

(Wpadają sztabowi oficerowie Mała­

chowski, Rabowski i Inni)

JEN. MAL. Naciskają nas, Wodzu!

XIĄŻE- Wystrzelcie ostatnie naboje 
armat — wtedy szarżą konną będę bronił 
waszego przejścia.

JEN. MAL. Mamy już tylko zrzedzo- 
ne pułki Kirysjerów i Krakusów.

XIĄŻĘ. To dobrze, że ci mi pozostali. 
Powiodę ich jeszcze przeciw tyraljerom 
nieprzyjacielskim. Napoleon już daleko,
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niech nasi przechodzą most- Może się 
ocalimy.

(Widać posuwające się pułki. Grzmot 
armat, kanonada karabinów, sunące dy­
my, chargotanie rannych. Xiążę daje znak 
szablą, nadbiegają szeregi polskie, broniąc 
się i ostrzeliwując).

XIĄŹĘ. W  porządku ósemkami masze­
rować przez most. A wy tu włóżcie na 
wóz ciało, które tam jest w namiocie — 
a Siostrze Miłosierdzia podać konia.

(Nagle przez most, jak huragan, prze­
biegli saperzy francuscy. Most, wysadzo­
ny minami, z potwornym hukiem wali sit; 
do rzeki).

XIĄŻE. Co to znaczy, Francuzi?!

SAPERZY (z drugiego brzegu) Wysa­
dziliśmy most w powietrze.

X1ĄŻĘ. Nas odcięliście na tej wyspie 
zaledwo w kilkuset ludzi.

SAPERZY. Musimy myśleć o Armji 
Cesarza. Radźcie sobie sami.

JEN. MAŁ. Kule tu gęsto świstają — 
Niemcy zrozumieli, że jesteśmy na rzeź... 
Ha, tyś znowu ranny, Wodzu?!

X1ĄŻĘ. To nic, dwie rany postrzało­
we. Owiń mi chustką.

JEN. MAL. Ciężkie, trzeba zejść z 
konia.

X1AŻE. Nie, nie! Muszę być wysoko, 
aby stąd widzieć całą Polskę. Te widma 
z Polski są — i do niej wracają? Wyku­
wają — jakby grób ze światła.

JEN. MAL. Wodzu, musisz dla kraju 
się zachować. Ty krwią upływasz. Znużo­
ny jesteś śmiertelnie.

XIĄ2E. Trzeba umrzeć mężnie.

RABOWSK1. Wodzu, musimy się 
poddać — dalsza obrona niemożliwa — 
Wszakże zostało jeszcze dość dziewek w 
polu, aby z nich narodzić nowych juna­
ków.

XIĄŻĘ. Trzeba umrzeć mężnie!

JEN. MAL. (do innych) Twarz niena­
turalnym rumieńcem mu pała. Jest na- 
wpól przytomny. Wpław już przepłynął 
jedną wezbraną rzekę. Teraz znużył się 
w tych błotnych trzęsawiskach. Już ko­
niem kierować niezdolny. Ha, otrzymał

czwartą ranę kulą w bok. XiążęL. 
(Xiążę Józef pada w ich objęcia omdlony).

XIĄŻĘ (otwiera oczy) Świeżego mi 
dajcie konia — ten ranny.

JEN. MAL. (do innych) Śmierć ma w 
spojrzeniu i w twarzy.

RABOWSKI (do Xięcia) Co mamy 
uczynić, Wodzu?

XIĄŻĘ (z  wybuchającym gniewem,. 
siadając na konia) Wy się zawsze py­
tacie — wy nigdy nie wiecie, Polacy, co 
macie czynić! Bo zatraciliśmy, jako na­
ród, poczucie głosu wewnętrznego. Honor 
jest naszem dzisiejszem słowem, jutro bę­
dzie Wiedza Magiczna wszystkich Świa­
tów.

RABOWSKI. Zwarjował... cóż nas 
obchodzi Magja...

JEN. MAL. Milcz, błaźnie... Misterium 
jest nie na to, aby każdy kiep mógł niem 
sobie wykluwać zęby.

OFICER I (w pasji) Trudno mówić 
z wieszczącymi, należy postąpić rozwa­
żnie. Xiążę, pływasz świetnie, ale z temi 
ranami nie przepłyniesz!... Wstyd utonąć 
w małej, bagnistej Plejsie... Cesarz Ale­
ksander uczyni cię wielkorządcą kraju — 
możemy śię z honorem poddać... W tem 
jest honor: przeżyć dla kraju!

XIĄŻĘ. Wy zawsze chcecie szukać 
furtek do życia. Ja życie kocham, ale nie 
szukam furtek jego nigdy. Musi być ktoś, 
co zaświadczy, że Polska nie jest na kom­
promisach oparta: Maciejowice—Legiony
— i my, Napoleonidzi. Trzeba umrzeć 
mężnie.

OFICER II. Za tobą, Wodzu!
INNI. To warjacja — poddajemy się! 

Prusacy dają nam przykład — jak iść 
przez życie! Ratui się, Sybillo!

WITA (wchodząc) Tu będę, a kiedy 
hyjeny pruskie otoczą mnie—mam lont i 
prochy! (do księcia) Uirzym się kiedyś 
na strasznych pustyniach Lucifera za lat 
tysiąc — lub tylko za okamgnienie!

XIĄŻE- Żegnam cię, eucharystjo me­
go życia. Wybacz, żem nieraz tak cię ra­
nił!... Nigdy więc już tu na ziemi? Tak — 
już nigdy. Nie dajmy się wziąć żywcem! 
(Wchodzi jenerał parlamentarz pruski z 
białym sztandarem).



JENERAŁ. Poddały się francuskie puł­
ki ariergardy. Napoleon ucieka z rozbit­
kami. Odstąpcie sprawy rozbójnika, nie 
ominą was nagrody. Powierzcie swój 
honor Królowi Prus i Cesarzowi Rosji!

XIĄŻĘ (w najwyższej ekstazie) Bóg 
mi powierzył honor Polaków - , oddam go 
tylko Jemu!
(daje znak mieczem i rzuca się do rzeki).

KRZYKI. Zn Xięciem!... osłaniaj od­
wrót... gjfimy...

(Rzucają się do rzeki, inni padają).

IV

(Na kondygnacji górnej jawi się Tytan 
Historji z okrwawioną gwiazdą. Rozle­
gają się posępnie dzwony. Wzlatuje stado 
czarnych orłów).

KAPELAN. Trzymajmy teraz mocno 
wagi kryształowe. Co rozsądzimy na 
nich? wyzwolenie dusz idących do Bo­
ga — czy rozkład ciała na jego wapno, ga­
zy i fosfor i żadnego Boga, ani nawet du­
chów... Jeśli nie wydobędziem teraz mo­
cy na stulecia, rzucimy przekleństwo ży­
ciu!

LEKARZ. Przekleństwo jest również 
bezsilne, jak błogosławienie. Trzeba zna- 
leść poprostu drogę dla swego najwyższe­
go prawa żyć —- póki się nie umrze. Wy- 
krysztalmy umysł na wyżynach świateł 
Europy — będąc masonami... Naradza się 
to, co umrzeć musi — ale w tym przelocie 
jest wielka miara słonecznej wibracji. I te­
go musi nam starczyć!

KAPELAN. Milczeniem będę się mo­
dlił aż do ekstazy! (Wita załamuje w roz­
paczy ręce) Wito, przez życie byłaś pło­
nącym świecznikiem w ręku Aniołów. 
Jakże to, chcesz teraz wiarę i kościół 
opuścić?

WITA. Tak, chcę wiarę i kościół i 
wszelką nadzieję opuścić.

KAPELAN. Chrystusa — tego, co na 
Taborze...

WITA (głucho) Chrystus miał czas 
tu przyjść i okazać się czemś więcej, niż 
umęczonym marzycielem. Jeśli teraz 
przyjdzie nawet z Chórami Aniołów — 
powiedz, że Wity, która wznosiła imię Je­
go na ziemi, już niema.

(Pod olbrzymią stertą odciętych rąk, 
nóg, jelit — uginają się wagi. Zbliża się 
Tytan. Oczy straszne, magnetyczne, jak 
fosforyzujące Morza. Młotem uderza wa­
gi i rozbija. Lekarz i kapelan cofają się 
przerażeni).

TYTAN HISTORJI. Bez miary — bez 
wagi chcę życia w Kosmosie. Zakończmy 
z temi nadziejami na ryngrafach. Nowy 
Bóg Ziemi — to Ateizm w otchłaniach. 
Czcijcie go — aż do czasu nowego.

WITA. Płomieniu gorejący, który bez­
litośnie spalasz wszelką Marnotę męki 
naszej — powiedz, czy ty przynajmniej 
wiesz cokolwiek o Nieśmiertelnem Życiu?

TYTAN. Tam cię wyczekiwać będę! 
(znika)

KAPELAN. Jestem zmiażdżony. Nie 
mogę iść do umierających. Bo w imię 
czyje miałbym kazać wyczekiwać cudu?

LEKARZ. A ja przeciwnie — mam 
wiosnę w swej duszy. Tam na górach 
Prometeizmu ujrzałem widmo. Był to, 
mówiąc w twym języku, — Archanioł 
polski... ale straszny!

KAPELAN, (w krzyku radosnym) 
Mistrz z Nazaretu!

LEKARZ. To Wiedza dalszych, niż zie­
mia, Horyzontów! Ale zemną już ko­
niec — zdaje się, że i z Tobą, przyjacielu. 
Kule tu lecą jak grad. I obydwa jesteśmy 
jak sito — dla promieni (umiera).

(Wpadają pruscy tyraljerzy).

JENERAŁ PRUSKI. Strzelajcie do kra­
kusów i ułanów, co już próbują wypłynąć 
na tamten stromy brzeg...

(Rzegot karabinów)

JENERAŁ. Kto jest ów ź burką czarną 
i złotem słońcem na czapie?

ŻOŁNIERZ. Excellenz — jestem strze­
lec z Kaszubów!

JENERAŁ. Pytam — kto jest ów mar­
szałek Francji, którego koń już zarwał ko­
pytami na tamten brzeg?

ŻOŁNIERZ. To Princ von Baniadoff- 
sky.

JENERAŁ. Celuj uważnie. Nie wy­
puść żywego. Cała ta Polakerei podtrzy­
muje Korsykańskiego rozbójnika. On 
chciał wydrzeć nasz łup — Wielkopolskę, 
Kaszuby, Warmję, Śląsk... Więc tępić —



tępić bez litości... Wszystkich na tej wy­
spie wymordować. (Zagląda do namiotu 
Wity) Skąd się wzięłaś pani? nie wy­
glądasz na markietankę. (Ze złością) Od­
powiadaj, kiedy pytam!

WITA. Znasz imię Chrystusa?

JENERAŁ. Znam tylko Lucipera — 

to Napoleon.

WITA. Chrystus prowadzi nas w mi­
steria podziemne i nadziemne. Ale wasz 
koniec jest taki, jak zwierząt najniższych: 
przemiana w ropę ziemną. Żegnajcie zie­
mię bo dla was niema Zmartwych­
wstania.

JENERAŁ. To śmierć — Herr Jemine! 
to koniec!

WITA (rzuca lont na beczkę prochu) 
To początek!

(Wybuch. Dym. Z błysku i strzałów 
widać — że toczy się śmiertelny bój. 
Lwi poryk dział, jęk umierających, rżenie 

obłąkane koni. Mrok) n

(Z rozwartego pałacyku japońskiego 
buchnęły płomienie. Widma potępionych: 
król Stanisław August, faworytki, prałaci. 
Targowica!).

CHÓR WIDM (tychże co w scenie II). 
Oto słońce tonie polskich Napoleonidów! 
Przeżyliśmy tragiedję większą, niż Atry­
dów! Zapatrzmy się w twarz; która już 
jest posągowa, my wszyscy mężni, któ­
rym się śni — Polska Nowa----

Był jasnym człowiekiem. I pójdzie w 
astralne regjony po schodach kamiennych 

Przeznaczenia...

KRÓL. Umiera mój synowiec...

CHÓR WIDM. Przeżyje jeszcze kwa- 
dryljony, zanim się stopi — z Bóstwem.

KRÓL. Widzę ostatnią kulę, która mu 
jest przeznaczona!...

HETMAN RZEWUSKI (Ohydny pająk 
astrolog. Mówi retorycznie, ostro), Słusz­
ny los. Korsykański zbój podeptał prawo. 
Jedna litera uronioną być nie może; w 
Kabale zważone jest wszystko. Oto zo­
diakalne karty. W  złą godzinę trafił. Wid­
mo tyranji Napoleońskiej utonąć musi w 
moczarze. Marsa polskiego pokonał

Septentrion. Ustanie więc dzięki Północy 
znieważanie ludzi, wolnych, ojczysta wol­
ność od przemocy Napoleona już nie ucier­
pi. Są też inne znamiona. Puszczyk za- 
łopotał i wypędził sójkę z krzaków, która 
w locie swym zgubiła jajo. Horoskop te­
dy pewny. Koniec Ciemnogrodu w Pol­
sce. Strącenie Napoleona w łańcuchach 
do strasznej przepaści wraz z wolnodum- 
cami. Gamma Ofiuchosa i delta Woło- 
pasa.

KRÓL. Tak jest uczony, że trudno' z 
nim się spierać... Jeden jest tylko tu dja- 
beł, co może go przegada! A właśnie, 
nadchodzi. Margrabio, witaj.

CHÓR WIDM. Godzinę Sądu zbrodni 
Dzwon wybija.

DJABEL LUKESINI. Evviva il Re San­
to di Prussia!

(Lukesini wprowadza Fryderyka, kró­
la Prus — jako dyplomata pruski. Sam 
jest wytworny, o twarzy fałszywej, ma 
strój z XVI w., niby Cezar Bordżia, fla- 
szeczkę z trucizną i sztylet przy boku. Na 
piersi pruski orzeł. Fryderyk II w mun­
durze z peruką, mina rekina).

DJABEL LUKESINI. Dajcież mi buzi. 
Jestem, jak wiecie, polski patrjota. Moja 
Italja łaknie, jak wasza Ojczyzna, swo­
body! Do Warszawy jam przybył na 
mróz^nic wygody...

FRYDERYK II. Tu łżeć — niewarto... 
Historia jest bez winy... Wieśniaczki wa­
sze—grenadjerom! odnowimy Wawel, bo 
tam zamieszka Król Pruski...

LUKESINI. A z nim wraz — Makią- 

wel!

FRYDERYK. Poznacie administrację 
ostrą bez zabawek... Wisielcy smętni... 
wśród śmiertelnych czkawek- W  objęciu 
pięknych kobiet czy polnej osiny witaj­
cie mnie — impresarja polskich marione­
tek! I cóż, Najjaśniejszy ze Stasiów... — 
król Łazienkowski wśród kobietek!...

CHÓR. Włóż, królu, koronę — bo roz­
poczyna się tragiedja. Już doleciała ku­
la. W  tysiącznej części okamgnienia 
przetwarzać się będą światy jasnowidzeń 
i wspomnienia. My—co już gonimy pio­
run, słyszymy rośnienie traw — tu w
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amfiteatrze duszy — zasiądźmy — nim 
koń przepłynie wpław!

KRÓL. Zaiste, pomysł arcygrotesko- 
wy. Mamy do loży wejść w teatrze — 
Mrącej Głowy?!...

CHÓR. Wszystko się stało mrokiem. 
Czarne orły Tatr, jak meteor, lecą tu po 
jego duszę. Z Hadesu żenie wiatr...

TARGOWICZANIE. A my — jak psy 
konali... wyjąc, Jak nietoperze, przed 
słońcem się kryjąc...

CHÓR. Tam bohaterzy nadchodzą, by 
uścisnąć dłoń 

Która ojczyźnie — Znicz zapala!
Tłum ciemnych myśli ustąpić musi przed 

jedyną,
I ta mu wskaże drogę wieczności.. 

KRÓL. Z nim — Polacy giną!
świetleń wąwozem!

CHÓR. Taka śmierć musi błysnąć roz- 

KRÓL. Straszno zaglądać do ostatnich 
tchnień —

Może przekleństwo tam będzie życiu, 
Sądny z piekła dzień?...

CHÓR. Na górach męstwa On stanie o- 
bozem!

DJABEL. Cóż to za pasja wciąż umarłym 
kadzić!

Lecz jeśli na tych górach ziarenko po­
sadzić

^Prawdy — to ujrzycie, iż Xiążę — Xią- 
żę posągowy —

Pół życia strawił przy Frynach w ukryciu 
alkowy!...

Kra krę mija... jest dla mnie przeto iście 
mądry,

Kto bajkę życia prześni? w buduarze flądry. 
Mrok, fanatyzm, głupota, zdrada — prze­

klinają

W całej Europie wolność — i was już za 
żebraków mają!

CHÓR. Jak w wizji Świętego Jana 
Ukaże się nam Polska — jeszcze nie ta 

odzyskana,
Ale się rozsłonią tajemnice —

(WITA i MŁODZIAN—jawią się na kon­
dygnacji. Ona trzyma pochodnię, on sztan­
dar. Wita w wieńcu mirtowym, białej tu­
nice z fjoletowym wężowym szlakiem i 
pochodnią w dół opuszczoną).

MŁODZIAN. Widzisz, matko?

WITA. Milknę — Lucifera lice!

CHÓR. Widzisz, Polko?
Pędem Niagary leci myśl w głowie toną­

cego Xięcia —
Straszliwe piekło Zejścia w dół między 

szatanów zdradę —
Lecz oto idzie Burza Wiosny i pośród 

gromów rozbłyśnięcia 
Z Napoleonem wstaje Polska... Ach, zno­

wu idą chmurowłade 
Na nią zdarzenia. Lecz świetnych imion 

nic nie zatrze.
O, ty Ajschylu—Duszo, stoimy w twym 

Amfiteatrze!

DJABEL. Zapalim księżyc iluzji, że są 
dusze bratnie.

KRÓL. Nie wchodźmy — de grace — w 
rzeczy zbyt czarne i ostatnie, 

Bośmy wypili wszyscy czarę tej polskiej 
cykuty.

MŁODZIAN. Oto chcę śnić —  razem z 
Xięciem, że jest kraj rozkuty,

I że tam wolno przeżywać miłość z Ro- 
mea i Julji,

Słuchając złotych szemrań rojopszczel- 
nych uli.

Ach, błądząc w lip tysiącletnich tajemni­
czym cieniu,

Zapomnę — że jest bliźnim naszym podłe 
zwierzę,

Którego nęcą: oszustwo, przemoc i gra­
bieże...

DJABEL LUKEZINI. Belle excursion, mój 
luby — lecz jakby na Etny 

Lawach pali się mój chwost. mój trzewik 
i ma noga!

Aa! koncept djabli, nieprzystojny, szpetny... 

RZEWUSKI. Gdzież krytyk mój nadwor­
ny, Krzykała Filutkiewicz?

Jak na ten żar patriotyczny bryźnie pan 
jenerał Drewicz?

KRÓL. Co o tym pomyśle Wizji rzeką 
Boalo i Rasyn —

Lub wielki Laharp? teatr Misterium? nie 
pojmuję.

DAMY. Przedstawmy Xięcia myśli osta­
tnie — o kobietach!

Grób jego otoczą Amorki, buduar niech 
Fragonar wymaluje,



A tedy publiczność w mitrach Stfc zejdzie 
na kultumych wetach,

W  jakiejś Wersalji ducha—w atmosferze 
Kasyn,

Angielskich depdych—i,.. Nie poruszajmy 
choses niestrawnych.

KRÓL. Wolejby — Jeleni Park pośród 
kurtyzan sławnych,

Jak Ninon Laclos —  lub panna Lhulier 
Protestujmy w ich imienin — 

WITA. Milcz — niech mówi tylko w naj- 
wyższem sumieniu 

Najgłębszy głoś. Xiążę tam wezwie na 
Termopilach polskich Boga —

I wwiedzie naród w Kaudyjskie wąwozy— 
Samotni aż do gwiazd w wichrach mię­

dzyplanetarnej grozy;

Orły wieszcze! nieście nas! (Lecą w bu­
rzy ognia). •* . t\

DJABEL LUKEZINI. Zapomnieli o 
mnie, który praktycznie wyłożyłem Ma- 
kiawela, że trzeba z uśmiechem zdradzać. 
Niewdzięczni, uczepię się was, jak rak le­
cących łabędzi!

Poznacie, że bezemnie widzenie wasze 
byłoby daltonizmem.

Dalej — widma egoistów, karciarzy, 
prałatów, kosterów, lafirynd, półcnotek, 
zdrajców — a przedewszyStkiem, naiwne 
polskie tumany, wierzące w szczerość 
dyplomatów. Dalej, moje polityczne druż­
by! ale nie na Termopile... na psie pole 
dla Polski!
(Z mroku rzeki wychodzi Xiążę, śplżowy, 
konny, jak na posągu Thorwaldsena. Roz­
lega się jego jęk).

XIĄŻĘ. O o o! weźcie mię — weźcie 
z tego błota zwątpień!

(Czyni znak ręką. Jawi się lew skrzy­
dlaty. Przechodzi wspaniale na tle mo­
drym górnej kondygnacji i znika za bra­
mą w jaskini Inferna).

XIĄŹR. Lew, zwierzę potężne płowe
— z lasów i pustyń! Wszedł milcząc do 
jaskini i wraz zatrzęsły się mocą ściany 
serca mego.

Jam twórca? Dźwigam się. Nie będę 
żebrał u bram przeznaczenia! Wejdę mo­
cą własną do piekła i wyjdę Zwycięzcą! 
Młota mi! jako Polak, nie mam już żadnej 
mocy na tym świecie. Więc wyrwę bra­

mę tę z wrzeciądzów i wezmę za swój 
taran. Tu wyczytuję napis: Za winy Oj­
ców. Smętna brama — lecz dobra na 
tarczę dla Upiora!... (Bramę wyłamuje. 
Zza bramy wychodzi Djabeł z halebardą. 
Mimo przebranie poznać w nim można 
xięcia Repnina).

REPNIN. Słyszałem szczekanie Hąde- 
sowych psów. Ktoś wszedł tu. Otóż bo­
hater i polska wieszczka. Gdzie tylko ich 
niema! kto jesteś?

WITA. Śmiertelna —♦ nieśmiertelna.

REPNIN. Nie mów bajek — wszystko 
ginie z śmiercią.

WITA. Urwanyś ż łańcucha, widzę — 
i odbierając niegdyś byt memu Narodowi, 
odbierasz go teraz samemu sobie!

REPNIN (do Xięcia) Na cóż wyrwa­
łeś żelaza z tych wrzeciądzów. Co? (po­
dejrzliwie) Ha — rozumiem... wykuwać 
nowe kosy, bagnety i sztylety... wszyst­
ko przeciw Rosji? o, intrygo!

XIĄŻĘ. Mylisz się tym razem. Nie 
walczę już, ale potrzebuję grozy strasz­
liwszej, niż ta — która mi przedarła 
płuca i duszę. Słuchaj — wolę mówić z 
wrogiem teraz, niż z dobrym polakiem. 
Słuchaj —  życie tak puste kończy się my­
dlaną bańką śmierci! czy jest choćby 
djabeł i Piekło?... a.jeśli jest, wiedź mię 
przed jego tron: ja chcę należeć do tych, 
co wstrząsną filarami Ziemi i, patrząc na 
potworne rumowisko -*• będą się śmiać, 
śmiać — aż śmiechem spoliczkują Monst­
rum przemierzłe —

REPNIN. Wprowadzę cię przed Ma­
jestat najwyższego zła. Twe zawołanie?

XIĄŻĘ. Aż do końca! , .

REPNIN. Nie znam tego hasła, bo tu, 
końca niema. Widać dano je wtedy, gdy, 
w koniec wierzono. A tu jest, Panie Wo­
jaku, wiekowa męka: będziesz rzucony' 
między raki i pokrzywy w koszu: 
wszystko będzie cię żreć i palić hańbą.

Więc ujrzysz naród swój przegniłym. 
Na tej zgniliźnie — gdzieniegdzie jeszcze 
zdrowej — będą butami deptać chamy, 

gorsze od karmników. To się .nazwie kul­
turą Zachodu. Będziecie nie ludźmi — 
chroń Djable — lecz mierzwa dla Prus 
(Na dole jawią się wojska praskie)!- ”1
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WIDMO PRUSKIE. Das Polnische 
Gesindel man muss recht gut dreinhauen...

Rozpocznijcie mordowanie więźniów 
polskich!

XIĄŻĘ. Więc to nie koniec mego 
czynu — lecz dopiero prymicie... więc 
muszę jeszcze bronić Zamku polskiego?! 
I wziąć oręż stokroć potężniejszy, niż 
mieli ci, co zemną polegli...

(Na kondygnacji górnej jawi się chór 
rycerzów).

W  imię skrzydeł waszych żądam — o 
Widma — abyście mi zwolili wyjść ze 
straszliwie bolesnego Katodos narodu — 
z Interna Targowicy! wkroczyć na prze­
łęcz narodu tam — gdzie stanęli już hu­
sarze Batorego i Żółkiewskiego, Czar­

nieckiego i króla Jana. I stamtąd wyku­
wać Zorzę Bytu! W  dzwon podziemny 
uderzam — niech zadźwięczy trzykroć 
mpgilny, a do życia rwący się dźwięk.

CHÓR. Zuchwały! nie wiesz, jaki na­
wał myśli zleci tu — jaki tłum lirników 
powstanie z kurhanów — jakie krakanie 
kruków, w które zmienili się wrodzy wal­
czący...

Jaki skwir orłów — dusze tych, któ­
rzy na polach Saragossy dokonywali cu­
dów — jarzmiąc inny naród.

WITA. Na czterech węgłach zbudowa­
ny jest duch człowieczy — na ziemi, wo­
dzie, powietrzu i ogniu. Z trzech pięter 
składa się człowiek: ze zwierzęcia, z ro­
zumu i z dajmona. Do dwu światów 
należy — zstępuje on z tego, który jest 
pod szkarłatem wrażeń, a zmierza do te­
go, który jest fjoletem ekstazy!

W  jedyną rzecz wierzy człowiek 
zmarły, bo jedyną wie aż do końca: iż 
Duchem wyrasta ponad znikome Przemi­
janie.

TARGOWICZANIE. Jeśli nie wy­
trzymasz grozy, którą wyzwałeś zaklę­
ciem — jeśli upadniesz z rozbitem ser­
cem pelnem bluźnierstwa — nie wina to 
moja — nie wina to nasza! z mroku wy­
zwałeś nas zaklęciem dzwonu.

XIĄŻĘ. Pokłon oddaję wam — wiel­
ki tłumie idący z cmentarnego Katodos 
narodu. Zdrajców tu więcej, niż Budowni-

ków. Lecz wszyscy musimy być już Moj­
żeszowym słupem Narodu.

Unoszą się tu ze skwirem orły o twa­
rzach wieszczów. Niech piorun woli ude­
rzy — niech wszystko liche strąci się 
wstecz ku otchłaniom, z których wypły­
nęły czarne i ogniowe Acherony nie­
szczęść narodu.

CHÓR. Zahuczał piorun — dziewięć- 
krotnym echem obija się o niewidzialne 
bramy, z których każda dźwięczy coraz 
straszliwiej.

TARGOWICZANIE. Za winy nasze! 
za winy nasze! Za winy nasze — nie ka­
ra j naś — Ty Niewiadomy.

WITA (do Xięcia) Daj mi dłoń — bę­
dę Wergilim Twym w wędrówce po krę­

gach życia. Jeśli nie wytrzymasz grozy 
szczęścia minionego i piekła, które zwy­
cięża wszystkich, — jeśli padniesz w 
nurt rzeki z rozbitem sercem — nie wina 
to moja, mój Najmilszy!

TARGOWICZANIE. Wina to nasza, 
wina to nasza! z mroków wyzwałeś 
nas zaklęciem, które brzmi, jak dzwon. 
Xiążę — wydarłeś bęamę Piekieł.

WITA. Co widzisz?

XIĄŻE (wchodząc na Kondygnację 
górną) Rozpoczęło się niegdyś tam nad 
Dnieprem romansem miłości mej ku Bea- 
tricze...

WITA. Mdleje mi serce od niewysło- 
wfionego szczęścia, które unosi się w po­
wietrzu. Śpiewają słowiki. Cóż dzieje się 
w tobie, mój Xiążę?

XIĄŹE. Przerażające zwątpienie 
czułem — bo oto same labirynty i Infer­
nal A tak dalekie zorze odradzającej się 
narodowej wiosny... (Wpadają Kozacy 
Dnieprowi i Krakusi z pochylonemi lan­
cami i kosami).

KOZACY. Ej, batku Josypie — ej bat- 
ku Josypie — na Ukrainu — hej!

KRAKUSI. Jeszcze Polska nie zginęła, 
póki my żyjemy! 
co nam obca przemoc wzięła 
mocą odbierzemy.
Marsz, marsz, Poniatowski — 
z ziemi pruskiej do Krakowskiej!, 
za Twoim przewodem — 
złączym się z narodem!



X1ĄŻĘ. Polska każe walczyć za 
światło i wykuwać je z grubych, posto- 
kroć kamiennych, ciemności. My, widma 
jasne, wracamy do Polski!

CHÓR. Wracać ku Tobie, Ojczyzno? 
a więc pod warunkiem — że odsłoni się 
dla nas samych wielki sens Polski na tej 
ziemi!... (Chmura Piorunowa — zapada 
wszystko w głębiny. W  mroku huczą 
długo pioruny, aż cichną).

VI

GŁOS. Jam  z wami — po wszystkie 

wędrówki. Z  iskry nieśmiertelnej utwo­

rzyłem tęsknotę za Wyżynami. Nara­

dzam się w każdem sercu, świadomem 

męczarni i szczęścia. Odkryłem niezmie­

rzone horyzonty wojny i miłości, gwiazd 

i praw Natury. Jam z Wami. Jam  — 

Wami\ Jam  tolską za lat tysiąc... In te- 

nebris... lucco\

(Rozlega się muzyka — chóry pieśni 

dalekich... MROK).

Tadeusz Miciński



ZA UMARŁYCH I ŻYWYCH

Duszom strudzonym wieczne odpocznienie, 
Słoneczny spokój tym, którzy spokoju 
Nie znali nigdy,'szli przez zwarte cienie 
Spragnieni światła, upadali w boju
0  cud, by Twoje nie gasły promienie.^
Daj, Panie, ciszę im chłodną po znoju,
Niech ich otoczy Twoich gwiazd świtanie... 
Duszom strudzonym wieczny pokój, Paniel

W ieczny spoczynek Ojcom, którzy legli, 
Niosąc dań krwawą, a ich krzywda woła 
Hejnałem czynu! Tym, co nas ustrzegli 
śm iercią  od śmierci, źe dziś dumne czoła 
Wznosim — synowie duchem niepodlegli!.. 
Ześlij im wizję przyszłości Anioła:
Niech im ukaże Polski Zmartwychwstanie. 
Rycerzom Twoim wieczny pokój, Panie!

II

Policz ból, Panie, tych, co uścisk bratni 
Ostrzem bagnetu dziś odpierać muszą,
A słysząc brata swego jęk ostatni,
Żyją, lecz żyją już z umarłą duszą...
Wywiedź ich serca z mrocznej zwątpień matni 
W iarą, że dłonie ich nam więzy kruszą,
Że się już zbliża W olności zaranie... 
Walczącym braciom pokój duszy, Panie!

1 tym, dłoń czyja naszą krwią splamiona 
Paliła chaty i niosła zniszczenie...
Niech męczeństw naszych ofiara czerwona, 
Jak krew Chrystusa, niesie odkupienie — 
Niech z oczu ślepych opadnie zasłona — 
Mroki rozwidni Twego blasku tchnienie — 
Niech się Królestwo Twe na ziemi stanie!

Wieczny spoczynek naszym wrogom, Paniel

Marja Śiuidzińska-Rodowiczowa
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jakaś masa bezkształtna, jakaś ruina stra­
szna, wielka, potężna...

I tu i tam, gdzie oko pobiegnie, — 
dzwony i dzwony...

Piętrzące się, przytulone do siebie, 
jakby w masie wielkiej szukały ucieczki, 
obrony przed czemś strasznie bolesnem, 
niesprawiedliwem, przed czemś okrutnem, 
co je spotkało.

— Boże, ileż to dzwonnic teraz za­
marło, ileż kościołów naszych nie głosi 
teraz chwały bożej!...

I na Anioł Pański lud chyba nie 
klęka —

I do.kościoła chyba chodzić zapo­
mniał —

Jakoś kościół go nie ciągnie, nie 
przyzywa dźwięcznym głosem rozhuśta- 
uych dzwonów.

I poco je zabrano, poco tak strasznie 
sponiewierano! Któż im wróci ich 
jestat, ich powagę i świętość?

' " Zahuczały armaty, zadudniły tysiące 
kopyt końskich po drogach naszych ^ci­
chych, spokojnych wsi polskich...

Śród cichej, ciemnej nocy dźwięk 
dzwonu się rozległ. Pierwsze uderzenie, 
za nim drugie, trzecie, dziesiąte... Co­
raz szybsze, coraz głośniejszem echem 
w dal biegnące —

Rozkołysał się dzwon na wieżycy wy­
smukłej —  przeciągle dzwoni na trwogę.

I oto na tle łuną krwawiącego nieba 
czarną sylwetę wieżycy zda się jęk
i płacz błagalny dzwonów unosi gdzieś 
w górę, pod stopy Boga wszechmocnego. 
Wieżyca rośnie, coraz potężniejsza i wyż­
sza, im łuny krwawsi.

Ą  dzwony dzwonią i dzwonią — 
Zegnają lud wioskowy —
Z wozów, długim sznurem ciągnących) 

zwracają się ostatnie spojrzenia, ostatnie 
westchnienia do wioski rodzinnej.
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— Czy ja was, dzwony moje wiosko­
we kiedy usłyszę jeszcze!...

Aż oto naraz huk przeciągły stamtąd, 
gdzie łuna krwawa, coś się wzbiło w nie­
bo, coś zahuczało i padło ze strasznym 
hałasem między długi sznur wozów.

I naraz dzwon inaczej zadzwonił...
Jakiś jęk tak straszny, tak płaczliwy!
Chyba Bóg musi go usłyszeć!
To dzwon płacze...
Płacze po umarłych...
Ostatnie jego płacze, ostatnia usługa, 

bo oto nagle wpadają tłumy wojska —•
— Jezus, Marja! Dzwon zamilkł! Wie­

życa pod uderzeniami potężnych oskar­
dów kruszy się, przechyla, pada...

A  z nią razem upada dzwon...
Z gruzów wydobyty, na deski rzuco­

ny, opuścił dzwon swoją wioskę i dzwon­
nicę swoją.

Stłoczone i przytulone do siebie leżą 
tłumy dzwonów. Nawała raptowna i o- 
krutna wszystkie je wypędziła z dzwon­
nic rodzinnych i rzuciła tu na ziemię 
obcą, zimną i nieprzytulną...

Przywykłe gonić falą swych dźwię­
ków obłoki na niebie, wryły się teraz 
ostrymi brzegami w ziemię czarną i bło­
tnistą. Patrzyły z góry na pola zbożne, 
na łąki i lasy odległe — teraz obrosły 
trawą i chwastami, stoją w poniewierce.

Jeszcze teraz jest w nich jakaś nie­
określona moc i potęga, jeszcze teraz 
jest w nich tyle mocy i świętości!

To nie jakieś kawałki metalu martwe­
go: w dzwonach sponiewieranych czuć 
jeszcze duszę!

Oto jeden z nich—wielki i szeroki — 
wrył się bokiem w ziemię, wsparł swą 
głowę na dwu sąsiednich dzwonach, 
a brzeg przeciwny wzniósł do góry. Pod 
jego skrzydło opiekuńcze schowały się 
dwa dzwony mniejsze. Ochroni je od 
deszczów ciągle smagających.

— Dobry, opiekuńczy dzwon!
A  tuż obok niego leży drugi kolos 

pęknięty. Czarna szrama, jakby żałoba, 
ciągnie się od góry do dołu. Dziwne 
pęknięcie: płaskorzeźbę Matki Boskiej 
szrama ominęła — jakby dzwon czuł, jak­
by bronił swego najświętszego miejsca.
; — W  tym dzwonie jest dusza!

A  dalej. Napis, -r- słowa naszej naj- 
ulubieńszej modlitwy:
Przed Twe Ołtarze zanosim błaganie: 
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić, Panie!

Każde uderzenie tego dzwonu modli­
ło się temi słowy.

To dzwon ewakuowany z Galicji.

Na obcą ziemię rzucone, nasze pol­
skie dzwony mają jakiś majestat w so­
bie. Nawet oko nieprzywykłe do ich 
ciągłego widoku odróżni je odrazu od 
obcych — przez to choćby, że stoją jakoś 
butniej, jakoś dumniej.

Ponad głowami całego tłumu dzwo­
nów wznoszą się jarzma dzwonów pol­
skich. Z brewion i belek z polskich dę­
bów i buków sklecone, ręką poLkiego 
kowala w grube sztaby okute, mają w so­
bie coś przypominającego wioskę swoją 
prostoią i formą. Jakby strzecha nad 
chatą, nad polskim dzwonem stoi jarzmo 
opiekuńcze.

Jarzmo polskich dzwonów nie jest 
symbolem niewoli, ale symbolem ich swo­
body, jest ono równowagą — tem, co 
cięży ponad nimi, pozwalając zrównowa­
żyć własny ciężar.

Dzięki niemu polskie dzwony mogą 
swobodnie, tylko na jednej osi zawieszo­
ne, bujać w przestrzeni, są zdolne za­
brzmieć całą pełnią dźwięku.

— Jakby dusza ludzka, która wtedy 
pełnią modlitwy rozbrzmiewa, gdy nad 
nią cięży jarzmo bólu i strapienia.

Jak w życiu, prosta rzeczywistość: 
belki nieobrobione i pręty żelazne tworzą 
jarzmo zwyczajne, niczem nieupiększone.

Ileż nabiera ono harmonji i piękna, 
gdy służy za równoważnik dzwonowi 
pięknie i artystycznie rzeźbionemu!

W  płaskorzeźbach, upiększających 
dzwony, umieściła się dusza tych, którzy 
te dzwony fundowali.

Najczęściej spotykanym motywem jest 
Zwiastowanie Matki Boskiej, następnie 
Matka Boska z Dzieciątkiem w najróż­
niejszych postaciach.

Królowa narodu polskiego jest naj­
bardziej czczona. Czasem rzeźba jest 
tak śliczna i artystycznie wykonana, że 
oka od niej oderwać niemożna.

Dalej spotyka się najczęściej Męka 
Pańska, Pan Jezus miłością gorejący,
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święty Stanisław, święty Michał, zabija­
jący diabła, i święty Florjan, patron strze­
gący wsi o strzechach słomianych od 
częstych pożarów,

Leżą obok siebie dzwony małe i du­
że, bogato rzeźbione, grające tęczą bla­
sków, gdy na nie promień słońca padnie, 
i ubogie, pozostające wiecznie w cieniu.

Co mniejsze, wybrano i rzucono do 
szop, do baraków ciemnych. Tam wiatr 
deszczem ich nie smaga, ale zato, pokry­
te warstwą pyłu i pajęczyn, słońca da­
wno nie widziały.

Okrutne jest, zaprawdę, to pozba­
wienie ich światła i przestrzeni, do któ­
rej przywykły na swych wysokich wieży­
cach!

Długie i wielkie baraki, napełnione 
dzwonami, ciągną się jeden za drugim...
• • • •

Była chwila, kiedy zdawało się, że 
dzwony, do tych ciemnic rzucone, pozo­
staną w nich nadługo, może nazawsze...

— Lecz nie! ? Serce społeczeństwa 
polskiego* drgnęło.

A  że wszystko, co wielkiego na świe- 
cie się dzieje, dzieje się przez miłość, 
przeto i na głos serca polskiego wycią­
gnęły się dziesiątki rąk dzwonom na ra­
tunek.

1 oto dzwony, do których społeczeń­
stwo przyszło z miłością w sercu, uczuły 
naraz, że już nie są opuszczone. Dzie­
siątki rąk podnosiły je, wyciągały z bło­
ta, oczyszczały z kurzu i pajęczyn, odsta­
wiały dzwony dumne i szlachetne od 
dzwonów krzyczących jaskrawością swych 
ornamentacji, często jeszcze różnokoloro­
wo malowanych.

Dzwony polskie oddzieliły się.,.
Wniknięto w duszę każdego z nich, 

każdy pokolei zapytano, skąd przybył,

czy przywiózł ze sobą zapach polskich 
łanów i pieśń ludu rozmodlonego... Rany 
kalekom leczono, szczątki pobitych ze­
brano.

1 oto w barakach ciemnych, gdzie 
poprzednio kurz bezkształtną masę po­
krywał, ustawiły się dzwony w szeregi. 
Znów, zda się, dumne i pełne powagi 
i świętości.

Lecz nadesz’a chwila, kiedy ręce, już 
dochodzące do końca pracy, opadły bez­
radnie.

Z ust tych, którzy dzwony leżące w 
letargu pokochali, wyrwało się pytanie: 
Czyż sami, nieliczni, możemy nasze skar­
by wielkie uratować pracą ponad siły? 
Sił nam już brak i środków nie starcza...

— Polacy, ratujcie nasze dobro wraz 
z nami!

Nie, dzwony nasze nie zginą, o każ­
dym wiedzieć będziemy, jak o dziecięciu 
naszem, rzuconem na obcą ziemię.

Dzwony są własnością narodu pol­
skiego, a Polacy kochać umieją...

A  gdy długim sznurem ciągnące po­
ciągi dążyć będą na zachód, wówczas 
ze wszystkich krańców wielkiego mo­
carstwa powstaną z ciemnych baraków 
i dzwony polskie, do powrotu, do kra­
ju...

I chwilę, kiedy wielki naród nasz, 
znowu sił pełny, odrodzi się do nowego 
życia, — ze wszystkich odbudowanych 
dzwonnic polskich obwieszczą radośnie 
dzwony!

Wówczas... uderzą polskie dzwony 
całą pełnią swego dźwięku, całą wielko­
ścią rozhuśtanych i wyswobodzonych 
jarzm...

Wówczas —
— Uderzą dzwony!

V Henryk Drozdowski
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Opóźnienie zeszytu niniejszego spowodowały niezawisłe od woli naszej 

przeszkody.

W porze, kiedy miał się ukazać, u nas — po lasach, parkach i cmenta­

rzach gęsty liść złoci się łub purpurowieje — wiruje w powietrzu, aż kolorową ma­

są ziemię uściele. Na ściętych rżyskach ranek jesienny srebrną pajęczynę snuje, 

która w słońcu wszystkiemi barwami tęczy się mieni pod migocącą brylantami rosą.

Teraz — na niziny nasze cicho opadły płatki miękie, niepokalanie białe. 

Słyszycie chrzęst, z jakim  mróz chwyta je i stula, widzicie zapalające się tu i ow­

dzie na równinie białej ogniki od smutnego słońca? Lecz oto znikają strwożone, bo 

ju ż nabiegły chmury ciężkie, ołowiane i spędziły mróz, a z nim rażącą wzrok 

białość. Zimny, bezbarwny deszcz bezlitośnie pobiją śnieg, zlewa go w płynną, 

brudnoszarą masę i na wierzch wydobywa kałuże czarne. Z  bezlistnych konarów 

topól sennych i rudych wierzb rozlega się ponure krakanie wron — po zszarzałych 

połach błąka się wielki smutek i do każdej zagląda chaty —

Wtem nadleciał ostry wiater — wnet poruszyło, zatrzęsło się wszystko---

za chwilę ju ż  uciszyło się i zastygło. Chmary kędyś przepadły, wyiskrzone ciem­

ne niebo mirjadami srebrzystych gwiazd mrugać poczęło. A nazajutrz dzień ten- 

sam mroźny wiatr przypędził śniegowa zwały chmur, które zasypały świat znowu 

przeczystą białością. Nagie gałęzie drzew, niby kwiatem, okryły się okiścią srebrną, 

po której — gdy nadeszło słońce —- jęły przelatywać drobne iskierki złote, zielone, 

błękitne, purpurowe...



Zapadł zmierzch — w górze pierwsza gwiazda zabłysła— W każ dej cha­

cie światło płonie — w każdej pieśń starodawna bije o bielony pułap, jak ptak 

trzepoce i przebija się przez zamrożone szyby w białe pola. Rozśpiewana ziemia 

dygoce przeczuciem radosnej chwili — w chatach wyciągają się ku sobie ręce z dzielo­

nym opłatkiem białym..,

Przy każdym stole wigilijnym zostawiono puste m iejsca------

Czy słyszycie westchnienia, stamtąd biegnące ku tym, którzy ju ż nie wrócą,

i ku nam, którzy — może — wrócimy?

A gdy stamtąd płyną wołania: — Wróćciel — odpowiadamy zgodnie, z pew­

nością wiernych serc: — Wrócimy\ — i życzymy sobie wzajem wszyscy: — Obyśmy

w jasności powrócili do jasnej P o lsk i----

Bowiem zła, ciemna moc — truchlejąc — przepada, gdy nasz jasny BÓG

SIĘ RODZI!
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Wydawnictwa Zarządu Koła Literacko - Artystycznego Domu Polskiego w 
Moskwie (Milutyńskij, 18) do nabycia w znaczniejszych księgarniach Cesar­
stwa—ze składem głównym w Księgarni Polskiej w Moskwie (Sretienskij, 2): 

MIASTO ŚW IĘTEGO JAN A — zeszyt zbiorowy — cena rb. 1.20 
W AR O W N IA  — zeszyt zbiorowy — cena rb. 2.20 
BÓG SIĘ RODZI — zeszyt zbiorowy (w przygotowaniu)
KU ŹN IC A—zeszyt zbiorowy (w przygotowaniu).

Pierwszorzędnym obowiązkiem każdego Polaka, tutaj przeby­
wającego, jest:

przyjść ze stałą miesięczną pomocą KOMITETOWI POL­
SKIEMU, jako organizacji, zaspakajającej 
konieczne potrzeby wygnańców, zamiesz­
kałych w Moskwie;

opodatkować się na rzecz R A D Y  Z J A Z D Ó W ,  jako 
organizacji, obejmującej kulturalne i ratun­
kowe cele w Cesarstwie prócz Moskwy;

rozszerzać śród znajomych świadomość o niezbędności wykony­
wania tych obowiązków narodowych.

Stałe składki i ofiary przyjmuje c o d z i e n n i e  
Kasa Główna Komitetu Polskiego (W-Łu­
bianka, 20).

RATUJMY DZW ONY POLSKIE! Praca nad odszukiwaniem, segregowa­
niem i zabezpieczeniem prawnem dzwonów ewakuowanych (którą objęto 
już sześć tysięcy dzwonów) wymaga — prócz niezmiernych osobistych wy­
siłków pracowników — znacznych środków pieniężnych. Każdy z nas jest 
obowiązany być obrońcą tych wspólnych dóbr naszych, mających — prócz 
moralnej — wielomiljonową wartość pieniężną. Każdy z nas powinien i mo­
że być takim obrońcą, składając daninę pracy lub składkę stałą czy ofia­
rę jednorazową. Najdrobniejsze datki, każdą pomoc przyjmuje W YD ZIAŁ 
OPIEKI NAD ZABYTKAM I SZTUKI i KULTURY PRZY KOMITECIE POL­
SKIM W  M OSKW IE (Miasnickaja, B. Złatoustinskij, 6. Lokal Akc. T-wa 
„G oniec"). RATUJCIE DZW O NY N A SZE !



BAŚŃ CUDOWNA

o JASIU, co serce miał ze stali,
0 KASIEŃCE -  serduszku kryształowem
1 o MŚCIWOJU, czarowniku okrutnym —

przez Tadeusza Radwańskiego z ilustracjami Anny K r y ck i e j .  C e n a rb. 1, 
Skład główny w ADMINISTRACJI „ECHA POLSKIEGO" w Moskwie 

(Bolszoj Kisielnyj), 11, m. 25,—telef. 1-91-04).
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Księgarnia „Gazety Polskiej "w Moskwie
4 a  a  ^  a  ^  S re t ie ń s k i z ^ u l.  2 , ^  a  ^  a  4 ^  

poleca następujące wydawnictwa własne i Komisy:

„Z DYMEM POŻARÓW"— śpiewnik, zawierający 40 pieśni narodowych z tow.
fortep. zebrał i zharmonizował W . Brzostowski. Okładka trój­
barwna K. Stabrowskiego, wyd. I I I ...............................................1.80

OPOWIADANIA O POLSCE
popularnie opisane dla ludu i młodzieży przez Zofję Przewóską-Czarnocką.

1. Mapa Polski z r, 1772 z objaśnieniem..............................50 k.
2. Jak p owstała Polska. Bajeczne dzieje Polski. Z ilustr. Kopca

Wandy i M.siej Wieży . . . . . . 25 „
3. Ród Piastów. Piast, Ziemowit, Leszek, Ziemomysł z ilustracją:

Piast i Aniołowie.............................................15 „
4. „ Ro'.krzewiciel wiary chrześcijańskiej w Polsce

„Mieczysław Pierwszy." Z ilustr.: portretu Mie­
czysława I i Wprowadzenie wiary chrześcijań­
skiej w Polsce i Dąbrówka..............................15 „

5. „ Wielki król Polski „Bolesław Chrobry" z ilustr.
portretu Bolesława Chrobrego i zdobycia Kijowa 20 „

6. „ Mieczysław II. Klęski bezkrólewia. Z ilustracjami 20 „
7. „ Kazimierz I Odnowiciel (w druku).

—  Dalsze tomiki w przygotowaniu. —

MIASTO SW. JANA, zeszyt zbiorowy, wydany staraniem Zarządu Koła liter.-
art. Domu Polskiego w Moskwie z wielu art. rycinami . 1.20 

Szymański A., Szkice— Maciej Mazur, Srul z Lubartowa, Stefan Kowalski,
Dwie Modlitwy .....................................................................................— .75

Młynarski E., Orły do lotu, hymn do słów J. Rychlińskiej z tow. fortep. . — .60

Tosamo jako p o c z t ó w k a ..................................................................— .15
Brzeziński M., Podarunek dla m ł o d z i e ż y ........................................................ 1.75

Tablica, przedstawiająca zasadnicze różnice w pisowni polskiej . . — .10

Katalog wydawniczy komisowy i sortymentowy, ułożony przez księgarnię w grudniu r. 1916, na żądanie

wysyłany jest bezpłatnie i tranco.
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